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Tajne klauzule układów
ru Teheranie, Jałcie i Poczdamie

Turcja ̂  m iała przystąpić 
do wojny w  1943 roku

(Według agencji Reutera)
WASZYNGTON (PAP). Amerykański departament stanu 

opublikował tajne porozumienie zawarte w protokółach konfe
rencji w Teheranie, Jałcie i Poczdamie.

Protokół konferencji poczdamskiej, podpisany przez Stalina, 
Tmmana i Attlee, zawiera uzgodnione zasady podziału niemiec
kiej floty wojennej i handlowej pomiędzy Zw. Radziecki, Zje
dnoczone Królestwo i Stany Zjednoczone.

I Inne opublikowane już klau
zule protokółu poczdamskiego 
odnoszą siy do: 1) Porozumie-7 kw ietn ia

u m i l k n ę  t e l e f o n y

w St. Zjednoczonych
N. JORK (PAP). W obec tego, iż p e r

trak tac je  w sprawie umowy zbiorowej 
m iędzy przedstaw icielam i związków 
zawodowych i delegatami tow arzystw  
telefonicznych aie dały wyniku, kom i
tet wykonawczy narodow ej federacji 
pracow ników  telefonicznych postano
w ił ogłosić stra jk  pracow ników  tele
fonicznych w Stanach Zjednoczonych 
dnia 7 kw ietnia. S trajk obejm ie 287 
tysięcy pracowników zrzeszonych w 
39 związkach.

ma, ze odszkodowania nie po
winny być ściągane z Austrii, 2) 
cieśnin na Morzu Czarnym; 3) 
międzynarodowej strefy Tange- 
ru; 4) ewakuacji wojsk sojusz
niczych z Iranu; 5) procedury 
Sojuszniczej Rady Kontroli w 
Rumunii, Bułgarii i n i  W ę
grzech.

JAŁTA
CatkbwMy tekst przebiegu konfe

rencji w Jałcie zawiera porozumienie 
w sprawie poparcia dopuszczenia U- 
kralny i  Białorusi do ONZ, jako od-

Partia i bezpartyjni
Prasa socjalistyczna wielokrotnie poruszała na swoich 

-‘łamach sprawę bezpartyjnych. Wielokrotnie mówiliśmy
0 tym, że w Polsce jest miejsce nie tylko dla członków 

:PPS, PPR lub jakiejś innej partii, ale również dla ludzi 
bez legitymacji partyjnej. Wielokrotnie podkreślaliśmy, 
że przynależność do partii nie może dawać w życiu publi- 
oznym żadnych specjalnych przywilejów, przeciwnie — 
nakłada na członka partii większe obowiązki.

Dzisiaj, kiedy PPS okrzepła, kiedy Partia nasza liczy 
blisko 700.000 członków, kiedy jesteśmy potężnym ru
chem masowym przede wszystkim polskiej klasy robotni
czej, współdecydującym o losach Polski, współrządzącym
1 współodpowiedzialnym na wszystkich odcinkach życia 
państwowego i społecznego — podkreślamy ponownie rolę 
bezpartyjnych. Bezpartyjnych — w naszym rozumieniu— 
to nie znaczy apolitycznych. Każdy człowiek świadomy 
zajmuje określone stanowisko wobec zjawisk życia publi
cznego, a zatem nie jest „apolityczny". Szermujący hasłem 
apolityczności są najczęściej zwolennikami bardzo wyraź
nie określonego „politycznego“ stanowiska.

W naszym przekonaniu siła partii polega nie tylko na 
jej masowości, ale i na jakości jej członków. PPS grupuje 
i chce grupować socjalistów, — i nikogo poza tym. Nie 
potrzebni są w PPS ludzie, którzy tylko dlatego chcieliby 
wstąpić do naszej partii, że „z dwojga złego" — wybiera
ją „mniejsze" — t. j. w ich przekonaniu PPS. Innymi sło
wy — ludzie, którzy, czy to dla kariery osobistej, czy też 
dla innych pobudek chcą się „legitymacyjnie" zaangażować 
w dzisiejszej rzeczywistości, ale sądzą, że „na wszelki wy
padek" zaangażowanie się po stronie PPS, a nie PPR, jest 
wygodniejsze.

Niepotrzebni są również Polskiej Partii Socjalistycz
nej kombinatorzy polityczni, próbujący wygrywać PPS 
przeciw PPR. Przypominają oni graczy na ruletce. Spłu
kawszy się do cna z własnych funduszów ideowych, próbu
ją się odegrać za pożyczone. Wiemy, jaki los spotyka takich 
graczy.

Nigdy w  swojej historii PPS nie liczyła na ludzi z  cu
dzego podwórka. Wspaniałe tradycje naszej partii i jej ja
sna linia ideologiczna stanowią wystarczającą siłę atrak
cyjną dla ludzi, którzy bądź to uczuciowo, bądź to rozumo
w o doszli do socjalizmu. Tych ludzi i tylko tych chce partia 
nasza skupić pod swymi sztandarami i wychować ich w na
szym, P P S -o w sk im  duchu. Dlatego też będziemy wzmac
niali pracę nad pogłębieniem świadomości socjalistycznej 
naszych członków, zwłaszcza tych, którzy niedawno do
partii wstąpili.

Nie zamierzamy się licytować z naszą bratnią PPR 
w ilości członków. Licytować możemy się tylko w pracy 
nad odbudową materialnych i moralnych zniszczeń powo
jennych.

Ale dla pracy nad odbudową potrzeba zorganizowane
go wysiłku całego społeczeństwa. Dlatego tak silnie akcen
tujemy sprawę bezpartyjnych, dlatego do tej kwestii wra
camy w chwili, kiedy jako partia jesteśmy silni i powiada
my do bezpartyjnych, tak, jak przed wyborami: budujcie 
razem z nami, jak równi z równymi i wolni z  wolnymi.

JERZY RAWICZ

dzielnych członków, protokół w spra
wie odszkodowań niemieckich, ostat
nio ujawniony przez m in .. Mołolowa 
na konferencji moskiewskiej i przy
gotowania do udziąlu Francji w oku
pacji Niemiec, jak również pian na
rad między 5 wielkimi mocarstwami 
zasiadającymi stale w Radzie Bezpie
czeństwa, na konferencji ONZ w spra 
wie powiernictwa.

TEHERAN 
Tekst wniosków wojskowych konfe

rencji teherańskiej, podpisanej przez 
Roosereita, Stalina 1 Churchilla w 
dniu 1 grudnia (943 r. ujawnił, U po
czątkowo uzgodniono, że brytyjsko- 
amerykańska inwazja okupowanej 
przez hitlerowców Francji, odbędzie

Id tym samym znajdzie się natych
miast w stanie wojny z Bułgarią".

Opublikowana dotychczas klauzula 
protokółu poczdamskiego, dotycząca 
cieśnin nad Morzem Czarnym, stwier
dza: „Trzy rządy uznały, że konwen
cja Montreuz w sprawie cieśnin po 
winna być zrewidowana, gdyż nie od 
powiada obecnym warunkom".

13 maja -  pierwsze projekty rozbrojenia
W. Brytania zapowiada konkretne wnioski

N. JORK (PAP). Na posiedzeniu projektu  brytyjskiego, Cadogan e -
komisji rozbrojeniow ej ONZ delegat 
brytyjski oświadczył, że W. B rytania 
zamierza w bliskiej przyszłości prze
dłożyć konkretne propozycje rozbro
jeniowe.

Sir Cadogan stwierdził, iż konieczne 
jest możliwie najszybsze osiągnięcie 
porozum ienia co do p lanu reglam en
tacji zbrojeń, które dają powód do 
podejrzeń i nieufności, zatruw ają sto
sunki międzynarodowe i nakładają 
wielkie ciężary ekonomiczna na lud
ność wszystkich krajów .

Po przedstaw ieniu ogólnych zasad

świadczył, że rząd brytyjski pragnie 
szczerze rozbrojenia i chce wierzyć, 
że jest to również szczere pragnienia 
innych rządów.

O tw ierając pierwszą sesję komisjf 
rozbrojeniowej, sekretarz generalny 
ONZ, Trygve Lie, jako tymczasowy 
przewodniczący komisji, przyipomniął 
jej członkom, że m uszą przygotować 
swe wstępne projekty do dnia 13 m a
ja. Komisja składa się z tych samych 
przedstawicieli poszczególnych państw, 
którzy zasiadają w Radzia Bezpie
czeństwa.

Na drodze do zbliżenia

między W. Brytanię i ZSRR
W izyta Bevina u Stalina 
uj ośujietleniu agencji Reutera

LO ND YN (PAP). W  depeszy z Moskwy agencja Reutera 
zaznacza, że rozmowa między ministrem Bevinem i generalissi- 

aię w ciągu maja (944 r. oraz, że „ u -! musem Stalinem, trwała 75 minut. Podczas audiencji był rów- 
zgodniono, n pian działania, mający n ie ż  obecny poseł ZSRR w Londynie Z h  rubin.

Agencja Reutera zaznacza, że minister Bevin otrzymał za- 
proszenie w niedzielę. Wizytę określono oficjalnie jako „kurtua-

Następnie agencja Reu-

ns celu wprowadzenie w biąd nieprzy
jaciela w związku z tymi operacjami, 
powinien być wykonany przez zain
teresowane sztaby".

Tego samego dnia mocarstwa „u- 
zgodniły, że s  wojskowego punktu wi
dzenia jest1 nadzwyczaj pożądane, aby 
Turcja przystąpiła do wojny po stro
nie •djuszńików przed końcem roku".

Następnie mocarstwa „zwróciły

Przewrót w Paragwaju
W Assuncion poczyna przeważać opi
nia, że gdyby tylko prezydent Morini- 
go zechciał sarn się wycofać, dajoby.

r . _  ____     _ się uniknąć dalszej wojny domowej.
wagę na oświadczenie marszałka Stali- Nie jest wykluczone, że dojdzie do

..rewolucji pałacowej", która położy 
nieoczekiwany kres kinflikfowi.

Sytuacja w ojsk rządowych stała się 
krytyczna.

na, że jeśli Turcja znajdzie się w 
stanic wojny z Niemcami, a w wy
niku tego Bułgaria wypowie wojnę 
Tuircji, lub zaatakuje ją, Zw. Radziee-

przed

zyiną
tera pisze: „Jest rzeczą prawie 
zupełnie pewną, że w czasie roz
mowy na Kremlu w poniedzia
łek wieczorem poruszono <-ora- 
wę przedłużenia i rewizji soju
szu brytyjsko-facLiecktego. Roz
mowy w sprawie sojuszu nie są 
tak pilne, aby miały być prze
prowadzone bezzwłocznie, jed
nakże przypuszcza się, że odbe-

Góra lodowa w porcie gdańskim
Rzeki przerywają wały i znoszą mosły

W oda na  Wiśle w W arszawie w 
diniu 25-go bm. zaczęła pciwoli opa
dać. W ciągu całego dnia spadek wo
dy jest następujący: godz. 2.00 — 515 
enn, godz. 4.00 — 513 can, godz. 8.00— 
510 om. godtz 12.00 — 504 cm, godz. 
16.00 — 496 cm.

MODLIN
Miano silnego bom bardow ania przez 

lotnictwo wojskowe, groźny zator w 
Zakroczymiu na  Wiśle utrzym uje się 
w dalszym ciągu i korkuje nie tylkio 
Wiśłę aile i cały spływ lodu z Bugu 
i Narwi. Na tych diwóch rzekach za
obserwowano lokalne grom adzenie się 
lodów i tendencje do tw orzenia się za
torów przy m ostach w Modlinie i w 
Małkini. Most w Małkini jest zagro
żony.

Na Wiśle wały w rejonie Jabłonny 
(Boża Wola) przetrwane. W oda prze
lewa się, aikcja obronna w toku.

TORUŃ
W dniu 24 m arca został oddany do 

użytku most kolejowy na Wiśle w To
runiu, odbudowany na stałe. Istnie
jący dotychczas prowizoryczny mosit 
kolejowy został przed kiliku dniami 
zniesiony wskutek pochodu lodów.

GDANSK
W Gdańsku na  skutek sztormiu fale 

napędziły pewiną ilość kry  lodowej, 
tworząc w rezultacie bardzo rzadkie 
u nas zjawisko — górę lodową, c jed 
nolitej masie wysokości 4 do 4,5 me
trów. Jest .to obiekt stający przy cy
plu portu  gdańskiego w pobliżu czer
wonej la tam i wejściowej. Dzięki w ia
trom  zachodnim fale napędziły krę 
lodawą na redę gdańską, która two
rzy zwartą skorupę, dochodzącą do 
42 cm. grubości.

W dniu 25 m arca holownik „Żbik" 
dokonał łam ania licidu na redzie gdań 
skiej, w yprow adzając przy okazji kil
ka kutrów  rybackich. Tor wodny do 
Gdańska jest obecnie zu.pefenie o tw ar
ty-

KOSTRZYN
Newralgicznym punktem powodzi® 

wym jest dolny odcinek Odry od Ko- 
strzynia do Szczecina, blokujący po
przez olbrzymie zatory w Kiostrzyniu 
całą Odre. W arte i Noteć, która jesz 
cze sioi. Na Odrze w Krośnie na mo
ście drogowym, który został lekko u- 
sKkrdwomy. wznowiono ruch kołowy. 
W rejonie zatorów w węźle kostrzyń-

skim woda przerw ała wały na prawym 
i lewym brzegu i zalewa coraz w ięk

sze obszary. Powyżej Kostrzynia Odra 
ruszyła na przestrzeni 5 km. i zatrzy
mana postała przez nowo-utworzony 
zator.

SZCZECIN
W Szczecinie lodołamacze oczyściły 

z lodu nzekę od jeziora Dąb do mostu 
na autostradzie.

UNIEJÓW
Na W arcie wytworzyło się szereg 

groźnych zatorów. Zniszczone zostały 
dwa przęsła mostu drogowego w Unie
jowie. Uszkodzony jest również most 
drogowy w Myłkowicach. W oda znisz
czyła wał lewicbrzeżny na odcinku Ko
ło—Konin. W ieś Roztoka została cał 
kowicie zalana, ludność ewakuowano. 
O fiar w ludziach n ie ma.

Pochód lodów i spływ zatorów na 
W arcie na odciniku Obrzycko— Skwie
rzyna, przewidywane ruszenie rzeki 
w dół aż do Gronowa, a naw et św ier 
kocina. Kulm inacja fali z rejonu Ko
ło—Konina przechodzi obecnie przez 
rejom Pyzdra, Śremu i Pojmania. W

niektórych miejscach woda przelała 
się przez wały, większych szkód nie 
wyrządzając.

dą się one w Moskwie 
wyjazdem Bevina."

W dalszym ciągu agencja przypo
mina etapy dyplomatycznych posu
nięć w związku z tą sprawą i kon
kluduje.

'„Niezależnie od sprawy rewizji 
traktatu, panuje przypuszczenie, że 
w Moskwie poruszone będą następu 
jące sprawy: " -

ze strony Stalina:
1) określenie polityki brytyjskiej 

w zakresie stosunków anglo - ra
dzieckich w świetle przemówienia 
prezydenta Trumana; 2) określenia- 
znaczenia 50-letniego sojuszu mię
dzy Francją i W. Brytanią; S)tem *-, 
ty wynikające z dyskusji w sprawi* 
Niemiec.

Ze stron Bevina:
1) zamiar W. Brytanii wypełnienia 

sojuszu brytyjsko - radzieckiego i 
chęć przedłużenia go na okres 50- 
letni, zgodnie z zasadą przyjętą w- so 
juszu brytyjsko - francuskim; 2) mo
żliwość osiągnięcia międzynarodowe 
go porozumienia pomiędzy sojuszni
kami, celem niedopuszczenia do te
go, by główni sojusznicy uczef-ai- 
czyli w wojnach domowych zachę
cając rywalizujące elementy i czy
niąc z nich narzędzie swej poetyk1 
zagranicznej; 3) wszelkie sprawy wy 
nikające z bieżących obrad konfe
rencji moskiewskiej w sprawie Ni*- 
miec“.

A p e l
min. tow . Rusinka 
do ob. ob. Wojewodów

Przewodniczący N adzwyczajnej 
Komisji Rządowej Pomocy dla O- 
fiar Powodzi tow. min. Rusinek  
prosi Obywateli W ojewodów o 
bezzwłoczne nadesłanie kurierem  
sprawozdania z sytuacji powo
dziowej, uwzględniającego tereny, 
objęte powodzią, z podaniem po
wiatów, gmin, w si wraz z liczbą 
osób, wym agających pomocy, 
wskazując jednocześnie, do jakich 
miejscowości została ludność e- 
wakuowana z zagrożonych tere
nów.

Ponadto należy podać straty w  
ludziach oraz w  inw entarze ży
wym.

Marsz. Douglas odsłania
prairdziire oblicze Herrenvolku

BERLIN (PAP). Dowódca 
brytyjskich wojsk okupacyjnych 
w Niemczech marszałek lotnic
twa Douglas, oświadczył na kon 
ferencji prasowej, iż większość 
Niemców nadal jest przekonana, 
że hitleryzm jest lepszy od de
mokracji. 20 milionów Niemców  
zamieszkujących w brytyjskiej 
strefie okupacyjnej— powiedział 
marszałek Douglas wykazuje cał 
kowity brak wiary w korzyści 
demokracji. Niemcy stale pod
kreślają, że było im lepiej za 
czasów Hitlera niż dzisiaj. Marsz.
Douglas wyraził przekonanie, iż 
Niemcy będą usiłowali dopro
wadzić do odrodzenia ruchu hi
tlerowskiego. Tajna organizacja 
ostatnio zlikwidowana przez 
żandarmerię brytyjską i amery
kańską na pewno nie będzie o- 
statnią. Marszałek stwierdził, że 
w brytyjskiej strefie okupacyjnej 
przemysł znajduje sie w gorszej 
sytuacji niż przed rokiem.

Mimo to  marez. Douglas jest pełen 
optymizmu twieńdząc, że. gdy prze
mysł wznowi produkcję i Niemcy 
przystąpią do pracy będą mn'-ej zw ra
cali uwagę na propagandę. Jednak ie  
ciężar spoczywający na barkach b ry 
tyjskich płatników  podatkowych 
zmniejszy się dopiero za jakie 2 lata, 
gdyż wcześniej Niemcy nie będą sa 
mowystarczalni. I ,

SAMI NIEMCY 
TO PRZYZNA TĄ

BERLIN (PA P). W icepremier B a
waria oświadczył aa  zebraniu Związ

ku b. Więźniów Obozów Hitlerow
skich w Monachium, że nikt n'e mo
że zeprzeczyć, iż narodowy socjałowa 
odradza się wśród narodu niemieckie
go. Ludność w spółczuje hitlerowcom... i 
pragnie zapomnieć o ofiarach faszy
zmu — byłych więźniach obozów koo- 
centracyjny-ch.

Stany Zjednoczone
In don ezji

LONDYN (PAP). Agencja. Reuter* 
donosi, że w dniu 25 m arca podpisa
no układ o utw orzeniu stanów zje
dnoczonych Indonezji w ram ach Ko
rony Holenderskiej. Układ ten k ła
dzie kres przewlekłym walkom mię
dzy indonezyjskimi wojskam i republi
kańskim i a siłam i zbrojnym i H olan
dii.

W  układzie tym  rząd holenderski 
uznaje rząd republiki indonezyjskiej 
jako spraw ujący de facto władzę nad 
Jaw ą, M adurą i Sumatrą. Tereny, za
jęte obecnie przez siły holenderskie, 
będą za obopólnym porozum ieniem 
stopniowo włączane do tery torium  re
publiki.

K onstytucja Stanów Zjednoczonych 
Indonezji zostanie uchwalona przez 
K onstytuantę, sk ładającą się z posłów 
obranych na dem okratycznych zasa
dach.

— Stat.sk UNRRA „Lawrence Victo
ry". wiozący 6.500 tom ziemniaków, 
najechał na mimę na Adriatyku na  wy, 
sotkcśoi Dubrownika,
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Warszawa, 86 m arca.

Ti| dzień m łodzieżp

D nia 21 m arca rozpoczął się Świa
towy Tydzień Młodzieży. Ta pięk

na Impreza, zbiegająca się s p ierw 
szymi 7 dniam i wiosny, zainicjowana 
została przez Światow ą Federację 
Młodzieży Dem okratycznej. Do Fe
deracji te j należą organizacje mło
dzieżowe, liczące łącznie ponad 40 
milionów członków.

Niestety w  Polsce — chociaż do 
Federacji Młodzieży Demokratycznej 
należą wszystkie nasze organizacje 
młodzieżowe, o więc OM TUR, ZWM, 
harcerstw o, „Wici" itd. — Tydzień 
Młodzieży przechodzi bez większego j  
oddźwięku. A szkoda! Przecież taki 
„tydzień" to szczególna akcja do zwró 
cenią uwagi na problem atykę, na bo
lączki 1 trudności naszej młodzieży.

Przecież odcinek młodzieżowy sta
le jy  do najbardziej zrujnow anych — 
jeśli można się tak  wyrazić — w po
w ojennej rzeczywistości polskiej. 
Wielki upust krw i na wszystkich 
frontach walki, a  c drugiej strony 
w ielkie spustoszenia moralne, poczy
nione przez okupanta, — oto stan  o- 
becny naszej młodzieży. Powinny 
więc, prócz organizacji młodzieżo
wych, zwrócić więcej uwagi na ten 
odcinek także organizacje „doro
słych", partie  polityczne, nauczyciel
stwo ltd.

Może trw ający jeszcze Tydzień 
Młodzieży stanie się odpowiednim 
bodźcem i wysunie na plan pierwszy 
troskę o zdrowie fizyczne 1 psychicz
ne młodzieży. C harakter m iędzyna
rodowy „tygodnia" zwiększa Jeszcze 
nasze sym patie dla te j szlachetnej 
Imprezy.

Najmiększa uiydajność

W adług danych „Europejskiej O r
ganizacji W ęglowej" Polska w 

styczniu rb. wyprzedziła wszystkie 
inne państw a europejskie pod Wzglę
dem wydajności produkcji węgla,

Najpierw konferencja
później W. Czuiórka ustali traktat

Bevin i Bidault igad ia ja  sie
-  namyśla sieNoletow

MOSKWA (PAP). W e wtorek m  wniosek Mołotowa Rada 
rozpatrzyła sprawozdanie zastępców do spraw traktatu pokojo
wego dla Niemiec. Dyskusję rozpoczął Marshall, wysuwając 
wniosek, aby wszystkie państwa, które wypowiedziały wojnę 
Niemcom wzięły udział w  pracach przygotowawczych nad trak- 
tatem pokojowym. Zdaniem Marshalla Rada Ministrów wspólnie

z przedstawicielem Chin powin
na zwołać konferencję pokojo
wy zainteresowanych państw. 
Po konferencji pokojowej Rada 
Ministrów miałaby przygotować 
ostateczny tekst traktatu poko
jowego dla Niemiec, uwzględ
niając wszystkie zalecenia uchwa 
lone przez konferencję większo
ścią 2/3 głosów.

Bevin i Bidault poparli stano
wisko Marshalla Mołotow o- 
świadczył, że pragnie zastanowić 
się nad propozycjami Marshalla.

Hołd Francuzów
Sejmowi 
i Norodoiri
P olsk iem u

pariameu-
będących
przyjaźni

PARYŻ (PAP). Grupa 
tarzystów francuskich, 
członkami towarzystwa 
polsko - francuskiej, uchwaliła w 
dzień otwarcia biura towarzystwa 
następujący wniosek:

„Grupa parlamentarzystów —
członków towarzystwa przyjaźni 
polsko-francuskiej — przesyła Sej
mowi i Narodowi Polskiemu wyra
zy hołdu 1 gorącej sympatii.

Zdaniem Mołotowa, rząd niemiecki 
powinien być przesłuchany na konfe
rencji pokojowej. Gdyby rząd nie
miecki nie podpisał traktatu pokojo
wego. osłabiłoby to wartość tego u- 
kładu. Mołotow domagał się, aby do-

Na wtorkowej sesji Najwyższego 
Trybunału Narodowego w dalszym 

Przeciętna wydobycia na jednego leiągu odczytywano złożone w śledz- 
górnika wynosiła W Polsce 1168 kg, j lwie zeznania świadków, którzy nie 
podczas gdy w W ielkiej B rytanii — mogli stawić się na rozprawie.
1080 kg, w  brytyjskiej strefie oku- ZA*KOI?lETĘ — 1 MARKA 
pacyjnej Niemiec -  980 kg, we fran - sl gineUolog niemiecki, prof 
cuskiej strefie okupacyjnej -  846 kg, Uniwersytetu w Królewcu, dr Clau- 
we F rancji — 615 kg, a w Belgii na-

Lista świadków— wyczerpana
W strząsa jące  zeznania Francuzów 

o s k a r ż a ją c y c h  Hoessa

w et tylko 577 kg, czyli dwukrotnie 
m niej niż w Polsce.

Cześć 1 chw ała polskiemu górni
kowi!

W gcboujaujcg

Londyński „Times" w ydrukował 
niedawno obszerny artykuł, po

święcony szkolnictwu w Niemczech, 
przy czym autor entuzjastycznie 
chwalił nauczycieli niemieckich za 
to, że pomimo braku podręczników, 
potrafią prowadzić nauczanie, prze
pisując i powielając teksty ręcznie. 
Szczególnie wzruszony poczuł się 
„Times" faktem , iż pewien nauczy
ciel powielił d la całej klasy rozdział 
z „Klubu Pickwicka", opisujący w y
bory w  Anglii. Na podstawie a rty k u 
łu „Timesa" możnaby nabrać prze
konania, że nauczyciele niemieccy o- 
żywieni są jednomyślnym pragnie
niem w pojenia w umysły dzieci nie
mieckich upodobań do dem okracji, a 
co najm niej — do wyborów na spo
sób angielski.

Ten rozrzewniający obraz został 
jednak poważnie zaciemniony wiado
mością z B erlina o wykryciu ordy
narnego fałszerstw a. Oto do książek 
szkolnych w  brytyjskiej strefie oku
pacyjnej, przeznaczonych dla szkół 
początkowych, do „prawom yślnej" 
treści wpleciono 10 stron hitlerow 
skiej propagandy. Cały nakład ksią
żek musiał być zniszczony. Można 
sobie łatwo wyobrazić, co „w platają" 
nauczyciele niemieccy między kartk i 
„Kiubu Pickwicka", gdy powielają 
w ykłady dla dziatwy niemieckiej bez 
k o n t r o l i  ze strony cenzury so
juszniczej.

Anglicy nie chcą pamiętać, iż nau
czyciele niemieccy wychowani są na 
doktrynach Fichtego 1 na „Mein 
Kam pf" H itlera. Powierzanie takim  
nauczycielom wychowania nowego 
pokolenia Niemców w  duchu „demo
kratycznym " jest aku ra t tyle warte, 
co rozpowszechnione w  strefie bryty j 
skiej obsadzanie trybunałów  dena- 
tryftkacyjnych zasłużonymi członka
mi partii hitlerow skiej,

berg, przewodził grupie „eksperymen
tatorów" t za dostarczenie każdej ko
biety płacił markę. Sam za swoje ba
dania pobierał olbrzymie honoraria.

„HOESS - AKTION"
Następnie Najwyższy Trybunał prze 

słuchał Marię Stromberger, Austriacz
kę z Bregner, która jako pielęgniarka 
zgłosiła się na służbę do niemieckiej 
załogi obozu,

Gdy przybyła do Oświęcimia w ro
ku 1942 adiutant Hoessa powiedział 
do niej:

— „To, co się tutaj dzieje (należy 
do tajemnic państwowych.

Mimo zakazów świadek pozostawać 
ła w kontakcie z obozoyvyin Ruchem 
Oporu. Zeznaje ona, iż po klęsce w 
Stalingradzie przyszedł z Berlina za
kaz samowolnego zabijania więźniów, 
wydawanie wyroków śmierci zostało 
zastrzeżone dla Hitlera i Himmlera.

Maria Stromberger opowiada o od 
bywającej się w roku 1944 tzW. Hoess 
Action. Władze obozowe czyniły wy 
sitki aby te  masowe zbrodnie zacho 
wać w tajemnicy.

Na popołudniowej sesji zeznawał 
świadkowie francuscy. Potwierdzał 
oni zeznania dotychczasowych świad 
ków, dorzucając wielo szczegółów 
Francuzka Claudette Bloche, dr biolo 
gii z Paryża, opisała odwiedziny Him 
ml era w Oświęcimiu.

MARTYROLOGIA FRANCUZEK 
Świadek zeznaje dalej, że z 370 jej 

towarzyszek w przeciągu krótkiego 
czasu pozostało tylko 6 z całej tej gru 
py, do ojczyzny powróciła tylko ona 
jedna. W zeznaniach swoich ,podkre
śla bohaterską postawę więźniarek, 
które przybywały do obozu śpiewając 
na głos Marsyliankę.

JAK HOESS SPOLICZKOWAŁ 
WIĘŹNIA 

świadek Klinger, który pracował w 
biurze obozu podaje szereg danych'.

Świadek stwierdza po raz pierwszy 
fakt osobistego znęcania się Hoessa 
nad więźniami. W drugim dniu po 
przybyciu do obozu, czekając na ta 
tuaż, świadek zobaczył wychodzącą 
do pracy grupę więźniów. Do grupy 

tej zbliżył się przejeżdżający konno

Przewodniczący Rady Naczelnej PPS
na zjeździe aktywu w Lublinie

W Lublinie odibyił się zjazd akty- < PPS i  PPR, n* której omawiano za- 
wu wojewódzkiego PPS, w którym Igadmienia współpracy obu partii, 
wziął udział przewodniczący Rady I 
Naczelnej PPS, tow. wicemarszałek 
Sejmu Stanisław Szwaihe.

Tow. Szwaibe wygłosił wyczerpują
cy referat o sytuacji politycznej i go
spodarczej kraju. Tow. pos. Hcdtkie- 
wicz I sekretarz WK PPS w Lubi móc j  
—- przedstawił osiągnięcia i zadania >
PPS na lubeW czy śnie. W ciągu ostat- j 
nieb trzech miesięcy liczebność Partii j 
na terania województwa wizrosła o |
100% Równocześnie obserwuj© się !

-stały wzrost wpływów PPS na życie j 
Repodarcz*, ©półeczce i polityczne j 
•o jewódzfcwa.

Po zakończeniu zjazdu tow. więe- 
maflszałek Szwaibe wziął udział w 
K onferencji aktywu wojewódzkiego

Hoess, prowadzący grupę złożył mu 
meldunek, i i  w grupie jest 250 wię
źniów. Wtedy Hoess zapytał z iloma 
ma wrócić z powrotem. Zapylany od
powiedział — „ze stoma". Na to Hoess 
spoliczkował go i krzyknął — „z pięć
dziesięcioma masz wrócić".

GEHENNA FRANCUSKICH 
KOMUNISTÓW 

Świadek Gorgu e, który znalazł się 
w Oświęcimiu z pierwszym francu
skim nie żydowskim transportem, skła 
dającym się przeważnie z komunistów 
paryskich, przekazanych przez władzę 
Lavala, niemieckiemu Gestapo za ak
cję polityczną, opowiada o losach 
swoich towarzyszy. Z transportu li
czącego 1.200 ludzi przy życiu pozo
stało 100.

BUNT W KREMATORIUM nr 8 
Jako ostatni świadek zeznaje Kinde- 

lewska, obywatelka belgijska, pielę
gniarka z brygad międzynarodowych 
w Hiszpanii. Podaje ona szereg szcze
gółów z buntu więźniów na Sonder- 
kammando w krematorium nr 3, Opo
wiada, że akcja ta była planowo przy
gotowana przy pomocy wewnętrznej 
organizacji bojowej, której członko
wie dostarczali do obozu broń z po
bliskiej fabryki amunicji „Union".

Pod koniec sesji przystąpiono do 
odczytywania ekspertyz biegłych.

puŁBczono przedstawicieli Albanii i 
Iranu do wyrażenia opinii w sprawie 
traktatu pokojowego dla Niemiec.

N« ■- tym zakończono posiedzenie, 
które trwało krócej niż zazwyczaj, po 
niewaź ministrowie udali się na galo
we przedstawienie baletu Romeo i Ju 
lia,

W ZASADZIE UZGODNIONO
Komisja koordynacyjna, która ze

brała się dla porównania propozycji 
czterech delegacji w sprawie omawia
nych dotychczas problemów, przestu
diowała kwestię rozbrojenia demilita- 
ryzaoji i denazifikacji.

Uzgodniono ogólnikową formę poro 
zumienia, wyrażającą życzenie, jak 
najrychlejszego wyeliminowania wszel
kiego potencjału wojennego Niemiec. 
Istnieją natomiast rozbieżności co do 
dat i metod wykonania fąj zasady. Na
stępnie komisja kordynacyjna stwier
dziła zgodność poglądów czterech de
legacji co do konieczności demobili
zacji wojskowych formacji niemiec
kich i mieniemieckich.

Co się tyczy deuazifiikaeji, cetcre 
delegacje są zgodne co do konieczno
ści jej przyśpieszenia w oparciu o na
stępujące zasady propozycji radziec
kiej: 1) wyeliminowanie czynnych fa
szystów ze stanowisk publicznych i 
nawpół publicznych, 2) przyśpieszenie 
zbadania ich sprawy przez kompełen- 
n« sądy oraz przeprowadzenie czyst
ki łych sądów, 3) ukaranie zbrodnia
rzy wojennych według stopnia ich od
powiedzialności. Nie osiągnięto nato
miast, na razie, zgody w sprawie jed
nolitych ustaw denazifikacji w całych 
Niemczech.

SPÓR UCHODŹCÓW
Wicemin. Wyszyński przedstawił 

dowody stwierdzające, że wysiedleni 
znajdują się w  obozach w  bardzo 
ciężkich w arunkach m aterialnych i 
narażeni są na groźby ze strony ele
m entów faszystowskich. Wyszyński

pokojowa
z Niemcami

zaproponował, by w obozach dla o- 
sób wysiedlonych zabroniono wszel
kiej propagandy antysojuszniczej o- 
raz zorganizowano ochronę wysiedlo 
nych przed terrorem  faszystów.

Delegat francuski A lphand poparł 
w nioski min. Wyszyńskiego. Delegat 
bryty jski gen. Robertson oświad
czył, że rząd brytyjski nie określił 
dotychczas swego stanowiska w  tej 
sprawie.

Wyszyński przypomniał, te  min. 
Bevin stw ierdził w  dniu 15 m arca 
na posiedzeniu Rady M inistrów Spr. 
Zagranicznych, iż delegacja b ry ty j
ska zgadza się na to, by repatriacja 
osób wysiedlonych została wszelkimi 
sposobami ułatw iona i zapytał czy 
rząd brytyjski może zagwarantować 
przedstawicielom Związku Radziec
kiego, Jugosławii i Polski wolny 
dostęp do obozów.

Przedstaw iciel St. Zjednoczonych 
gen. Clay również stwierdził, że nie 
może przyjąć wniosków radzieckich 
i francuskich i oświadczył, że zda
niem jego postanowienia Rady Kon
troli są wystarczające.

Ponieważ komisja koordynacyjna 
nie mogła uzgodnić wspólnego stano 
wiska w  tej sprawie, postanowiono 
stwierdzić w protokóle poszczególne 
poglądy. -
NIEMCY POWINNI EMIGROWAĆ

Delegacja francuska wysunęła pro 
pozycję zwołania przez wielkie mo
carstw a konferencji w sprawie em i
gracji niemieckiej w  Paryżu przed 
dniem 1 lipca b. r. Francuski m ini
ster spraw  zagranicznych B idault o- 
świadczył, iż należy zachęcać Niem
ców do em igracji 1 że Francja goto
wa jest przyjąć na swe terytorium  
pewną ilość em igrantów  niemiec
kich. Propozycja została przekazana 
kom isji koordynacyjnej.

Delegacja francuska wniosła rów 
nież do kom isji koordynacyjnej sze
reg rezolucji w  związku ze spraw o
zdaniem Sojuszniczej Rady K ontrol
nej, w których poruszane są zagad
nienia dem ilitaryzacji 1 robzrojenia 
Niemiec, denazyfikacji i dem okraty
zacji, rozwiązania karteli, odszko
dowań wojennych oraz przesiedlenia 
ludności.

Robotnicy
hinduscy
dążą do socjalizmu

DELHI, 25.3, Sekretarz generalny 
Wszechindyjskiego Kongresu Zw. Zaw. 
w Kalkucie, Joazi, oświadczył, że w 
ciągu ubiegłego roku ilość zrzeszonych 
związków wzrosła z 401 na 008, a 
ilość członków — z 450 tysięcy na 
ponad 725 tysięcy.

Kongres uchwalił rezolucję, stwier
dzającą, że głównym dążeniem indyj
skiej klasy pracującej jest zapewnienie 
Indiom całkowitej niezależności, oraz 
stworzenie indyjskiego socjalistyczns- 
go państwa.

Solidarność
kapitalistów
w walce z robotnikami

TORONTO, 25.3. Amerykańscy prze 
mysłowcy węglowi chcą pomóc kana
dyjskim właścicielom kopalń w zła
maniu strajku górników w Now«j 
Szkocji i Nowym Brunświku. Strajk 
ten obejmuje 13.000 górników.

Amerykańscy przemysłowcy ofiaro
wali się dostarczyć do Kanady węgiel 
ze St. Zjednoczonych, celem pokrycia 
zapotrzebowania kanadyjskich nar 
bywców. Przyczyniłoby się to do prze
dłużenia strajku co najmniej o trzy 
miesiące.

Górnicy żądają podwyższenia płacy 
dziennej o 1,40 dolara. Dotychczas 
płace górników wynosiły 0,73 dolara 
na godzinę.

Polsko-amerykańskie 
zebranie towarzyskie

W poniedziałek w lokalu K lubu 
Inteligencji P racującej odbyło tlę  
zebranie towarzyskie, zorganizowane 
przez Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Am erykańskiej.

Na zebranie przybyli liczni człon
kowie Ambasady USA w  W arszawie 
z charge d 'affaires p. Keith na ozałe, 
przedstawiciele UNRRA, am erykań
skich organizacji charytatyw nych, 
oraz dziennikarze amerykańscy. Ho
nory domu pełnił prezes Towarzy
stwa red. Michał Pankiewicz.

Goście obejrzeli „przy herbatce" 
krótkom etrażowy film w języku an 
gielskim o Ziemiach Odzyskanych 
oraz reportaż z uroczystości ku czci 
Pułaskiego w Warce.

40 zatopionych grom ad
oczekuje
Walka z powodzią 
w okolicach Nowego Dworu

pomocy
w momencie naszego przyjazdu, w 

miejsce odległe o 2 km od Kaz.unia 
już kilka łodzi o pojemności około 
15 ton każda, stało przy nasypie szo
sy prowadzącej do Nowego Dworu.

Około godz. 13 połowa z 18 łodzi 
oddanych wraz z załogą do dyspozy-

Komunikat
Ministerstwa Obrony Narodowej

2. Warszawski Pułk Saperów zor
ganizował akcję ratowniczą w rejo
nach: pierwsza grupa w rejonie Kazu- 
nda, druga grupa w rejonie Leoncina, 
trzecia grupa w rejonie Sochaczewa; 
grupy te dysponują 16 pontonami i 25 
łodziami o wyporności 3 ton każda.

Za cały okres akcji ewakuowano 
lub wyratowano ok. 1.000 osób, z cze
go 300 osób z okolic Kazunia. Ludzie 
ci są ulokowani w pułku i otrzymują 
tam wyżywienie.

W dniu 25 bin. weszła do akcji 
czwarta grupa z Pierwszego Warszaw
skiego Pułku Pontonowego w okoli
cach Sochaczewa w miejscowości Le
śniczówka,—Wilków, dysponująca 20 
łodziami; oprócz tego wykorzystywane 
są łodzie rybackie i pracuj© jeden ku
ter. Wypożyczono cywilnym organi
zacjom ratowniczym ponad 35 łodzi 
i 2 pontony. Między grupami została 
nawiązana łączność radiowa, jak rów 
nieś zorganizowano liczne punkty za
opatrzenia ofiar powodzi w żywność.

WALKA Z ZATORAMI 
Zator pod Zakroczym!era zaatako

wany został dziś z powietrza przez

Tow. ŚWIĘCICKI STEFAN
O tonek Polskiej Partii Socjalistycznej Dzielnica „Grochów", 

zatarł dn. 24 marca br. przeżywszy lał 47.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dn. 26 marca o g. 10-ej 
rano w kościele M. Bcsikiej Zwycięskiej na Ramionku, po czym na
stąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz Bródnowski.

W zmarłym tracimy dobrego i oddanego naszej oprawie Towa
rzysza.

CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!
KOMITET DZIELNICY „GROCHÓW" PPS

ciężkie lotnictwo Wojska Polskiego. 
W nalotach ogółem Wzięło udział 46 
bombowców, przy czym zrzucono 200 
bomb o łącznej wadze 21,5 ton. Cel
ność bombardowania bardzo dobra — 
bomby padały w odległości 60---15 
rn.tr ód czoła zatoru, przy czym udało 
się wyszczerbić zator, a po drugim 
bombardowaniu zauważono pola po
ruszonej kry, co pozwala przypusz
czać, że zator częściowo został rozbi
ty. Całość jednak zatoru nie ruszyła 
jeszcze i dalej tarasuje nurt Wisły.

Na Odrze, poniżej Kostrzynia, w o- 
dległości ok. 11 km utworzył się za
tor, który również bombardowano z 
powietrza. Na skutek złej pogody wy
niki bombardowani* aą negatywne. 
Dalej w dół Odry, a i  do Szczecina 
lód stoi. ,

WALKA O MOSTY
Walka o mosty na Bugu ł Narwi 

trwa w dalszym ciągu. W Wyszkowie 
most obroniono z nieznacznymi uszko 
dzeniami. W Małkini most został rów
nież obroniony, natomiast w dole Bu
gu tworzy się nagromadzenie lodów, 
ponieważ lód w m. Glina jeszcze nic 
ruszył.

Przy obronie mostu w Chełmie sa
perzy siedzieli na izbicach, broniąc 
zaciekle mostu, jeden saper zginął, 
drugi został ranny — most zdołano 
uratować.

Most w Opalinie na Wiśle został 
uratowany, przy czym jeden z sape
rów, ratując most, na skutek wyśli
zgnięcia się ładunku, podniósł go i 
odrzucił, tracąc jednak rękę.

Na pozostałych mostach akcjo trwa, 
1 saperzy czuwają.
| W Toruniu most stały uruchomio- 
! no.

Ze Szczecina donoszą, że lód kru
szeje, a akcja jest na jak najlepszej 
drodza.

cji Komitetu Przeciwpowodziowego 
Warszawie przez Zw. Zaw. Wodnia
ków (istniejący przy Zw. Zaiw, Trans
portowców) przybyła na miejsce. W 
godzinę później były już wszystkie 
Wodniacy pokazali, że rozumieją sy
tuację i, że potrafią myśleć katego
riami społecznymi.

W oda do  1 plęfra
Z miejsca, które służy jako punkt 

dyspozycyjny w akcji przeciwpowo
dziowej, ocenić można cały ogrom ka
tastrofy.

W odległości 10 m od szosy, widać 
kilka chat zatopionych po strzechy. 
Wprost z wody rozchodzące się ko
nary drzew robią wrażenie jakichś 
mocist.rualmycth krzaków. Miotły wierzb 
wyrastające z maczugowato zakończo
nych pni znaczą ślad niewidocznej 
drogi polnej. Tuż przy drodze, na
przeciw wysokiej grobli szosy, wynu
rza się z wody szyld niewidocznego 
już sklepu z nierównym napisem owo
carnia. sprzedaż napojów chłodzą
cych.

Widoczny stąd Nowy Dwór, znaj
dujący się na przeciwnym brzegu Wi
sły z dwóch stron otoczony jest wo
dą, która sięga (jak stąd widać) do 
okien pierwszego piętra. W momencie 
naszego przybycia dokonuje się tam 
ewakuacja jedyną ocaloną linię kole
jową. 5.000 ludzi ma zostać wywie
zionych z zatopionego nawpół miasta 
do Warszawy. Sytuacja jest tam tra 
giczna. Odczuwać daje się brak żyw
ności.

Na każdym wmniesiemiiu gruntu obok 
biwakujących wokół ogniska ludzi wi
dać całe menażerie, począwszy od rmo 
czonych i zziębniętych kotów, a skoń
czywszy na porykujących krowach.

Rafowanie dobytku
W pierwszym dniu akcji, gdy wal

czyło się przecież tylko o życie ludz
kie. spotykaliśmy ®ię z przykładami 
niesamowitego wprost uporu: zziębnię
ci i nawpół żywi powodzianie, którym 
groziła w każdej chwili śmierć, ze 
strony błąkającej się kry, t  reguły 
nie zgadzali się na ewakuację, tak 
długo, jak długo nie wywieziono im 
również żywego dobytku.

W Leoncinie uratowała eię matka 
z dzieckiem. Razem z nimi cudem
jakimś ocalała krowa 
na wysoką stertę słomy.

wprowadzona 
Pomimo póź

nej pory nie zdołaliśmy namówić mat
ki na opuszczeni* zagrożonego stry
chu, ponieważ nie mieliśmy łodzi mo
gącej zabrać jednocześnie krowę — 
uzupełnia opowiadanie ktoś z Komi
tetu Spoieczn*go PPS, Saska Kępa, 
który akcję swoją przeniósł aż tutaj.

Wczoraj wieczorem uratowano od' 
niechybnej śmierci troje ludzi, któ
rzy znajdowali eię na płynącym da
chu.

Obok personelu Państw. Zarządu 
Wodnego czynnego jako Komitet 
Przeciwpowodziowy i działającego 
wspólnie Komitetu Przeciwpowodzio
wego PPS, Saska Kępa, najczynniej- 
si są saperzy pod dowództwem szefa 
sztabu DOW, płk, Małka.

— Akcja ratownicza jest już w po
wiecie warszawskim ukończona. Obec
nie dowozi eię żywność, odsyła cho
rych, zabezpiecza odciętych. Łączni* 
z Państwowym Zarządem Wodnym, 
uratowaliśmy około 2.000 ludzi. Zosta
ło jeszcze wiele pracy, ale główne nie
bezpieczeństwo jest już właściwie u- 
sunięte •— podaje krótko płk Ma
łek — wydając jednocześnie rozkazy 
swoim 6aperom.

W tym Gamym momencie uwagę na
szą odwróciła seria kolejnych wybu
chów — to bomardują zator pod Za
kracz yffliem.

Kampinos pod  wodn
Stawało 6ię ciemno, gdy ruszyliśmy 

z obszaru zalewu pod Nowym Dwo
rem, aby udać się do Kampinosu, skąd 
zasygnalizowano dalsze rozszerzani* 
się powodzi.

— Woda przyszła o godz. 12 w no
cy — rozpoczyna relację zmęczonym 
głosem sekretarz gminy Kampinos.

Od 13 ewakuowaliśmy ludność Li
powej, Starej Dąbrowy, Aleksandro
wa i Sowiej Woli. Ludzie na ogół ni* 
chcą opuezczać domów. Półtorametre- 
wy stan wody ni© grozi życiu, * o- 
baw* przed kradzieżą jest tu decy
dująca. Najbardziej daj© się odczuć 
brak żywności.

W tralkci* tego moanotonnie wypo
wiadanego raportu, usłyszeliśmy war
kot motoru. To wojewoda warszaw
ski Garncarczyk, przyjechał zoriento
wać się w rozmiarze strat i potrze
bach powodzian.

— Powodzianom dostarczyć passy 
dla bydła. Do GZabrujących bez
względnie strzelać — brzmią pder%sza 
w ydane  instrukcje.

Jest godz. 20.10 Od stromy Zakro- 
czymia dochodzą znów detonacje. Lot
nictwo nadal działa.

Zalanych jeat 174 km*, 40 gromad, 
k ilk a  tysięcy ludzi materialnie znisz
czonych przez żywioł czeka pomocy.

(wk)
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PRZEGLĄD PRASY
PO C H W A Ł A

SPÓŁDZIELCZOŚCI
W  Polsce Zbrojnej” zn&j-du* 

jemy artykuł ks. H . W eryńskie- 
go  na temat spółdzielczości. 
Ksiądz W eryński stwierdza:

Spółd Uclnle eą wyr satyn postępu
gci.podarczego I społecznego, podo
bnie jak spekulacja była i jud  wy
razem kap’taflistycznego warłecantc- 
łwa i najgorszej tradycji wyzysku.

Spćkfzicbiłe ma;n *« andante prze 
chvsie.w’.e się potwornej fail wyzy
sku ! niezdrowej działalności go
spodarczej.

Kto ma wyrzucie prawdr-iwcj de
mokracji i postępu społecznego, len 
tu a również peine Eccztmdcnle dla 
rot i i zadań spółdzielni.

Jeśli atmosfera kapitalizmu nłe 
wymaga ani ueurtwutcł ani skrupu
łów sumienia — bo trans jedytuj 
normq jest zysk i to z a w s z e I- 
k a c e n ę — to w ruchu spół- 
d-.d efazym współczynnikiem nz,sad-

Po amnestii

Pora przyczynić ł s  spokoju i szczęścia narodu
List b 9 żołnierza AK d o  Przew odniczącego  CKW SPS
Przewodniczący CKW  PPS, 

tow . E dw ard Osóbka - Moraw- 
ski, rozesłał — jak wiadomo— 
przed w yboram i lis t o tw arty  
do obyw ateli. N iedavm o o trzy
m a ł on charakterystyczną  od
powiedź od b. żołnierza Arm ii 
K ra jow ej■ W cale nie ze w szy
stk im , co autor odpowiedzi pi
sze, się zgadzam y. A le w ypo
w iedź je s t ciekaw a, odważna, 
uczciwa, dowodzi uczciw ych  
pi'oces6w m yślow ych  — i d la
tego zam ieszczam y z n ie j v:y- 
ją tk i.

...Różniliśmy się... pod w zględem  
. , . .m etody  działan ia i tak ty k i wobec

ttrwrm jB*  człowiek o wyczulonym J państW i sprzym ierzonych. Różniliś-
anmfeniu społecznym i „  nastawie
niu na dobro publiczne * heekora- 
promlsowym wykluczeniem spefcu- 
lnc.fi we wszystkich jej odmianach 
I formach. (nk dobrze nam znanych 
I tak pczi kro przez nas odczuwa
nych. ,

O  USTRÓT NIEM IEC  *
„R zeczpospolita” cytuje „D aily  

Herald", który kom entuje roz
bieżność zdań czterech m o
carstw w  sprawie ustroju N ie 
miec:

„Plany przyszłego ustroju Nie
miec, wysunięte przez Anglię, ZSRR 
I St. Zjednoczone zawierają dosyć 
zbieżnych opinii, aby możliwe było 
dojście do porrnumienia, o ile ka
żda strona wykaże dobrą wolę w 
tym kierunku. W tej kwestii pozo
staje wiele miejsca na zarysowanie 
się różnicy zdań, jak 1 na wysunię
cie pozytywnych argumentów 1 — 
mamy nadzieję — na praktyczny 
kompromis. Jeżeli wszystkie morur 
stwa przejdą do tej kwestii z pra
gnieniem osiągnięcia takiego kom
promisu i nie ulegną pokusie trak
towanie Niemiec, jako pionka w 
grze o władzę, pian stopniowego 
przekazania władzy w ręce nlemiec 
kie nie powinien być trudny do u- 

Bialenia.

m y się w  poglądach n a  kw estię 
g ran ic  wschodnich, stopniem  zau 
fan ia  do w schodniego sojusznika, 
m ieliśm y praw dopodobnie odm ien
ny p u n k t w idzenia n a  uk ład  w e
w nętrznych sił w  Polsce i różnie 
ocenialiśm y udział poszczególnych 
organizacji podziemnych w  walce 
2 okupantem .

Wy... w ybraliście prosty , zdecy
dow any, choć niepopularny w ów 
czas, k ie runek  m arszu ; ja, zw iąza
ny sercem  z każdym  skraw kiem  
ziemi polskiej, pozostając pod wpły 
w em  ataw istycznego „kom pleksu 
niepodległości i suw erenności" — 
długo nie mogłem  się pogodzić * 
k o rek tu rą  g ran ic  wschodnich...

Mimo to, nie zachw ycając się kon 
cepcją „lubelską", zgłosiłem  się na  
tychm iast do w arszta tu  szkolnego, 
by czym prędzej odrobić s tra ty , od 
robić zło okupacji niem ieckiej. Sło
wem, nie m a jąc  w ew nętrznego 
p rzekonania do pociągnięć polity
cznych PKW N, róicnocześnie ban-

ra n ia  się dw u nastaw ień : em ocjo
nalnego z rozum owym , w ygra liś
cie w y  — realiści... O kazało się bo 
wiem, że nie przesłanki uczuciowe, 
lecz logiczne są sku tecznym  in stru 
m en tem  działania politycznego.

I  znowu, m im o um acniania się 
linii „lubelskiej", m im o n iew ątpli
w ego uspokajan ia  się umysłów, 
chociaż coraz w iększa część społe
czeństw a codzienną p racą  realizo
w ała  gospodarcze, społeczne i po
lityczne re fo rm y  czynników rzą
dzących — m im o tych pozytyw
nych objawów, obserwoioaliśrny 
trw ającą w  dalszym  ciągu n ieuf
ność w zajem ną, brak zgody w e
w nętrzne j w  narodzie.

DZIEJE AI<-OiVCA
I tu dochodzę do przyczyn, k tó 

re  spowodowały napisanie n in iej
szego listu.

Jestem  b. żołnierzem  A. K., żoł
nierzem  Polski Podziemnej niem al 
od pierwszych tygodni okupacji.
W pierw zorganizow ałem  sam odział 
ną grupę wojskową, a po zetknię- dem okratycznego"

...Dziś, w  okresie stabilizacji, mo 
żna głośno powiedzieć, że żołnierz 
A. K., to  nie obszarnik, ani k ap ita 
lis ta  — to robotnik, chłop, in teli
gent, uczeń. To dem okra ta  w  peł
nym, niesfałszow anym  tego słowa 
znaczeniu.

Gdyśmy sk ładali żołn ierską przy 
się gę, gdy m orgow y chłop tw ardo 
skandow ał ta jn ą  ro tę  żołnierskiej 
w ierności i woli zwycięstwa, to  nie 
py taliśm y się, ja  i  on, z jak ie j giu- 
py społecznej wywodzi się wódz 
naczelny i jego sztab. N ie py ta liś
my, ja  i on, jak ie  p a rtie  będą w 
Polsce rządzić. Pytaliśm y, jak ie  są 
nasze obowiązki, uczyliśmy się 
N iem ca bić, biliśm y go i likwido
w aliśm y jego gadzinowy ap a ra t. 
Treścią naszej w iary  i służby by
ło przekonanie, że przyszła  Polska  
będzie lepsza, doskonalsza...

A TERAZ...
Dwie ko le jne  am nestie  d a ją  bez

sprzecznie możność pow rotu do 
czynnego udziału w p racy  wielu 
politycznym  przeciw nikom  bloku

ciu się z jedyną wówczas na tere 
nie megó pobytu podziem ną o rg a
nizacją, ZWZ, związałem  z nią 
swój los 1 los swoich najbliższych 
kolegów, W następnych la tach  cku 
pacji pow stały  B. Ch., a wreszcie 
zaczęła przejaw iać działalność
G w ardia Ludowa. M iałem to oso
biste szczęście, że w obrębie m ojej 
jplacówki panow ało od początku do 
końca niepisane braterstw o broni. 
W spólne poszanow anie i współdzia  
łanie pozostało i w tedy, gdy B.Ch. 
w eszły w  sk ład  A. K., a G. L. po
szła drogą samodzielną.

kructioo „londyńceyków", uznałam  j w spółpracy. D la przykładu wsporń 
za  najbardzie j odpowiednie d la  s.g- | nę, ze razem    ja i oni   prze
bić m iejsce w pracy zaw odo-; prow adzaliśm y i ratow aliśm y jeń- 
wei — ców radzieckich, francuskich, Ży

dów ; braliśm y udział w a k fji r a

Ale... czy uważacie, że am nestia  
w ystarczy do w ew nętrznej zm iany 
nastro jów  i całkow itego pojedna
nia społeczeństw a? A m nestia , to 
w ielki a k t h istorycznego znacze
nia. W spaniałom yślna łaska  zw y
cięscy wobec straceńców, których  
zła tcoła czy tragiczny splot w y
padków rzucił w  ciem ną, ślepą uli
cę w alk bratobójczych.

U łaskaw ienie sztabu W. i N. z 
płk. Rzepeckim, na czsle je s t chlu
bą dem okracji walczącej.

My, żołnierze A. K„ nie możemy
 ....................................  ,, , , . jednak  nie stw ierdzić, że am nestiaNie będę p isał o szczegółach te j nosi w &obie ceehy ła , ki j przeba.

ROZUM — INSTRUM ENTEM  
DZIAŁANIA 

Tym czasem  w ypadki pot om yły 
się swoim torem . W  w yniku ście-

w ięzienia; przechow yw ałem  ich lu
dzi i ich broń. Były aresztow ania, 
ale nie było ani jednego w ypadku  
w syp y  m iędzyorganizacyjnej...

Współpraca m i  z m m
KorrłisJjS Centralna Z w iązków

Zaw odow ycn w yraziła  *” goto
w ość udzielenia pom ocy RTPD  
w organizow aniu św ietlic  dla 
dzieci robotniczych. Jest to ak
cja zakrojona na szeroką skalą. 
P rzypuszczalnie m ożna będzie

teraturę, kształcenie pracow ni- W założeniu nie bjfć 'Wto
ków św ietlicow ych .

Przypuszczalna liczba dzieci 
w  jednej Izbie (t. zn. w lokalu 3 
— 4 pokojow ym ) m oże w ynosić  
40 —  50. G dyby na przestrzeni 
jednego roku udało się  otw o-

zorganizow ać 1000 izb d z ie c ię - , rzy(ś 50o Izb, dw adzieśc ia  tys ię -  
cych  w lokalach kultury robot- j Cy  dzieci  w  w ieku szkolnym  
niczej K. C. Z. Z. na terenie ca- m iałoby zapew nioną opiekę. Iz

by D ziecięce b y łyb y  w ielk im  
dorobkiem  dla ludzi pracują-

łej Polski.

Dobra inicjatywa
In icja tyw ę do tej akcji dał 

tow . poseł Lucjan M otyka, se 
kretarz KCZZ, na konferencji

cych, zw łaszcza dla m atek prze 
ciążonych pracą zaw odow ą i ca
łym  brzem ieniem  pracy dom o
w ej. Św iadom ość, że dzieci są

prasow ej w  spraw ach RTPD w  Poc* opieką, że zabrano je z u li-   . - OTT n AJ „ V, t ̂ vn r Hr n An A M * Acy —  ma doniosłe znaczenie. 
R odzice m ają poczucie bezpie  
czeństw a sw oich  dzieci.

połow ie lutego. K ierow niczka  
W ydziału O św iatow ego KCZZ, 
tow . C ieślikow ska, daje tej a k c j i '
całe sw oje poparcie i cenne i  , . . ,
w skazów ki, jak postępow ać w l C h o ^ '  °  n a , w y « * y . 
terenie, żeby m ożna było korzy- w y s . ł e k  w sprawie d z i e c k a
stać z sił opiekuńczo-w ychow aw 
czych w  w iększych  ośrodkach  
robotniczych, jak W arszawa,

Poziom  m oralny społeczności 
pow ojennej jest znacznie obni- 

I żony. Także dzieci u leg ły  zara-
Łódź, Górny Śląską D olny Ś lą s k , z je  szczepionej przez okupanta, 
i t. d. ZarządI G łów ny RTPD ■ N ależy dać n a jw y ż s z y ,  n a jo fia r -

ivy  o żadnej fiTantropTi w  zfia 
czeniu p rzed w o jen n e j  akcjt ró
żnych  s tow arzyszeń .  Jest to ak
cja społeczna, z program em  w y 
chow ania now ego człowieka.

Objęcie dziesiątków  tysięcy  
dzieci w pływ am i RTPD poprzez 
przedszkola, św ietlice , bursy, 
szkoły, kolonie, półkolonie —  
przy poparciu i pom ocy całej 
klasy pracującej —  da dzieciom  
i m łodzieży szkolnej oparcie mo 
ralne i sk ieruje na n ow e drogi 
ich dusze i serca.

Dorota K łu szyń ska

ezenia win popełnionych, A prze
cież ogrom na większość Akowców 
nie winą, lecz zasługą  w ylegitym o 
wać sio może...

POTRZEBNA JE S T  ZGODA
...Potrzebna je st Polsce zgoda in

teg ra lna , a nie pozorna zgoda z 
ukry tym i urazam i. Potrzeba nam  
zgody rozum ów  i serc...

Nie m a nas w Polsce za dużo! 
Jesteśm y Polakam i, bądźm y sobie 
braćmi. Mówią, że w  najlepszej ro 
dzinie zdarza się kłótnia. Zdarzyła 
się,, n ięste ty  i u nas. .Ale obecnier 
gdy leps2e strony  duszy ludzkiej 
zaczynają do siebie przem aw iać, 
czy nie uważacie za konieczne wy
gran ie w szystkich atu tów  w tej 
w ielkiej grze po jednania? Czy nie 
należy dsiś sprząc w szystk ich  
b. żo łn ierzy - dem okratów  więza
m i braterstw a pracy, ja k  ongiś 
braterstw a broni na gruzach IVar- 
ssaw y, w partyzantce i na w szyst
kich fron tach?  Czy nie na leży oka

zać tego zbratania  całem u społe
czeństw u w  sposób jaw ny, m a n ife 
stacyjny, w  sposób serdecznie pol
s k i?

DO KOLEGÓW Z b. A. K.
Koledzy i przełożeni b. A rm ii 

K ra jo w ej!
...Bądźmy spraw iedliw i w  szuka

niu zarodków  narosłych an tagon i
zmów, a znalazłszy, zrobim y najle
piej d la  polskiej spraw y, g d y  w y 
p len im y te  sjarodki w pierw  spo
śród siebie sam ych. M ieliśm y od
w agę pow ielekroć patrzeć  śm ierci 
w  oczy. N iechże nie zb rakn ie  nam  
odwagi 1 dzisiaj w  spojrzeniu na 
rzeczywistość...

N iejedno s tro sk an e  żołnierskie 
serce toczyła in fekcja zza węgia, 
niejeden podżegacz z rodzim ej lub 
obcej dyw ersji żerował n a  krzyw 
dzie żołnierza. Toteż wziąć m usi
m y  odpowiedzialność i na  sw oje  
ram iona  — za  siebie, za innych, a 
zw łaszcza za m łodzież.

Ja k  dum ni byliśmy, gdy nasz 
„m łody las" n a ra s ta ł w  siłę i zdro
wie m oralne. D zisiaj w isie  zapal
nych głów  ulega oparom  nienaw i
ści, prowadząc w  tragicznych sk u t
kach naw et do w ypadków  zbrodni,

A-więc, koledzy z A. K„ jeśli słu
sznie dom agam y się, aby odddano 
nam  spraw iedliwość, to  na jw yższy  
Czas, aby i wśród nas dokonał się 
zasadniczy zw rot, ab yśm y w szyst
kim i siłam i poparli dzieło budowy 
ustroju  dem okratycznego!

Pora zam eldow ać się przed Naj- 
w yższym  Z w ierzchnikicm  S ił Zbroj
nych, P resydetcm  R zeczypospolitej 
Polskiej. W szak pamiętacie, że 
przysięgaliśm y P rezydentow i R ze
czypospolitej w tedy, gdy stano
w isko to m iało dla nas po
stać sym bolicznego istn ien ia  Pol
sk i?  D z!ś nadchodzi dzień, ro 
k tó rym  żołnierze A. K. w  zwar
tych, choć przerzedzonych szere
gach w inni zgłosić W ysokiem u  R e
prezentantow i M ajesta tu  R zp litej 
sw ą wierność Polsce D em okratycz
nej i dalszą gotowość obrony Jej 
Niepodległości, Suwerenności » Ca
łości...

Pam iętacie, m aszerow aliśm y o n 
giś W arszawie z pomocą. Dziś pój
dziem y, by wnieść nowe siły do 
pracy, przyczynić się do spokoju  i 
szczęścia narodu.

...Proszę zanieść ten głos b. żoł
nierza A, K. Prezydentow i Rzeczy
pospolitej Polskiej, Ob. Bierutowi, 
Rządowi, Wojsku, P artiom  i na
szym Tow arzyszom  Broni z b. Ro
botniczych i Chłopskich Organiza- 
cyj W ojskowych.

A gro t
b. Żołnierz A rm ii Krajowej.

W rocław, dnia 25 lutego 1917 r.

Prace b ad aw cze  
nad psyhlcznyml skutkami wojny

Skuiiki wojny j okupacji widoczne 
eą w zachowaniu się młodzieży. Nau-

Ekonomiści rad mą
o pianie odbudowy gospodarczej

przez sw ój W ydział Pedagogicz
n y  organizuje sześciotygodnio
w e  kursy dla św ietliczanek . Kan  
dydatki z ukończoną szkołą po
w szechną od lat 17-tu znajdą  
pom ieszczenie w  bursie na B ie
lanach w  „Dom u Dziecka" i za
pew nioną pracę.

Akcj‘a postępuje naprzód
W bieżącym  roku szkolnym  

ty tu łem  próby uruchom i się  50 
Izb D ziec ięcych ,  przy najlepiej 
działających, przodujących św ie  
tlicach robotniczych. Izby te bę
dą pracow ały w ed łu g  w y ty cz
n ych  i planów , opracow anych  
przez W ydział Pedagogiczny  
RTPD.

KCZZ zbada m ożliw ości za
kładania Izb D ziecięcych , pole
cając poszczególnym  organiza
cjom  przydzielen ie lokali, urzą
dzeń, pom ocy szkolnych, zaba
wek, gier i t. d.

D ożyw ian ie  dzieci w  Izbach  
biorą na s i e b i e 'dyrekcje fabryk  
lub kopalnie, albo organizacja  
zaw odow a. Zarząd G łów ny R. 
T. P. D. bierze na siebie stronę  
organizacyjną, nadzór nad pra
cą w  Izbach, opracow anie w y 
tycznych , instrukcji, planów , 
prow adzenie system atycznej w i 
zytacji, zaopatryw anie w  m ate
riały m etodyczne, biblioteki, li-

n ie jszy  w y s i łe k ,  ż e b y  uzdrow ić  
ch o re  c ia ła  i d u sze .  W ła śn ie  
św ietlice  dają dzieciom  nie ty l
ko opiekę, ale w ychow ują  je W 
atm osferze solidarności, w zaje
mnej pom ocy, pom agają prze
zw yciężać różne trudności.

K om isja Centralna Z w iązków  
Zaw odow ych ma zrozum ienie  
dla działalności RTPD, udziela
jąc poparcia i pom ocy.

Przez Izby D ziecięce RTPD  
naw iązuje bezpośrednią łącz
ność z organizacjam i w  terenie, 
w  całej Polsce. Z każdego pun
ktu  w idzenia  jest to akcja o 
w ielk iej doniosłości, bo RTPD  
jest czołow ą organizacją w ych o
w aw czo -  opiekuńczą dla dzieci.

W dniadh 23 i 24 mairca rb. obra
dowała w Centralnym Urzędzie Pla
nowania pod przewoidtiictiwem preze
sa C. U. P., tow. ministra Bobrow- 
s-kiągo, Doradcza Komisja Ekonomie* 
na, złożona z przedstawicieli nauki 
ekonomii z głównych ośrodków uni- 
werey teck ich.

Przedmiotem obrad był projekt 
Planu Odbudowy Gospodarczej, a m, 
in. zaigadr/ier.ia, związana z budową 
i wykonaniem tego pierwszego naród o 
w«i(Jo planu gospodarczego, trudności 
metodologiozne tworzenia planu, jak 
i środki, zapewniające jago realiza
cję.

Szczególna twa ga w wypowiedziach 
członków Komisji Ekonomicznej była 
zwrócona na zagadnienie systemu cen 
t roli cen w gospodarce planowej. 
Przedyskutowana zostały wytyczne, do 
tyczące kształtowania cen, problemu 
cen jednolitych i różniczkowania ceffl 
ora* jłoliiityki państwa odnośnie cen 
czynników produkcji i cern dóbr kon- 
Kumcyjnycb.

Omówione, została takie rola cen, 
jako czynnika wyrównywania podaży 
i popytu, jalko jednego 3 instrumen

tów polityki fiskalnej l socjalnej, a 
w szczególności jako „sygnałów", uła
twiających najkorzystniejszy przydział 
czynników produkcji, z punktu widze
nia ostatecznych wyników dla całości 
gospodarstwa.

Komisja rozpatrzyła również i  zao
piniowała plan wzrostu i podziału do
chodu społecznego, przewidziany na 
okres odbudowy 1947 — 1949.

kowe sfery pedagogiczne i wychowaw 
cze patrzą na to z wielką troską i 
niepokojem. By złu zapobiec i móc się 
zająć leczeniem skutków woęny, Wy
dział Pedagogiczny Okręgu Pomor
skiego 7.NP przystąpił do przeprowa
dzenia badań, które mają na celu do
kładne poznanie śladów wojny w du
szach dzieci i młodzieży. Kierownic
two badań spoczywa w rękach Lud
wika Bandury, który działa w poro
zumieniu * d-rem Baley em, profeso
rem Uniwersytetu Warszawskiego.

I N  O  W  I N  V
I LITERACKIE

Wykłady tow. Bobrowskiego ! Sokorskiogo 
w Instytucie Pedagogicznym

Dyrekcja Instytutu Pedagogicznego 
przy ZNP dla dokładnego wprowa
dzeń:.; słuchaczy w splot aktualnych 
zagadnień społeczno - gospodarczych, 
zorganizowała w ramach normalnego 
proigramu Instytutu specjalny dział 
zagadnień wybranych.

Pierwszy wykład w tym dziale na 
temat „Związki Zawodowe w Polsce 
na tle nowej rzeczywistości" wygłosił 
gen. sekreter* Centralnej Komtsji 
Związków Zawodowych, tow. Sokorski.

Następny wykład będzie miał

CiM»t„-sin«.go U rzędu Planow ani* ,
Czesław Bobrowski, k tó ry  będzie Sąó- 
wił n* tem at trzyletniego planu go
spodarczego.

Na powodzian
Spółdzielnia Pracy Tapicorów De- 

koralorów t apelem, aby cały ruch 
spółdzielczy pośpieszył * pomocą o- 
finrom straszliwej klęski — 20.000 zł.

Tow. Boryfto J. — 10,000 zł.

Protest młodzieży całego świata
p r z e c iw  planowanej, z b r a ta j  „faszystów*

Federacja Hiszpańskiej Młodzieży 
Socjalistycznej nadesłała nam apel, 
w którym czytamy in. 4k.;

Drodzy przyjaciele, ostatnio dotar
ły do nas wiadomości s  Hiszpanii 
frankisitowsltiej, że wojskowy ląd 
specjalny w Madrycie zażąda] kary 
śmierci dla 7-imiu młodzieńców ora* 
2-eta dziewcząt. Zostali Ool w śledz
twie poddani strasznym torturom, w 
’wyniku których tfl-le td s Isabela 
Torralha podpadła w

W ladomośś •  le j nowej łferodnl
frankistowakteępD rządu wywołała fa
lę protMtów młodaleśy t całe#* naro 
du hiszpańskiego.

Drodzy przyjaciele, akcja mtodaieży 
hiszpańskiej potrzebuje skutecznego 
podlrzymauia młodzieży demokratycz
nej całego tu  tata. Tych 9-citi -młodych 
znajduje się pod groźbą śmierci, a 
muszą być uratowani. Prosimy was o 
Interwencję wszystkich organizacji 
młodzieżowych waszego kraju. Skie
rujcie odpowiednie pisma do Sekreta
rza Generalnego ONZ oraz Innych od
powiednich ImłytncyJ.

Przesyłamy wam W tarlento mSo- 
« t ł j  hiszpańskiej eerdeesne pozdro

wienia ł życzenia by watka młodzie
ży świata o trwały pokój t lepszą przy 
sałość Odniosła pełny trliMnł.

2 0  S y s .  Niemców
kandydatam i
na obywateli brytyjskich

LONDYN (ZAP). 80.000 niemiec
kich Jeńców wojennych w Anglii e» 
troymało propozycję pozostaniu na 
wyspie w charakterze wolnych pra
cowników. Brytyjczycy zaofiarowali 
Niemcom równe warunki pracy z An 
glikami, jednak nie dozwolone Jeat 
pozbawienie obywatela brytyjskiego 
posady w celu przyjęcia Niemca. Po 
S-ciu latach pobytu Niemcy będą 
mieli prawo do zdobycia obyw atel
stw a angielskiego. Jeńcy otrzym ają 
prawo spędzenia krótkiego urlopu w 
ojczyźnie, po czym żonaci mogą na
w et wrócić w raz z rodzinami do W. 
Brytanii.

N a  RTPD
Kęsloki 2, — 800 A. 
K&liiszows&i Ł  *— 500 sŁ

RESTAURACJA 
DWORU - M UZEUM  PU SZKINÓW

W  m iasteczku  M arkucie, leżą
cym  niedaleko W ilna, zna jdu

je  się dw ór - m uzeum  syna  w ielkie
go poety rosyjsk iego  Grzegorza  
Puszkina, k tó ry  p rzy b y ł, z  rodziną  
w 1899 roku  z rodoioej wsi Pusz/ci- 
nów  M ichajłowskoje. Do Marlcucia 
Puszkinow ie przyw ieźli dużo pam ią
te k  po w ielk im  poecie. Grzegorz 
P uszkin  zm arł w  r. 1S05, a jego żo
na Barbara  — w  19S5 roku. Oboje 
są pochowani obok kaplicy w  Mar- 
kuciu.

PuszkinouAe zapisali sw ó j dwór 
W ileńskiem u T ow arzystw u  R osy j
sk iem u  z tym , aby w  n im  zorgani
zow ano m uzeum  pam iątkow e im ie
nia poety. Po dokonaniu prac re
stauracyjnych , m uzeum  zostało o- 
tw arte  10 lutego rb., w  dniu 110-ej 
rocznicy śm ierci 'A leltsandra Pusz
kina. ( L ).

ZGON UCZONEGO,
K TÓ RY W IE L O K R O T N IE  

R Y Z Y K O W A Ł  Z YC IE
TAJTCambridge zm arł nagle podczas 
r  » ja zdy autobusem , Joseph Ban

cro ft, H -letn i profesor fizjo logii na  
uniw ersytecie Cam bridge. R yzy ko 
w ał on niejednokrotnie sw e życic, 
poddając się eksperym en tom  'nau
kow ym . K iedyś Bancroft zam kną ł 
się na tydzień  pod herm etycznym  
kloszem , aby wypróbow ać działanie 
braku tlenu.

B arcro ft w ypróbow ał rów nież  
działanie lotnego kw asu  pruskiego; 
wszedł ze sw ym  psem  do pokoju, 
vjypelnionego ty m  gazem . Po pół
torej godziny pies przestał żyć, ale 
B arcroft w y trzy m a ł 10 m inu t t 
m iał ty lko  zaw rót głow y.

Znany uczony przeprow adzał ta k 
że doświadczenia, przy których  pod 
daw ał się działaniu ta k  n isk ie j tern 
peraiury, źc graniczyła ona z pier
w szym  stad ium  zam arzania.

Id o m  z m i e n i ł  s i ę
JA K  KOPCIUSZEK

¥  a  r  m ieście M anchester odbyła Się 
i(w  sensacyjna rozpraw a sądowa. 

A lfred  D wek, kupiec, skazany zo
sta ł na rok w ięzienia i g rzyw nę  
1750 fu n tó w  za... przebudowanie 
starośw ieckiego dom u Z roku  1850 
na ultra-now oczesny, „ekstrawa
gancki" ( ja k  opiewał a k t oskarża
nia.

Sąd orzekł, że dom ten przem ienił 
się n iczym  biedny '^kopciuszek w  
królew nę.

Zdaniem  sądu tego rodzaju  za 
baw y są niedopuszczalne w  czasie, 
gdy sy tuacja  m ieszkaniow a je s t 
ta k  ciężka i gdy m ateria ł budowla
ny  i siły  robocze m uszą być posy
łane tam , gdzie są  rzeczyw iście po
trzebne. O skarżony na przebudo
wanie sw ego dom u zuży ł 10 ton  
stali. Podczas przebudow y był k il
kakro tn ie  ostrzegany przez władze, 
że dopuszcza się przestępstw a  i że 
poicAnien na tychm iast przerw ać ro
boty. O skarżony tw ierdził w ów 
czas, że przeprow adza jedyn ie  dro
bny rem ont, a dla pewności ogro
dził budynek w ysokim  m urem , aby  
zam askow ać isto tną  m etam orfozę  
starego w iktoriańskiego  budynku. 

i • (r)
C A ŁĄ  DOBĘ B EZ G ROSZA

a  m eryka ń sk ie  w o jska  okupacyj
ni, ne zna lazły  się przed k ilku  
dniam i w  dość p rzykre j eytuacji.W  
zw iązku  ze spekulacją  w alutam i, 
ja k  rów nież ukazaniem  się w  obie
gu dużej ilości fa łszyw ych  pienię
dzy, w ładze zarządziły bez uprze
dzenia na tychm iastow e uniew ażnię  
nie » w ycofanie banknotów . Do 
dnia następnego, w  k tó ry m  w ojska  
o trzym a ły  nową gotów kę, w szyscy  
żołnierze USA w  N iem czech, Japo
nii i w  A ustrii znaleźli się bez 
grosza. W Tokio opustoszały bary, 
ka n tyn y  i tea try . A m eryka n ie  uda
li się do dom ów, podczas g d y  żoł
nierze b ry ty jscy , k tó rzy  o trzym u ją  
żołd w  walucie japońskie j, m ogli 
śm iać się s  niepowodzeń sw ych  to
w arzyszy.

Gen. M ac A r th u r  ogłosił, że  
w szyscy zam ieszani w  a ferę  fał- 
sze rs tim , ja k  rów nież czarno-gieł- 
dziarze w szystk ich  narodowości, 
handlujący w alu tam i i a rtyku łam i 
należącym i do aliantów  — oddani 
zostaną  po sąd W ojskow y, (r)

TYG O D N IK I K O R Z Y ST A JĄ
Z G O ŚC IN Y D ZIE N N IK Ó W

W  zw iązku  z ograniczeniam i prą
du, w yw o łanym i przez k ryzy s  

w ęglow y, dziennik i angielskie zre
dukow ane zosta ły, ja k  ju ż  donosiliś
m y, do objętości, w  ja k ie j ukazyuxt 
ły  się podczas w o jn y  (cz tery  stro
ny), tygodniki natom iast, zgodnie  
s zarządzeniem  w ładz  — w  k ry ty 
cznym  okresie nie ukaza ły  się loca
ls. D zienniki jednak udzieliły na 
sw ych lam ach gościny poszkodowa  
n ym  tygodnikom . W ten  sposób po
pularne pism a polityczno  - społe
czne: „Tribune", „E conom ist“, „The 
N e w  ' S ta te sm a n  and N ation"  i in 
ne w  ciągu 2 tygodni ograniczyć  
m usia ły sw ó j fo rm a t do k ilku  szpalt 
w  dzienniku. C harakterystyczny dla  
panujących w  A nglii stosunków  
je s t fa k t, że liberalny dziennik  
,J few s Chronicie" o tw orzył sw e ła 
m y Ala socjalistycznego tygodnika  
„N ew S tatesm an and Nation",



Prasa amerykańska

Z M I A N A  T O N U
Zwycięstwo wyborcze i amnestia kładą kres nagonce

Sietan A K S K I

New York, w marcu 1947.
Priez wiele miesięcy Połsk* snlai* 

w Ameryce „złą prasę'. Wielki* dzien
niki i tygodniki amerykańskie, * nie
licznymi tylko wyjątkami, prowadziły 
niedwuznacznie wrogą kampanię prze 
eiwko Polsce ł rządowi po-lSkiemu. 
Okres przedwyborczy w Polsce był o- 
kresem szczególnego wzmożenia tej 
kampanii, W walce, której widownią 
była Polska, prasa amerykańska* a  
przjmajmniej znaczna jej więksaoÓĆ, 
zajęła stanowisko wyraźni* stronni
cze: popierała Mikołajczyka l  PSL, 
zwalczała stronniotiwa bloku demokra 
tycznego. W walc* tej niektóre wiel
kie dzienniki amerykańskie posunęły 
się tak daleko, #e ale Wahały aię aprz* 
niewlerzyć podstawowym regułom, o- 
bowiązującym dziennikarstwo amery
kańskie, a przynajmniej rw a ł ud ym 
za obowiaaująee.

Korespondenci dzienników am ery
kańskich w Polsce dostarczali swym 
pismom materiału bezsprzecznie ten- | 
demeyjmego, łamiąc częst© zasadę bez 
Stronnego informowania, przyświeca
jącą wi-eHdm reporterom amerykań
skim od czasów Linóotoa Słeffensa 
czy Viuceiiit* Sheeana. Redakcje rai 
pism szły tu  jeszcze o krok dalej. 
Gdy nadesłany m ateriał wydawał im 
się niedość tendencyjny, zaopatrywa
ły go w krzycząco przesadne nagłów
ki, nieraz przeinaczające naweft intern- 
eje korespondenta. Był to drugi 
grzech prasy amerykańskiej, gwałcą
cy jej własne zasady. Bio przecież ka
żdy początkujący reporter amerykań
ski wie, źe informacja jest rzeczą 
świętą. Że imformacyj nie wolno do
bierać, przerabiać ant dopasowywać 
do sympatii czy antypatii politycznych 
redakcji. Bo przecież prasa amerykań 
Ska szczyci się tym, że artykuły wstęp 
ne i polityczne zamieszcza, na osob
nej „kolumnie redakcyjnej", graficz
nie oddzielonej od działu informacyj
nego, by nikt nie miał wątpliwości, 
gdizie kończy się .bezstronna służba 
informacyjna", a gdzie zaczynają aię 
poglądy i opinie redakcji. Fakt, źe w 
•prawie poilskiej prasa amerykańska 
w okresie przedwyborczym zapomnia
ła o swych własnych, „świętych" za
sadach, jest m iarą zacietrzewienia po 
litycznego, jakie łu  zapanowało.

La GuardSa i Ingersol! 
łamią front

Pierwszy poważny wyłom w tym 
froncie antypolskiej propagandy uczy 
wił postępowy dziennik nowojorski 
„PM" i jego bratnie pismo, „Chicago 
Sun". Były burmistrz New Yorku i by 
ły dyrektor naczelny UNRRA. La Gu- 
ardia, wystąpił na łamach tych pism 
z wielkim artykułem o Polsce, w któ
rym przedstawił prawdziwe oblicze 
w alki przedwyborczej i sprostował 
cały szereg fałszywych łnformacyj, 
rozpow szechnianych przez prasę ame
rykańską. A ńa parę dni przed wybo
rami w yruszył do Polski specjalny 
w ysłannik „PM" i ^Chicago Sun", 
Ralph IngesoH, który w szeregu ko
respondencji odmalował sytuację po
lityczną w Polsce i wyraźnie Oskarżył 
swych kolegów dziennikarzy amery
kańskich o tendencyjność, stronni
czość i mieszanie się do polityki poi- 
sklej. Ingesoll wprost zarzucił kores
pondentom prasy amerykańskiej w 
Polsce, że zamiast informować

swych czytelników, spełniają rolę po
lityczną, ja:ką wyznaczyła im dyplo
macja amerykańska, ni« kryjąca aię 
z* rwy mi sympatiami dla PSL-u.

Dziennikarze wracają do  
sw ego zaw odu

Ż* Ingesoll miał arapełną słusz
ność, * tym świadczy całkowita kmia- 
na tonu w korespondencjach plam a- 
merykańsklch a Watsarwy, nadsyła
nych od dnia wyborów, Korespcnden. 
ci amerykańscy w Polsce najwyraź
niej wrócili do awęgo prawdziwego 
zawodu. Stali cię na powrót dzienni
karzami, porzucili nźewdzfęccng rolę 
agitatorów politycznych I pomocni
ków amerykańskiej dyplomacji. Wy
starczy, jeśli zacytujemy tu  ostatni* 
dapceze korespondentów dwóch tak 
poważnych dzienników, jak „New 
Ycefc Herald ’Tribune" i  „New Yońk 
Times

Sprawa tydow ska 
w Polsca

Sprawa żydowdka, a  zwłaszcza wy
pad/ki kieleckie, wywołały w prasie 
aimeryfkańsikiej głosy ailnego oburze
nia. Nie brakło przy tym pism, które 
usiłowały odipowiedziabi)ość ra zaj
ścia antysemickie, przerzucić na rząd 
połslki. Popsuł km trehę szyki kardy
nał Hlond, który mimo wal! odsłonił 
właściwe źródło wydarzeń kieleckich.
Dziś jednak prasa amerykańska oce- I  
nla już aprawę żydowską w Polsce w 
sposób zupełnie Inny, Oto kilka frag
mentów z dwóch kar*.*pondeu.ojl Mar
guerite Higgins, ogłoszonych w lutym 
na łamach „New York Herald Tribu
ne*4!

„Większość spośród 50.000 Żydów 
na Dolnym Sląslku twierdzi, źe ma 
przed sobą tak wielkie możliwości, iż 
postanowiła pozostać w Polsce na 
stale i wyrzekła się zamiaru emigra
cji do Palestyny. Żydzi na Dolnym 
Śląsku są dobrej myśli i uważają, że 
rząd potrafi ich ochronić przed nie
dobitkami antysemitów. Klasą robot
nicza wywiera przemożny wpływ na 
losy nowej Polaki 1 Żydzi polscy są 
sizczęśliwi, że mogą u boku robotni
ków stanąć d© pracy nad odbudową 
kraju".

„Przywódcy żydowscy w Dzierżo
no wie (Doimy śląskj oświadczyli, źe 
ich zdaniem antysemityzm w Polsce 
zanika. Pewien działacz zawodowy z 
dumą opowiedział mi, że na pognzeb 
zmarłego robotnika żydowskiego przy 
było przed paru dniami więcej chrześ
cijan niż Żydów". Ogromne wrażenie 
na korespondentce amerykańskiej wy 
w ar la scena aresztowania agitatora 
antysemickiego przez milicję.

Antysemityzm zaszkodzi! Polsce o- 
gromnle w opinii amerykańskiej. Był
przy tym umiejętnie wyzyskiwany, 
przez wrogów rządu polskiego. Przed 
stawienie tego zagadnienia we wła
ściwych proporcjach i stwierdzenie 
pozytywnej noli rządu polskiego w 
tępieniu resztek hitlerowkiego posie
wu ułatwi. Polsce utorowanie sobie 
drogi do opinii amerykańskiej.

Z nrerzch  polskiego 
„podziem ia"

Ale najbardziej rewelacyjna była 
niewątpliwie korespondencja Sydneya 
Grosom*, która ukazała się na pierw
szej stronicy „New Yórk Timesa" 
dnia 3 marca. Pod nagłówkiem: „POL 
SKIE PODZIEMIE ZAMIERA — AM

NESTIA LIKWIDUJE BANDY LEŚ
NE" dziennikarz amerykański dono
si.- „Pio przeszła dwóch łatach zacię
tej walki1, polityczny ruch podziemny 
w Polsce ulega rozkładowi Walka 
przedwyborcza była prawdopodobni* 
ostatnią wielką próbą pokonania le
wicowego rsądu. Dziś Indzie podzie
mia, wyczerpani bezowocną walką, 
zmierzająca do powstrzymania poli
tycznego noirwoju Polaiki, znużeni po- 
śelgiam ze stromy władz, znaaowo wy
chodzą a lasów i kryjówek górskich, 
by wrócić do żyda w zbiorowości p»crl 
sklej, na. podstawia ostatnio ogłoś**- 
nej airuwsatil. Skutki tej amneutji prze 
wyżazają najoptymistyezniejsz* ocze
kiwania rządu polskiego™ Do nieda
wna podziemia politycma korzystało 
> biernej pomocy ludności, która 
członków tego ruchu określała senty
mentalnym mianem „chłopców a la
su". Wnosząc z wrażeń, Jakie wynio
słem z ostatniej podróży po południu 
wej Polace, te nastroje ludności ule
gły owtatalo zmianie".

Dziennikarz amerykański przytacza 
następni* wyjątki z rozmów przepro
wadzonych z ludnością, z władzami, 
a nawet a „ludźmi z ła»u". W konk
luzji dochodzi do wniosku, że ewy- 
elęstwo wyborcze bloku demokratycz
nego 1 amnestia powyborcza, kładą 
kre* dalszej działalności polity c®n*J 
ruchu podziemnego, To, co pozosta-

Korespondencj'a własna 
„ROBOTNIKA"

ni* w lasach, będzie Zwykłym bandy- 
tyzznctn.

Reorientacja opinii
Przez wiele miesi ęcy prasą am ory- 

kańs&a starała aię wpoić w opinię tu
tejszą przekonania, ża prawdziwym 
wyrazicielom „woli ludu" jest w Poi
se* Mikołajczyk, PSL i „chłopcy x 
lasu". DcM, gdy minęło aaeśeb-aewte- 
iśe , prasa amerykańska zaczyna stop 
niowo zmieniać łon. Klęska wyborcza 
Mikołajczyka spowodowała w szeregu 
.plam ani ery kański eh cyniczne komen
tarze, głoszące, le  etat się zupeł- 
nle nieużyteczny I należy go pozo
stawić aammno sobie. „Pokonani nla 
mają racji", Z kolei prasa zaczyna 
skreślać ■ rejestru ,..odrtem lt", któ 
re załamało aię piod wpływem nwy- 
cięstw* wyborczego Bloku Demafcra- 
tycanego i rozk ruszyło w następstwie 
amnestii. Amerykanie są na dłuższą 
metę ludźmi dość trzeźwymi. Relacje 
korepoeidentów amerykańskich z o- 
sitatnich tygodni przedstawi?,ją sytua
cję polityczną w Polsce w świetle do
statecznie wyrazistym, by zaipoczątlko 
wać reorientację opinii publicznej.

Z konferencji 
moskiewskiej
Sala obrad w czasie Jednego a caj- 

•godniejszych posiedzeń.
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Prawica niemiecka
Historia si^

organizuje się
powtarza...

Berlin, w marcu 1947 r.
N
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Dotychczas stale podkreślaliśmy, jak 
wielkie niebezpieczeństwo kryje się 
w tolerancji — jeśli nie użyć moc
niejszego słowa — w stosunku do 
byłych właścicieli koncernów lub wy- nawe 1 wci^ż nowe P31̂ ® °  „niestary-. <su otwarcie wyznała, że walczyć bę- 
sokich dygnitarzy partyjnych, którym Malizowanych" jeszcze celach pplrtycz-j dzie z komunizmem i socjalizmem, 
powierzono „opiekę" nad przemysłem j uych^ ale o wyraźnej fizjonomU Ideo-11 pras* niemiecka, podała tę wiado 
niemieckim. Niejednokrotnie też cyto
waliśmy nazwiska oraz staż politycz
ny ludzi, którzy wespół z milita- 
rystaml niemieckimi ponoszą dziś | 
odpowiedzialność za to wszystko, co 
się stało w Europie. Ni* były to  odo
sobnione wypadiki; przeciwnie, jak 
wykazała dotychczasowa praktyka —- 
była to nawet metoda w przyciąganiu 
„grubych ryb" brunatnego reżimu w 
orbitę Interesów gospodarczych anglo
saskich okupantów, pod płaszczykiem 
ich nieodzownoścl lub braku facho
wych sił w procesie regeneracji „po
kojowego" przemysłu w zachodnich 
Niemczech. Słusznie teź alarmowała 
postępowa prasa niemiecka, wskazu
jąc na historię puczów Kappa i Hi
tlera, że właśnie ci „nieodzowni" ka
pitaliści niemieccy skorzystają z pierw 
szej nadarzającej się okazji, aby — 
jawnie czy potajemnie — zorganizo-

wej. Dowiadujemy się, że partie te ] mość na czołowych miejscach, ni* ra- 
wydają nagle własne gazety, a p rzy-1 cząc nawet zająć odpowiedniego zta.- 
wódcy tych efemeryd politycznych j nowis&a. i Albo ów Herr von Ostrau, 
znajdują na wszystko środki mate- który zorganizował w Goettingen swą

„Damokratische Kaiserpartei".. Gdy 
dziennikarze zapytali go, jakim spo
sobem zdołał zwabić na swój wiec ty

środki
rlalne. Czytamy światoburcze dekla
racje, podlane brunatnym sosem, do
chodzą . pas...odgłosy .. dyskusji, na..........
których stale padają takie słowa, jak: Jlu słuchaczy, pan von Ostrau' odpo- 
„naesprawiedliwy pokój"; „Niemcy j wiedział dosłownie: „Banowie, powtó 
wiedzą, gdzie ich miejsce w nowej raę aa Cezarem veal, vidt, vtci—wsze- 
wojnie"; „Polacy nam jeszcze zapła- dłem na salę 1 powiedziałem! nlenawt 
cą“; ^socjalizm — to wymysł szata-: dzę reformy rolnej, awalceam tnark- 
na": itp. Złote słówika wszeohniemdec- (>dzm, jestem wrogiem denazyflkacjl 1 
kich azioiwinictów potkroju Treviranu- jestem sa monarchią. Wszyscy płakali 
sa... I * radości. Tłum demonstrował później

Przyzwyczailiśmy się już do „damo- im ulicy. Wprawdzie kliku robotników 
wych" niejako sporów czterech głów- ‘ protestowało, ale moi studenci prze- 
nych partii niemieckich: CDU, SPD, konali Ich, że nie mają racji. Całkiem 
SED, LDP. Wiemy, źe na zachodzie' zresztą demokratycznie, gdyż byliśmy 
istnieje dość silną KPD. Ale gdy prze-j w większości. A jednak demokracja 
glądamy prowincjonalną prasę Hesji, to jest pożyteczna rzecz™"
Nadrenii, Westfalii czy Zagłębia Ru-

wać swoje wpływy na odcinku g o -, uderza nas natychmiast inten
spodarozym 
tyczną.

w konkretną formę poli-

Powfarzanie starych  hląd^w
Nie Inaczej postępował kiedyś Stin- 

nes, Krupp czy Schroeder lub Hugen- 
berg. Dzięki ich finansom mógł po
wstać „Stahlhelm", różne „Freikorp- 
sy“, a wreszcie brunatne koszul*.

A jednak stare błędy znów się po
wtarzają!

Praca byłych magnatów 5 rekinów 
przemysłowych wydaje już owoce. Raz 
po raz dochodzą do nas wieści, źe tu 
i tam, na terenie Niemiee, powstają

jI)
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po cenie katdlogoiuej inysyła do wszystkich miejscowości, każ
dą książkę, czasopismo, gazetę na zamówienie kartą pocztową.

sywność życia politycznego tych na- 
pozór małych organizacji partyjnych. 
Ruchliwość zaś owych drobnoustro
jów politycznych przypomina niszczą
cą siłę złośliwych bakterii, które do
póty toczą organizm, dpóki go nie 
zniszczą.

Z przestrogi) w plecaku
Ni* chodzi tu bynajmniej o jakieś 

efemerydy polityczne, których zwykle 
nie brak w czasach chaosu organiza
cyjnego. Te wszystkie nowotwory .po
lityczne wykazują od razu zadziwia
jącą prężność i wyraźne skłonności 
od* tylko do stabilizacji, ale i do 
przewodnictwa. Gdy aię czyta wypo
wiedzi owych licznych „mężów ata- 
niu“, Ich deklaracje ideow* i poglądy 
socjalne, wie się od razu, co w tra 
wie piszczy. Orientujemy aię, czyją 
tubą aą owi „zbawiciele narodu nie
mieckiego" i jaki* są ich poglądy —■ 
mimo, że często maskują się szyldem 
demokracji.

Ala to my wiemy, którzy do Nie
miec przyszliśmy z nieufnością w ser
cu i a przestrogą w plecaku. Al* czy 
wiedzą o tym wszyscy Niemcy i czy 
chcą w ogóle wiedzieć! Jasne jest bo
wiem dla nas, że nie potrafili oni — 
jak dotąd — znaleźć wspólnego języ
ka na bazi* istotnej demokracji — na
tomiast anńw chętnie elążą ku pra
wicy. Każde dalsze posunięcie na pra
wo przyjmowane jest z ufnością nie
pomnych klęski głupców, którym nie
baczna polityka zachodnich sojuszni
ków znów ukazała miraż po prusku 
pojmowanej swobody.

NDDAP zam iast NSDAP
Szowiniści niemieccy oklaskują F. 

Blilchera, wodza tizw. Frelc Demokraii 
sche Partel, który stale złorzeczy Po
lakom, który nienawidzi Gzechów i 
który stale podjudza przeciwko Rosji. 
A przecież partia, którą reprezentuje, 
nazywa się szurnie „Wolna Partia De
mokratyczna"! Ileż nadziei musi w 
kryptohitlerowcach wywoływać po
witani* w Bawarii nowej partii p.a. 
Nazional-Demokratische Deutsche Ar- 
beiterr-Partefi, czyli' NDDAP, aamlast 
NSDAP? Partia ta na oierwszvm wie-

Podobnie jak dawniej wszystko roz
poczynało się od „nazional", tak dzi
siaj namiastką źle skrywanych na
dziei reakcyjnych jest tyle już razy 
w dziejach świata nadużywane słowo 
„demokracja". Niemcy bowiem uwa
żają za swój obowiązek być „demo
kratami", bo tak wypada wobec alian 
tów, wobec wrogów 1 wobec własne
go narodu. Uważają demokrację za 
coś, co pozwala im zręcznie masko
wać właściwe zamiary.

W skrzeszony Stahlhelm . . .
Obecnie znów w sektorze amerykań- 

kim Berlin* powstało nowe ugrupo

wanie polityczne. I znów * nieodłącz
ną „demokracją". Tym razem chodzi 
o nowotwór p.n. „Freijtonservativ-D*. 
mokratische Reichspartei". Czegóż w 
tej nazwie nie ma! „Reich" i „kon
serwa" i „demokracja" — polityczny 
bigos a la Pruase! Kucharzem tego bi
gosu jest niejaki d r Paul Leutweia, 
syn byłego gubernatora niemieckich 
kolonii w Afryce, jego zaś pomocni
kiem—Paul Hitler, przywódca „Stahl- 
hełmu" na Berlln-Mltte. Założyciela 
nie omieszkali oczywiści* natychmiast 
zwrócić się do żyjącego jeszcze wo
dza „Stahlhelmu", pułkownika Theo
dora Dttsterberga, prosząc «o, aby 
wstąpił do ich partii, k tórą .„.walczyć 
będzie pod czarno - biało -wrerWonyfflt 
sztandarem. Dziennik berliński „Tao- 
gliche Rundschau" cytuje treść Hstu 
Paula Rittera do Dusterberga, z któ
rego wynika, że mowa ta partia jeflt 
niczym innym, jak wskrzeszeniem du 
cha dawnych wszechniemców apod 
znaku łlindeobwrga 1 Seldte‘go.

Oczywiście, że cytowane wyżej pirzy 
kłady nie są czymś wyjątkowym n& 
firmamencie politycznym Niemiec, 
Można by takich wypadków cytować 
dowali, wybierając niejedną rodzyn
kę z tego ciasta, ugniatanego brunat
nymi łapami podżegaczy wojennych. 
Chcieliśmy tutaj tylko wskazać na 
niebezpieczeństwo, które coraz wyra
źniej daje znać o sobie, a które za
wdzięczamy fatalnej polityce zacho
dnich aliantów na ziemi niemieckiej.

Tolerowanie bowiem koncernów i 
trustów niemieckich oraz sabotowanie 
uchwalonych już nawet tu i ówdzie 
ustaw dekartelizacyjnych lub bojko
towanie socjalizacji kluczowego prze
mysłu — jest jeszcze jedną szansą 
reakcji niemieckiej.

Imprezy sportowe w Anglii
zdobywają rekordy popularności

Obecny sezon piłki nożnej jest mo
że fujedekawazym w historii angiel
skiego football!. Dzięki tej gałęzi 
•portu powiększyło się zainteresowa
ni* 1 namiętność do sportów w ogóle. 
Mają one obecni* mnóstwo zwolenni
ków i nie wydaje się, by ta popular
ność miała się zmniejszyć w przyszło
ści. Rozgrywa się wiele zawodów na 
wolnym powietrzu lub pod dachem

Szczyt zainteresowania osiągnęły za 
wody golfowe. Zapał do boksu po
większył się dzięki dynamicznemu wej 
id u  na arenę międzynarodową mistrza 
ciężkiej wagi, Bruce'a Woodcock. Te
nis zyskał nowy bodziec, po powro- 
«4* na korty młodych mężczyzn i ko
biet, zdemobilizowanych z wojska.

Zainteresowani* dla lekkikiej atle
tyki spowodowało odrodzenie się se
tek małych klubów i pociągnęło za 
sobą rekordową frekwencję publicz
ności podczas zawodów aportowych.

Zastępy silnych mężczyzn wróciły 
z wojska do klubów rugby. Sport ten 
bardziej od innych ucierpiał podczas 
wojny. Hokej i pływanie mają mnó
stwo nowych miłośników. Pływanie, 
podobnie jak tenis i golf, zostało 
wzmocnione nowym narybkiem. W Lon 
dyni* i innych miastach wprost sza
leją ra  wyścigami szosowymi.

Piłka nożna jednak bija rekordy po 
pulam ośd. Milion widzów przygląda 
się co tydzień 44 rozgrywkom ligo- 
wvBL Tysiąca innych widzów popiera

niezliczone ilości małych drużyn, gra
jących w parkach { na otwartych te
renach miast i  miasteczek wzdłuż ś 
wszerz kraju. Skromnie licząc, istnie
je ćwierć miliona amatorów, młodych 
i starszych, którzy co sobotę ,kopią 
piłkę".

Zainteresowani* publiczności dla 
wtelksch rozgrywek ligowych, wzrosło 
jak nigdy przed tyim i gdyby na boi
skach sportowych w niektórych wiel
kich ośrodkach nie było ograniczonej 
ilości miejsc dla widzów, niewątpli
wie ustanowiono by nowy rekord licz
bowy publiczności. Tysiące ludzi zosis 
i* poza zamkniętą bramą tych boisk. 
Napis „Trybuny pełne" umieszcza cię 
na rozkaz policji, celem uniknięć-a 
katastrof i wypadków.

Przed ostatnią wojną widziano i ko
biety na meczach piłki nożnej Cho
dziły one raczej * uprze jmośri dla 
swoich towarzyszy. Gra była dla płoi 
pięknej jedynie przelotną atrakcją. 
Dziś znacznie więcej kobiet chodzi na 
mecze; i one zaraziły «'ę entuzjazmem 
sportowym. (Ltn)

Na fundusz prasowy 
„Robotnika"

Tow. Habrowski przesłał nam 
przy liście 500 zł. na fundusz pra
sowy „Robotnika", za które serde
cznie dziękujemy.
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T R Y B U N A  NAUCZYCIELSKA
W spółpraca szkoły z domem

Nauczyciel wychowawcq
Artykuł dyskusyjny, ogłoszony w J wia na skutek przebytej wojny, wpły-

jednym z numerów „Robotnika” p. l» 
„Wywiadówka'4, daje duie pole do 
•wypowiedzi wychowawcom psycholo
gom, eoojologom, lekarzom szkolnym, 
rodzicom, a  nawet młodzieży.

Dyskusja jaka »ię potoczyć winna 
i  jak sądzę rozwinie się, pozwoli au
torowi artykułu dyskusyjnego J. Lo- 
«ia, diolkojiać po zamknięciu dyskusji 
rasiune myśli, jakie wypowiedzieli 
dyskutanci, co x kolei przyczyni s it 
do sformułowania „recepty44, jak na
jeży podejść do omawianego zagadnie 
tua c pożytkiem dla młodzieży.

Jakkolwiek nauczycielowi zasadni
czo r j -  można odmówić fachowości 1 
iy c z ljt ego ustosunkowania się w po
dejściu do zagadnień młodzieżowych, 
•  co ca tym idzie do rozmowy z przed 
Stawiedełem rodziny, przybywającym 
aa  *. zw. „wywiadówkę”, to przyjąć 
musimy, że nauczycielem jest czło
wiek, s jego wszystkimi wadami i sła 
bos tikami.

Naszkicowanie ideału współpracy 
nauczyciela z uczniem f rodziną ucz
nia (opiekunami) byłoby łatwe. Nie 
możemy jednak pozwolić ponieść się 
marzeniom. Musimy zaaplikować „re
ceptę44, która by się przyjęła, 1 zn. 
była -wykonalna uwzględniając wszyst 
kie Wędy 1 słabostki ludzkie, oraz wa
runki w jakich obecnie żyjemy.

Przyczyny n iepow odzeń  
ucznia

Moim zdaniem wyrokowanie, na
kazujące uczniowi opuszczenie szko
ły, powinno być stosowane tylko w o- 
stateczności. Znane są ogólnie wypad
ki, zwłaszcza w okresie przedwojen
nym, gdzie z błahych nieraz powodów 
wydalano ucznia ze szkoły. Nie wysta,r 
cza również określanie terminu pre- 
kluzyjnego, w granicach którego u- 
czeń winien się poprawić. Trzeba prze 
de wszystkim wniknąć w przyczynę 
niedociągnięć oa polu postępów w na 
uce, ezy zachowaniu się.

Przyczyny są różne. Polegać mogą 
na złym otoczeniu, braku odpowied
nich warunków, braku zdolności lub 
braku zdrowia. Szczególnie brak zdro

wa na mierne postępy w nauce. Nie 
małą rolę odgrywają nerwice, których 
sieć powiększyła się po makabrycz
nym czasookresde 1939 — 1945.

Aby wniknąć w przyczynę spadku 
postępów ucznia niżej normy, musi 
nauczyciel dać Z siebie maksimum. 
Musi stać się przyjacielem swego wy
chowanka, pozyskać jego zaufanie. 
To jednak nie jest rzeczą prostą. Mło 
dzież jest nieufna, myśli szybciej i e- 
lastyczniej od dorosłych i niekiedy 
wyrzuca zdania nieprzemyślane. Nie 
trzeba się tym zrażać. Kto pozyska 
zaufanie młodzieży, ten nad nią pa
nuje.

Droga do zaufania
Droga do zaufania prowadzi przez 

krótkiej bodaj kilkunastominutowe 
wspólne dyskusje poza godzinami za
jęć, na tematy wychowawcze, na te
mat wycieczek, sportu i  t. p. Odwie
dzanie muzeów, wystaw, teatrów, za
kończone dyskusjami, przyczyni «ię 
wydatnie do dobrego kontaktu z mło 
dzieżą. Poza tym indywidualne rozmo 
wy z poszczególnymi uczniami, na te
mat Ich trosk i kłopotów osobistych, 
przyczyniają się przede wszystkim do 
poznania ucznia. Ta;k zadizierżgnięla 
nić, przetrwa czasem długo ponad la
ta szkolne i da obopólne zadowolenie 
i dobre rezultaty.

Taki system nie jest łatwy. Nau
czyciel przepracowany, zagoniony, o 
ogromie własnych kłopotów, (któż 
ich nie posiada?) niejednokrotnie nie 
jest w stanie poświęcić się całkowi
cie, Niemniej jest to jedyny sposób po 
znania młodzieży. Kierować młodzieżą 
ma prawo tylko ten, kto młodzież po- 
ana. Nauczyciel winien występować 
w roli starszego kolegi swego wycho
wanka, a nie w roli jego gnębiciela. 
Minęły bezpowrotnie koszmarne czasy, 
kiedy z lękiem chodziliśmy do szko
ły, gdzie prusiki, czy carski wychowaw 
ca oczekiwał nas z knutem w ręce. 
Dlatego podkreślam raz jeszcze, że

aczkolwiek najeżony trudnościami, 
nie jest niewykonalny.

Uczniowi, na jego wybryki, braki i 
minusy, należy odpowiadać: „I ja  ta
ki bytem w twoim wieku, 
niemniej jest cza* zmienić się. 
Człowiek obowiązkowy, uczciwy, pil
ny, dobrze wychowany, o  szerokiej 
wiedzy, ma drogę otwartą do najwyż 
szych stanowisk w państwie44. Trzeba 
wiedzieć, że młodzież jest ambitna i 
pragnie życiowych awansów. Uczeń 
przyjmie wszystko, co powie mu wy
chowawca, pod warunkiem, że ten o* 
słatni znajdzie odpowiednie podejście, 
pozyska zaufanie 1 będzie rozmawiał 
jak równy z równym, be* uciekania 
się do patosu i „belferskiego44 łajania. 
Młodzież po przeżytej wojnie jest 
przedwcześnie „dorosła44, nieufna, 
krnąbrna, a na patos i łajanie patrzy 
jak na girotesikę. To trzeba, chcąc nie 
chcąc przyjąć i musimy przyznać, że 
ktago nikt i nic nie jest w stanie zmie
nić.

Zadanie nauczyciela
Sprawa uposażeń nauczycielskich 

uległa ostatnio poprawie. Nie jest to 
i bez znaczenia. Dążymy stopniowo 'W 
miarę możności do poprawy bytu śwla 
ta pracy. Z czasem coraz mniej od
czuwać będziemy skutki wojny i czas 
już, abyśmy dzisiaj rozpatrywali spra 
wy, pod kątem widzenia normy, l.fam 
na myśli pełne poświęcenie się nauczy 
cielstwa ich szczytnym zadaniom. Być 
dobrym nauczycielem, to jest „wiel
ka rzecz”.

W końcu sprawa półinternatów i 
świetlic. Moim zdaniem wspólne odra 
bianie lekcyj i nadanie wychowaniu 
młodzieży pewnej ciągłości, przetrzy
mując uczni w ich interesie ponad 
normalny rozkład lekcyj, jest pomy
słem godnym realizacji. Jeśli są glosy 
rodziców przeciwne temu, to są to 
opory, znane przy każdej postępowej 
inowacji. Na to jeist rada. Po prostu, 

; kto posiada warunki, aby uczyć się 
nauczyciel musi dać z siebie maksi- | w domu i pracować Indywidualnie, 
mum, jeżeli chce uzyskać dodatnie re niechaj to uczyni. Trzeb o bowiem pa 
mltaty. Wydaje mi się, że system ten, miętać, że przymus nie zawsze jest ce

Iowy, zwłaszcza, jeżeli chodzi © spra 
wy wychowania.

Jeżeli kontakt pomiędzy nauczycie
lem a uczniem rozwinie się w sposób 
wyżej opisany, rzecz prosta współpra 
ca szkoły i  domem da oczekiwany r* 
zultat

Problem, o którym mowa, ma za
sadnicze znaczenie nie tylko w spra
wie postępu ucznia w nauce, lecz rów 
nież, co niemniej walne, wpłynie na 
higienę psychiczną wychowanka, a 
tym samym na ukształtowanie się 
charakteru takiego Polaka, jakiego 
pragnęli byśmy widzieć.

H. st.

Nauczyciele PPS
w Sejmie Ustawodawczym
W Polsce przed wrześniowej 

zespół ilościowy polskich posłów 
socjalistycznych oraz senatorów 
osiągnął 'swój punkt szczytowy 
w wyborach 1928 r. PPS prze
prowadziła 61 posłów (na 36 w 
kadencji 1922 — 1927) i 9 sena
torów. W liczbie tej znajdowało 
-się dwóch działaczy oświatowych 
(Kazimierz Czapiński i Zygmunt 
Piotrowski) i trzech zawodo
wych nauczycieli: dr. Adam
Próchnik, K. Chudy i Tulian 
Smulikowski. Ten ostatni nie
zwłocznie po wyborach prze
szedł do tak zw. BBS. W Sena
cie zasiadali wówczas dr. Stefan 
Kopciński i Bolesław Limanow
ski.

W odrodzonej Polsce PPS po
dwoiła w Sejmie Ustawodaw
czym swoje szeregi. Reprezenta
cja jej wynosi li9  posłów. Po
kaźniej przedstawia się przedsta

wicielstwo nauczycieli. Świat na
ukowy reprezentują tow. tow.: 
dr. Henryk Jabłoński — I wice
minister oświaty, dr. Henryk 
Raabe — rektor uniwersytetu 
im. Curie - Skłodowskiej w Lu
blinie, St. Turski — rektor poli
techniki gdańskiej, prof. Zyg
munt Szymanowski — prof, uni
wersytetu w Łodzi, nauczyciel
stwo szkół ogólno - kształcących: 
Maria Polowa, Z.Świętochowska, 
Bolesław Orłowski. E. Dofcrus, 
szkolnictwo zawodowe: Stani
sław Kwiatkowski; z dawnego 
Koła Nauczycieli PPS, obecnie 
•sekcji, wchodzi tow. Wacław 
Polkowski. Zespół ten _ wzmac
nia wielu działaczy oświatowych 
albo młodzieżowych w osobach: 
tow. tow. dr. Alfreda Krygiera, 
Ryszarda Obrączki, Jana Strze
leckiego.

N O W I N Y
L IT E R A C K IE

Nowy wielki ilustrowany tygodnik arłysiyczno - literacki 
p„dr.dokci, JAROSŁAWA IWASZKIEWICZA

poświęcony literaturze, plastyce, muzyce, architekturze, krytyce artystycznej oraz innym dziedzinom sztuki

Z a m i a i i c s a t  b ę d z i e  utwory i artykuły n a j z n a k o m i t s z y c h  
p i s a r z y  p o l s k i c h  z k r a i u  i z a g r a n i c y  o r a z  o b c y c h

Wydawnictwo „NOWINY LITERACKIE", pragnąc ułatwić swoim Czytelnikom 
nabycie dobrych książek i dobrych dziel polskich artystów malarzy, rzeźbiarzy 
i grafików zamierza prowadzić zakrojoną na szeroką skalą akcją premiową

W każdym numerze tyg- „NOWINY LITERACKIE4- Czytelnicy znajdą KUPON PREMIOWY OPA
TRZONY NUMEREM

Sześć kolejnych kuponów upoważnia do nabycia we wszystkich księgarniach Spółdzielni Wydawni
czej „WIEDZA*4 JAKIEJKOLWIEK KSIĄŻKI TEGO WYDAWNICTWA ZE ZN12KĄ 88» OD CENY

KATALOGOWEJ

L I T E R A C K I E -

Uórnicza szkoła zawodowa w Janowie Śląskim.

Tow. min. Jabłoński
na zebraniu
nauczycieli socjalistów

Dnia 30 marca br. (niedziela) o 
godz. 10-ej w lokalu CKW - PPS 
przy ul. Daszyńskiego 18, tow. min. 
Henryk Jabłoński wygłosi referat 
na zebraniu Sekcji Społcezno-Woje- 
wódzkiej nauczycieli pepesowców.

Porządek dzienny przewiduje w 
prócz tego referat zawodowy tow. 
Mickiewicza 1 szereg spraw bieżą
cych. Stołeczny Komitet PPS wzy
wa nauczycleli-socjalistów do licz
nego stawiennictwa.

Za 100 zł m iesięcznie

Ciężkie obowiązki wychowawcy

Oprócz tege zamieszczać będziemy w każdym numerze tyg. „ N O W I N Y

K U P O N Y  S Z C Z Ę Ś C I A
Kuponem takim, jak banknotem tysiączłolowym, PŁACIC MOŻNA ZA DOWOLNIE

KSIĄŻKI WG CENY KATALOGOWEJ

Kupony honorują następujące

W

WYBRANE

W A R S Z A W A
ul.Marszałkowska 80

K R A K O W
" .Rynek Główny 30

Ł O D Z
ul. Piotrkowska 70

R O O Ł A W
ul. Rynek U

A T O W I O I  
ul. Jana 8

G R U D Z I Ą D Z
uL Malogroblowa 2

księgarnie SpóMs. Wyd. „WIEDZA**
C H O R Z O W
uL Sienkiewicza 1

W A Ł  B R Z T C H
Gdańska 3.P1.8 M aja 4

G L I W I C E  
■L Zwycięstwa 48

JELENIA GÓRA 
uL Kolejowa 10

I f f l S N I O T
uL Rynek 18

B R D I  1 N
Małachowskiego I

al. Lwowska I  a .  1Na życzenie wymianę załatwi Administracja Tyg. .NOWINY LITERACKIE44
za rwrotem kosztów przesyłki

Jaś od pierwszego numeru tyg. „NOWINY LITERACKIE** każdy, kio wpład prenumeratę aa kwarta! 
a góry. otrzyma premię w post a d  oryginalnego drzeworytu podpisanego prze* autora

Prenumeratorzy, którzy do dnia 15 maja br zapłacą należność za prenumeratę tyg „NOWINY LITE 
RACKIE4 do końca roku (trzy kwartały) OTRZYMAJĄ BEZPŁATNIE (zamiejscowi aa pokryciem 

porta) DO WYBORU JEDNĄ Z WYMIENIONYCH KSIĄŻEK:

Helena Boguszewska -  Całe żgcle Sabiną. Leonid Grossman — Śm ierć Poety. Zofia Nałkowska -  
N iedobra miłość. Ludwik H. Morstin -  Kłoa Panny. Stanisław Dygat — Jezio ro  Bodeńskie. 
Zbigniew Uniłowski -  20 lat łpcla. Ksawery Prószyński -  D roga w iodła przea Narvik. Adam 

W atyk  -  Antologia w spółczesnej poezji francuskie).

Prenumerata: kwartalna z odsyłką do dotnu 325 zł. ulgowa,
wzwyż) 800 zł.

kwartalna zbiorowa (od ł  egzemplarz;

W Jednym s najbilżasych numerów WIELKI KONKURS I  ARTYSTYCZNYMI NAGRODAMI

Wśród nagród; OBRAZY, RZEŹBY. GRAFIKA CZOŁOWYCH ARTYSTÓW POLSKICH
CZYTELNIKU PAMIĘTAJ! Prenumeratę łyg. „ N O W I N Y  L I T E R A C K I E 44 ąwnawlać można 
w każdym arzędzia pocztowym, wpłacająe należność aa konto P. Ł  O. nr 1—4787. Listownie:
„NOWINY" LITERACKIE44, Pzlał Kolportaże 1 Prenumeraty, Warszawa, d .  Daszyński eg* Ig,

aa 80. Telefoniczni*: M9 Ć.4,

Wiele mówi się f pisze o roli 
wychowawczej szkoły. I słusz
nie! Jakkolwiek szkoła nie jest 
cudotwórcy, jakkolwiek nie oma 
jedna ponosi odpowiedzialność 
za stan wychowawczy młodzieży, 
to jednak może i powinna wiele 
w t/m kierunku zrobić.

N» wychowamiew szkole, je
go poziom i wyniki składa się 
wiele czynników. Wchodzą tu w 
grę i warunki materialne szkoły, 
a więc lokal szkolny i jego urzą
dzenie, zasób pomocy nauko
wych, środki na dożywianie mło
dzieży, na organizację świetlic, 
wycieczek, wczasów i t. p.; nie 
mała role odgrywa też atmosfe
ra wychowawcza, któią wytwa
rza — miedzy innymi — środo
wisko, a wiec stosunek rodziców 
i miejscowego społeczeństwa do 
szkoły i t. d.

Najważniejsze zadanie ma tu 
jednak do spełnienia nauczyciel 
i rola jego w dziele wychowania 
młodzieży jest bezsporna.
Podwójna funkcja

Funkcja wychowawcza nau
czyciela jest dwojaka: pośrednia 
i bezpośrednia.

Wychodząc z założenia, że ka
żdy — bez wyjątku — nauczyciel 
jest wychowawca, uważamy, że 
każdy oddziaływa na młodzież 
swoja postawa, swoim przykła
dem, swoim stosunkiem do wie
dzy i zagadnień światopoglądo
wych. Samo nauczanie zawiera 
w sobie też wiele elementów wy 
chowawczych i każdy przedmiot 
nauki szkolnej daje nauczycielo
wi mniej lub więcej sposobności 
do wychowywania młodzieży. To 
wszystko nazywamy wychowa
niem pośrednim.

Ale obok tego istnieje w szko 
le — zwłaszcza w szkole śred
niej — wychowanie bezpośred
nie. I na ten temat pragniemy pa 
rp uwag wypowiedzieć.

Test w szkolnictwie naszym 
instytucja zwana wychowaw
stwem. Wychowawcami w ściśle,; 
szyrn tego słowa znaczeniu są 
nauczyciele, którzy pełnią spe
cjalne funkcje. Mając sobie po
wierzoną t.zw. opieke nad klasa 
nauczyciele ci wykonywuja, prze
de wszystkim p e w n e  czynności 
administracyjne. Do nich należy 
prowadzenie dzienników klaso
wych, wypełnianie katalogów cr 
kresowych i głównych, pisanie 
cenzur półrocznych i świadectw 
tocznych, ich obowiązkiem jest 
wypełnianie legitymacji szkol
nych i kart zdrowia; oni wreszcie 
musza zestawiać wszelkie wyka
zy 1 statystyki klasowe d k  dy
rekcji 1 wyższych władz szkol
nych. Jeżeli sie zważy, i t  klasy

liczą obecnie od 40 do 50 ucz
niów, to jasne jest, że sumienne
mu wychowawcy roboty admini
stracyjnej nie braknie.

Ale nie administracja jest jego 
głównym zadaniem, wszak jest 
on wychowawcy i to jest jego 
naczelna rola.

- •  ■■■ '

Rola obserwatora
Trudno jest w krótkim arty

kule wymienić wszystkie peda
gogiczne obowiązki wychowaw
cy, ograniczamy się więc do naj
ważniejszych. Wychowawca mu
si zatem poznać każdego ucznia 
swojej klasy, jego osobowość i 
jego warunki życiowe. Wymaga 
się przeto od wychowawcy, aby 
nie tylko jak najwięcej z uczniem 
przestawał i obserwował go na 
lekcjach swoich i obcych oraz w 
czasie pauz, na wycieczkach, na 
wszelkiego rodzaju uroczysto-' złotych miesięcznie!

Oczywiście nikt nie może wy
magać i nie wymaga, by tafc 
wiielka i odpowiedzialna praca 
pozostawała bez wynagrodzenia.

Jaka za to płaca?
Takżeż tó wynagrodzenie wy

gląda ? W  różnych szkołach — 
a mówimy o szkołach średnich— 
jest ono różne.

Normy Związku Nauczyciel
stwa Polskiego przewidują dla 
szkolnictwa niepaństwowego wy 
nagrodzenie za wychowawstwo 
w wysokości 6 godzin tygodnio
wo, t. j. około 2.400.— zł. mie
sięcznie. W  szkolnictwie miej
skim stolicy jest ono ekwiwalen
tem już tylko dwóch godzin ty
godniowo, t. j. około 400.— zł. 
miesięcznie. W szkolnictwie pań 
stwowym norma za wychowaw
stwo wynosi 100 zł. słownie sto

śeiach i widowiskach, ale także, 
aby co pewien czas odwiedzał go 
w domu i stykał się bezpośred
nio z jego otoczeniem. Wykona
nie tego jest możliwe jedynie 
przy całodziennej bytności wy
chowawcy w, szkole, który przy
chodzi do niej pierwszy a wycho 
dzi ostatni.

Wychowawcy ,którzy są osto
ją szkoły, tworzą specjalną ko
misję, zbierającą się bardzo czę
sto. Do nich należy opracowanie 
planu wychowawczego każdej 
klasy ,na których dopiero opiera 
się plan wychowawczy, całej
szkoły. Oni są opiekunami orga
nizacji szkolnych i stowarzyszeń 
młodzieżowych, oni są doradca
mi i informatorami rodziców, z 
którymi muszą pozostawać w sta 
łym kontakcie, przeznaczając na 
to specjalne godziny przyjęć. W 
wielu szkołach istnieją t. zw. go
dziny wychowawcze, na których 
wychowawca omawia z młodzie
żą szereg zagadnień, związanych 
z życiem i szkołą.

Oto w skrócie obowiązki wy
chowawcy. Są one tak liczne i 
taik poważne, że poza naucza
niem wymagają niemal całego 
człowieka i to człowieka dobrze 
do zawodu przygotowanego.

życia
Sekcji nauczycieli

Dni© 23 hm. odbyła się w Katowi
cach konferencja powiatowych delega
tów Sekcji Nauczycieli P. P. S. Za
głębia Śląsko-Dąbrowskiego pod prze
wodnictwem tow. Wł. Skwary, po
święcona sprawom organizacyjnym i 
sprawozdawczości. Z* sprawozdań de
legatów wynika, ż« w Sekcji tego o- 
kręgu jest skupionych blisko 2.000 na- 
uceyoieli-eocj alistów,

Jakież są tego konsekwencje? 
W szkolnictwie pańswowyra pra 
ca wychowawcza oparta jest prze 
ważnie na ofiarności nauczyciel
stwa, od którego nie można jed
nak wymagać heroizmu. Dlatego 
też wychowawstwo w szkolnic
twie państwowym, o ile nie znaj 
duje specjalnych sposobów po
krycia niedoborów nauczyciel
skich, jest traktowane raczej for 
malnie. Na wypełnienie go tre
ścią brak nauczycielowi czasu.

Nieco lepiej jest w szkolnic
twie miejskim, choć tu były do
tąd wielkie trudności.

Zrównanie w  dół
Ale o dziwo! Zamiast dążyć ku 

poprawie grozi, nam i na tym 
odcinku poważne niebezpieczeń
stwo, gdyż i tutaj — po zrówna
niu płac nauczycieli samorządo
wych z nauczycielstwem szkół 
państwowych—, wychowawstwo 
będzie płatne po 100.— zł. mie
sięcznie.

Zdaje nam sdę. że jest tu iakieś 
wielkie nieporozumienie, bo z 
jednej strony domagamy się 
wzmożenia pracy wychowawczej 
w szkole, z drugiej zaś robimy 
wszystko, aby zrealizowanie te
go postulatu było coraz trudniej 
sze.

O złej sytuacji materialnej na
uczycielstwa mówi się aż do znu 
dzenia. Ale samo mówienie pra
cy wychowawczej w szkole nie 
wzmoże.Tu czynów potrzeba, nie 
słów! A.czyny są konieczne nie 
tylko ze względu na sytuację na
uczyciela, ale przede wszystkim 
ze względu na samą szkołę, na 
jej aktywność i wpływ wycho
wawczy.

E Łoziński



«

S ir. G

(GR.) Sprawa eabezpieczenla od 
wypadków przy pracy jest zbyt 
mało doceniana przea czynniki icie 
roumicze w  przemyśle.

W związku s koniecznością wy
tężenia w szystkich sil, celem zwię

Letnisko, które stało się miastem
gdy runęło in  gruzy kasyno gry

( K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A  „ R O B O T N I K A ” )

r . . Sop0t w marca H * 1* od m ie'6CE p ^ y .  wie, te  n a j- le ię  każdorazowo wyatąpy p rz y ta d -
Leżący w zasięgu przed woj eMiejko j większą trocką dojeżdżających jest jnych zespołów aktorskich.~ 7  * — “••'rv; przw __ ______ _

kszema produkcji, robotnicy niejc- W o ln e j  M iast* G dańska, „ZoppoF, kom unikacja. Tak samo jert 
dnokrotme narażają się na wypad- zmu,y był w Polsce i za  g r^ ic ą  Tak
lei. *łłi  rlceyJOd-f-tiiocm 7 . .7  *7 « t . • . . *ki, grożące im  'kalectwem, bądź 
dłuższą chorobą. Typow ym i przy
kładami będą tu: reperacja m a
szyn w ruchu, nieużywanie wypo
sażenia ochronnego, jak  ubrania, 
okulary, rękawice itd. IV wielu wy 
paddcach winne są tu  kierownictuja 
zakładów, które tego uposażenia 
nie dostarczają.

Jeżeli nawet pominiemy tu czyn
nik hum anitarny  —  zabezpieczenie 
człowieka, m usim y wspomnieć o 
czynniku czysto gospodarczym. 
Brak nam sił fachowych. Obowią
zek leczenia i utrzym yw ania inwa
lidów pracy obciąża gospodarkę 
narodową bardzo silnie. Na spra
wę tę  należy zwrócić pilniejszą u- 
wagę.

Nie możem y sobie pozwolić na 
tworzenie inwalidów, na to, by z 
obrotu gospodarczego zostawali u- 
suwani fachouwy, na to, by zwię
kszać zobowiązania utrzymania lu
dzi nieprodukcyjnych.

Konieczność zajęcia się tą spra
wą staje  s i ę  zbyt paląca. Ilość wy
padków przy pracy szerzy się za
straszająco. Należałoby stworzyć 
ja k  najszybciej aparat bezpieczeń
stw a pracy, który  by ochraniał s i- , 
ly  robocze, ochraniał człowieka  i ! 
interesy gospodarki narodowej.

ZB Y T M A ŁO  U BRA Ń  
O C H R O N N Y C H

D użym  h ra k ie m  w  dziedzin ie  bez 
t> ieczeństw a i h ig ien y  p ra c y  je s t 
m in im a ln a  ilo ść  u b ra ń  och ronnych , 
k tó ry m i ro zp o rząd za  n a sz  św ia t 
p racy .

W ed łu g  op ty m is ty czn y ch  obliczeń 
za led w ie  30 p roc. p raco w n ik ó w  n a 
szego  p rzem y słu  p o siad a  u b ra n ia  
o ch ro n n e . T łu m aczy  się  to  tym , że 
p ro d u k c ja  u b ra ń  o ch ro n n y ch  nie 
je s t  Jeszcze d o sta teczn ie  z o rg a n i
zow ana.

PR O D U K C JA  K RA JO W A  
Z A S T Ę P U JE  IM PO R T

D otychczas sp ro w ad zo n e  z A m e
ry k i, A ng lii i N iem iec  sp ec ja ln e  
m a sz y n y  w rębow e, używ ane  w ig ó r  
n ic tw ie  s ą  ju ż  p ro d u k o w a n e  w k ra  
j u ; 'w  z a k ła d a c h  Jo se p h  w  B ie lsku  
i  fa b ry c e  R o h n  —  Z ie liń sk i w  Cie
szy n ie  Z jednoczen ie  M aszyn  i S przę  
tu  G órn iczego  d o sta rczy ło  p rzem y 
s ło w i w ęg low em u  m aszy n ę  w ręb o 
w ą  ca łkow ic ie  w y p ro d u k o w an ą  w 
k ra ju .

W  ra m a c h  p ro d u k c ji Z jednocze
n ia  F a b ry k  M aszyn i S p rz ę tu  G ór
niczego  u ru ch o m io n a  z o s ta ła  tak że  
p ro d u k c ja  n ilosów , w in d  ra tu n k o 
w y ch  o ra z  m ło tó w  w iertn iczych , 
ta k ż e  d aw n ie j częściow o sp ro w a 
dzan y ch  z  za g ra n ic y . W zak re s ie  
ro zb u d o w y  k ra jo w a  p ro d u k c ja  m a 
szy n  1 u rząd zeń  gó rn iczych  w  d u 
ży m  s to p n iu  zm n ie jszy  konieczność 
Im p o rtu  zag ran iczn eg o .

jak światową sławę posiadało Monte 
Carlo, podobnie Sopot wywoływał 
dreszczyk emocji u hazairdzistów pół
nocnej j śrcdkcwo-wscłicdwtaj Europy.

Letnisko i kr.rńeliako zr/razem za 
budowane było licznymi wiliami i ho 
tela-mi, których właścicielami byli -po 
części bogaci miesizcza-nie gdańscy, 
zjeżdżający tu  w okresie let-nim na 
wypoczynek. Przew ażająca j ednaik 
część w ilii m iała charak ter luksuso
wych pensjonatów, zawsze gotowych 
na przyjęcie cudzoziemców, zwabio
nych (kapryśną i kulką rulety.

Po kasynie — pusły plac
Po wojnie miejscowość ta, której 

przywrócono polską nazwę, zmieniła 
swój charakter. A przyczyniło  się 
przede wszystkim do tego zniknięcie 
kasyna gry. Jeszcze nie tak dawno 
resztki murów, zbombardowanego w 
cz-asie wojny gmachu, wysadzono w 
powietrze i usunięto pozostały gruz, 
tak, że dzisiaj nie ffla śladu po kasy
nie. Na -pustym obecnie placu zosta
nie wybudowana część pawilonów te- 
gc rocznych sierpniowych Tarnów 
Gdańskich, w których projektuje się 
umieszczenie galanteryjnego przem y
słu ludowego.

0  ile przed wojną Sopot nf* liczy} 
więcej, niż pooled ktlk«neści« tysięcy 
stałych mieszkańców, o tyle obecnie 
ludność miasta sięga 39 tysięcy Pola
ków, osiadłych —  można śmiało po
wiedzieć —  z korzeńia-mi. Niemcy zo
stała ju-ż caikowi-cie wysiedleni, a jeśli 
spotyka się od czasu do czasu zabłą
kanego Niemca — wiadomo, że jest 
to przybysz z dalszych okolic woje
wództwa gdańskiego, c-ozc-kujący na 
transport do Vatcrlcndu. •

Przed wojną traktow ało się Sopot 
jako letnisko, w którym można było 
przyjemnie spędzić okres kilku tygod
n i czy miesięcy w sezonie,, dziś jednaik' 
sprawa ta wygląda ina-czej.

Stosunkowo mało zniszczony, bo 
tylko w 10  procentach, przy olbrzy
mach stratach  budowlanych Gdańska, 
Sopot przeistoczył się w miasto. W 
dzień na ulicach Sopotu (które, praw 
dę mówiąc, oblodzoae | spadziste, 
sta ły  s-ię prawdziwą udręką mieszkań
ców) nie -widać prawie wcale „pic: 
męskiej “. Je6 t natom iast masa dzie
ciarni, która korzysta z pełni zimy, 
urządzając sobie na głównych ulicach 
zawody narciarskie, saneczkowe t łyż
wiarskie,

i w tym i .
wypadku. U dręką mieszkańców S o - p o - jP o d p O f a  G d e ń s k a  
tu są środki lokomocji, które wcale 
nie s to ją  na wysokość; za-dan-ia. --------- A u
tobusy sta ły  s-ię podczas zi-my nie dość 
pewne i ,.spóźnialskie". Cały więc 
ciężar kom unikacyjny -przerzucił s-ię 
w czaśie ostatnich miesięcy n a  kolej. 
Dużo się mówi o połączeniu środka 

z Gdańskiem li-nią tramwajową 
oraz trolleybusową z Orłowem.

Jeżeli już wspominamy o inwesty
cjach w Sopocie trzeba zaznaczyć, że 
oddano do użytku parę szkół dla mło
dzieży oraz odbudowano szpital, od
ciążając tym samym przepełnione 
gdańskie ośrodki zdrowia.

Tak, ja,k w każdym małym mieńcie, 
położ-anym w pobliżu wielkiego mia- i 
sta, a więc traktowanym , albo, jako 
jedno z oddalonych jego przedmieść, 
albo wzgardliwie, jako ,podmiejskie o- 
siedlę, ruch wzmaga się dopiero w go
dzinach popołudniowych lub nawet 
wieczornych. Dopiero -więc przed wie
czorem zapełniają się w Sopocie licz
ne, przytulne cafć-bary kawowe (jak 
zwykle, wynalazek warszawiaków!), 
za.pełnia się kino i oblegane są wy
pożyczalnie książek. Sopot nie posia
da własnego teatru, do którego na- 
próźno wzdychają mieszkańcy i d la 
tego też wielkim powodzeniem cieszą

I tak  z  sezonowego, nadmorskiego 
przedwojennego Jetośeika, urósł S-o-po-t 
do godności miasta. Przestał być co 
praw da atrakcją , jak za czasów bez
spornego panowania rulety, a;le sta ł 
ąię mieszkaniową pod,porą Gdańska.

Ale oprócz urzędników, osiedlił s-ię 
tu również j eiemem-t mniej pożąda
ny —  bogaty szaber i spekulacja, k tó 

ra zawsze iis-tnaęję w portowych m ia
stach. Dlatego Sopot jes-t bodaj n a j
droższym punktem naszego wybrzeża.

Tradycja miniaturowego Momt« C ar
lo sti* zostanie nigdy wznowiona -— 
chociażby może dlatego, że dom gry 
legł w gruzach niemniej jednak 
mieszkańcy, dm ąc objaśnić gdzie się 
osiedlili, mówią często:

— Mieszkamy w Sopocie — w iede 
— tam, gdzie dawniej było kasyno 
giry.

ć , Sabina W.

Gdańszczanie ustaiafq daninę
na odbudową swego miasta

sok oś ci daniny, k tóra pokryliby 
mieszkańcy miasta.

Społeczny K om itet O dbudo
wy Gdańska zw ołał zebranie 
przedstawicieli instytucji społe
cznych, handlowych. spółdzielni, 
stronnictw  politycznych i przed
stawicieli władz.

N a  zebraniu przed staw i-o-n o 
pohrzabp odbudow y Gdańska, 
głów nie mieszkań dla robotni
ków, przy pomccy gdańskiego 
społeczeństwa.

Stan zdrowia Osterwy 
uległ pogorszeniu

Stan zdrowia, przebywającego w 
klinice św. Józefa w W arszawie zna
komitego ak tora  sceny polskiej, Ju 
liusza Osterwy, uległ niestety pogor
szeniu.

—-oOo—

P r z e d  r o c z n i c y

p o i u s t a n i a

w warszawskim ptcie
D-nią 20 marca od-było 6ię rozstrzyg

nięcie konkursu na p lakat z okazji 
czwartej rocznicy powstania w w ar
szawskim getoie, ogłoszonego przez 
Żydowskie Towarzystwo Krzewienia 

Sztuk Pięknych. Ogółem nadesłano 
17 pra-c. Ju ry  przyznało pierwszą na
grodę w wysokości 20 .0 0 0  zł art. mai. 
Aronowi Muszce. Nagrodzony projekt 
przeznaczony jest do masowej rep ro 
dukcji. Druga nagroda w eumia 10.000 
zl zestala po dziel cna pomiędzy a r t  
mai. Dorotę Sze-n-feld i art. mai. Iohe- 
s-kieła Muozmika.

Czechosłowacki | Związek Motocy
klowy, postanowił zorganizować ol
brzym ią im prezę m iędzynarodow ą n

M t g j k i . i  M t w * .  ■ a & s e i t t r i  “ S f f . i t S r . k ł

t e m m l l t a  s j » o c * < f o * y c t

Czechosłowackie sztafety motocyklowe 
do zaprzyjaźnionych stolic

Postanow iono wezwać Zarząd 
fieiski i Miejska Rade N arodo- j QO SI01!C .

Gdanswa do ustalenia w y - państw  europejskich, a mianowicie:

P ra c e  i osiągnięcia TUR-u
v/ województwie bydgoskim

Miesfo urzędników
O Sopocie mówi *ię, że jest to min 

sto urzędników gdańskich.

D ziałalność T U R -u w  Bydgoszczy 
zapoczątkow ana została  w 1927 roku. 
W ojna jed n ak  i system atyczne tęp ie 
nie przez ok u p an ta  w szystk iego co 
polskie, za ta rły  w szelk ie m ateria lne  
ślady  działalności organizacji w  okre 
Sie 1927-39.

F ierw sza  reak tyw ow ana placów ka 
na  te ren ie  w ojew ództw a pom orsk ie
go pow stała  w  Bydgoszczy ju ż  12 
m arca  1948 r  

W ciągu dziew ięciu m iesięcy zdo
łano  zorganizow ać 20 O ddziałów  Po
w iatow ych  i grodzkich oraz 2 R obot
n icze

i T oruniu . Z asięgiem  akcji ob ję te  zo- dorosłych, 2  szkoły pow szechne, k il- 
sta ły  te ren y  odzyskane. (P ierw szy . k anaście  k u rsów  specjalnych  i szereg
O ddział P ow iatow y na tych  ziem iach 
został u tw orzony  w  Złotowie). W 
Bydgoszczy pow sta ł U n iw ersy te t Po
w szechny, g rom adząc w  sw ych m u- 
rach  1200 słuchaczy. J e s t  to dziś je 
den z n a jlep ie j prow adzonych Uniw. 
Pow szech. T U R -u. O tw arty  został U - 
n iw ęrsy te t P rzedm io tow y w  T oruniu , 
posiadający  obecnie 300 słuchaczy. 
W ykładow cam i są  profesorow ie U ni
w ersy te tu  im. M ikołaja

m niejszyćh p laców ek ośw iatow ych.

W zw iązku z akc ją  ośw iatow ą, Z a
rząd  T U R -u prow adzi bezp ła tną  b i
b lio tekę i czy te ln ię  w  Bydgoszczy, bo

do Moskwy, Paryża, W arszawy i Bia- 
łogrodu. S lart pierwszej sztafety na* 
siąpi w dniu 6  m aja do  Moskwy. T ra
sa Praga— Moskwa obliczona jest do 
4 dni. Tego samego dn ia  druga szta
feta, złożona z dwóch motocyklistów, 
w ystartuje do Paryża. Trzecia sztafeta 
wyjedzie 6  m aja do Białogrodu, a 
czw arta 7 m aja do W arszawy. Sztafe
ty do Moskwy i Paryża m ają charak 
ter symboliczny i ceietn ich jest wy
kazanie wdzięczności Czechosłowacji 
za pomoc w wyzwoleniu udzieloną 
przez Wschód 1 Zachód.

W reprezentacji kontynentu
n ie  m a m ie js c a  na  zaw odników  i H iszpan ii

Wielkie poruszenie w szeregu k ra 
jów  Europy wywołała wiadomość, o-

gato  zaopatrzoną w  dzieła treści po -1  publikowana w prasie angielskiej,
m i l ń m n . n a t i l z n T f r A ;  i  . . .   z * . . - i  . ,  i _  • .  » .  t  I  .pu larn o -n au k o w ej i w  bele try stykę  
oraz 11 b ib lio tek  ruchom ych  w  po
w iatach . W reszcie posiada 4 biblio
tek i s ta łe  p rzy  grodzkich  O ddziałach 
TU R-u.

Z arząd ćysponu je  9 św ietlicam i

Pomorze Zachodnie
odczuwa brak robotników roSnycb

Każdy, kto, chociaż krótko mieszkał m iejscu  nie ma. D aw ni robotnicy

K RA JO W A  PR O D U K C JA  
OD C ZY N N IK Ó W  C H EM IC ZN Y C H

W  p ro g ra m ie  p ro d u k cy jn y m  n a  
ro k  1947 p rzew id u je  się  w y tw o rze 
n ie  o ko ło  150 to n  odczynn ików  w 
a so r ty m e n c ie  ta k  d o b ran y m , że za 
sp o k o i osi w  80 p roc. zap o trzeb o 
w a n ie  ry n k u  po lsk iego ,

W ro k u  1948 P o lsk a  będzie sam o  
w y s ta rc z a  in a  w  dziedz in ie  odczyn- 
n ików . O becnie  w  b ilan sie  h a n d lo 
w y m  po zy c ja  t a  w y ra ż a  się kw o tą  
oko ło  4 m il. d o la ró w  rocznie .

PA ŃSTW OW Y PR ZE M Y SŁ  
B U D OW LA NY  N A  PO M O R2U

P o m o rsk ie  Z jednoczen ie P a ń s tw o  
w ych  P rzed s ięb io rs tw  B udow la
n y ch  w  B ydgoszczy sk u p ia  pod 
sw y m  z a rząd em  1 2  w iększych 
p rzed s ięb io rs tw  b ranżow ych . N a j
liczn ie j re p re z e n to w a n e  s ą  p rzed 
s ię b io rs tw a  bu d o w lan o  • d rógow e, 
o ra 2  in ży n ie ry jn o -b u d o w lan e  i  in 
s ta la c y jn e .

N O W E  ZA K ŁA D Y  PR ZE M Y SŁ U  
E L E K T R O T E C H N IC Z N E G O

W  ro k u  b ieżącym  będzie  rozpo 
czę ta  budow a n o w y ch  zak ła d ó w  
p rz e m y słu  elektrotechnicznego. P o 
w s ta n ą  m . in .: f a b ry k a  e le k tro 
te c h n ik i sam ochodow ej w  Ś w idni
cy  o ra z  ie fc ry k a  m a te r ia łó w  izo la
cy jn y c h  w  G liw icach .

i-n o jek tew an a  Je s t rów aiie i budo* 
.w* iwwefl ftóryM żarówek ant 

iiab ry k a  w ia l t tó i  rnsmyta
teyćanyelŁ,

Przetarg nieograniczony
cłnwiu oglasża przetarg 
yen Dworca Głównego

Dyrekcja" Okręgowej Kolei Państwow ej we W rocłtn 
nieograniczony na wykonanie rem ontu lial peronowych 
we W rocławiu.

Przedm iary, szkice oraz wszelkie inform acje otrzym ać można w W y
dziale Drbgowym DOKP. W rocław, pokój 2 1 9  w godzinach urzędowych.

O ferty w zalakowanych kopertach z napisem ; „Przetarg  na wykonanie 
rem ontu hal peronowych na  Dworcu Gł. W rocław", składać należy do 

dnia 4 kw ietnia 1947 r. do skrzynki ofert w gmachu Dyrekcji obok in for
m atora, w którym  to dniu o godz. 12-ej naatąipi otw arcie ofe.rt w W ydziale 
Drogowym pokój n r  200.

Do oferty  należy dołączyć kwit na złożone wadium w wysokości 2 proc. 
oferow anej sum y w kasie DOKP. W rocław, lub w miejscowych kosach 
PKP. Dyrekcja K.P. zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta 
oll-o unieważnienia przetargu bez podania przyczyn oraz ponoszenia ja 
kichkolwiek odszkodowań.
4”89 Dyrekcja Okręgowej Kolei Państwowej.

 K opernika.
-  -----  -----  --------  Z arząd  u ruchom ił 16 U n iw ersy te tó w . __ _

Domy K u ltu ry  w  Bydgoszczy N iędżięlnyćh, 2 -gim nazja  i licea d la  jp r z y R - D. K. w  Bydgoszczy zo rgan t-
jzow ano O gnisko M etodyczne pracy 
św ietlicow ej, k tó rego  zadaniem  jes t 

[podniesienie poziom u im prez p ro w a
dzonych przeż TUR oraz nadan ie  
działalności św ietlicow ej k o n k re t
nych, w edług p lanu  realizow anych  
form . S ta ran iem  O gniska odbyły  się 
4 audyc je  rad iow e w  zasięgu ogólno
polskim  oraz szereg  Im prez. Człon
kow ie św ietlic T U R -o w y c h  delego
w ani byli na w śzystk ie ku rsy  TU R -u, 
pow iększając tym  sam ym  k ad ry  kw a 
lifikow anych  k ierow ników  św ie tli
cowych.

Z arządow i W ojew ódzkiem u T U R -u 
pod legają  ponadto  2 k ina  w  B yd
goszczy.

Na okres najb liższy  p lan u je  się 
zorganizow anie P o litechn ik i R obot
niczej, U n iw ersy te tu  In te rna tow ego  
w  jednym  z m iast pow iatow ych. P o 
nad to ' p rzeprow adzane będą in ten 
syw ne szkolenia p re legen tów  ośw ia
tow ych w  duchu  socjalistycznym  
oraz rozszerzona działalność św ietlic.

Pom orze Zachodnie p rzy^btow uje 
się do w iosennych p rac  ro lnych ; w e
d ług  p lan u  m a być w  okresie  w io
sennym  obsianych około 500 tysięcy 
h a  roli. Do p rac  na  roli po trzebne są

rolni, przede w szystk im  N iemcy, są 
już za Odrą. a około 160 tysięcy Niem 
ców, żyjących jeszcze ha w si zacho
dn io-pom orsk iej, n ie w ystarcza do 
wykonania zamierzonych zadań. Od-! »■ » ------------ —* - •   ̂ o i i z .au a ii. v_/u

duże ilości robotników , k tó rych  na | czuw a się w ięc potrzebę sprow adzę

Ministerstwo Sprawiedliwości zakupi dla Drukarni Mlndslcrstwo 1 tlnofyp 
dwu- lub trzy magazynowy, nowy łub ninlo używany w dobrym ałunie.

Szczegółowe oferty t  podaniem  typu wyposażenia, roku budowy i sta
nu oraz ceny i  dostawą do D rukarni (W arszawa, Al. W yzwolenia tir 30), 
ewentualnie * montażem, należy przesyłać w term inie do dnia 9  kw ietnia 
1947 pod powyższym adresem do W ydziału Gospodarczo-Skarbowego Mini
sterstw* Sprawiedliwości, pokój 411. 4773

nia  z innych  terenów  Polski dużych 
kon tyngen tów  p racow ników  rolnych.

P ierw szy  tak i k o n tyngen t około 5 
tysięcy po trzebny  je s t już w  n a jb liż 
szym  czasie. Z apotrzebow anie na ro 
botn ików  ro lnych  odczuw ają zarów 
no d robn i ro ln icy -osadn icy  ja k  i P ań  , 
stw ow e N ieruchom ości Z iem skie, j 
K ażdy p racow nik  ro lny, k tó ry  przy 
będzie na  Pom orze Z achodnie znaj 
dzie n a ty ch m ias t p racę  i dobre  w y 
nagrodzenie.

Powiał mielecki
wolny od bandy

Olka"

ustaleniu już składu drużyny Konty
nentu przeciwko W ielkiej Brytanii 
(tta dzień 10 maja) przed uzgodnio
nym terminem 24 m arca, w którym  to 
dniu dopiero skład m iał być ułożony 
przez specjalną komisję w Brukseli. 
Jeżeli chodzi o k raje  dem okratyczne, 
to przyjęły one z najwyższym zdu
mieniem wiadomość, że w ustalonym  
już czy le i  tylko lansowanym  sk ła
dzie Kontynentu, figuruje nazwisko 
zawodnika hiszpańskiego Epiego. Po
za tym Kontynent m ają reprezento
wać: Ballabio (Szwajcaria), Senecky 
(Czechosłowacja), Steffen (Szwajca
ria), Jensen (Dania), Carey (Irlandia), 
Nordal (Szwecja), Wilkes (Holandia), 
G. Nordal (Szwecja), Hansen (Dania), 
Lidell (Irlandia).

Przeciwko udziałowi w reprezenta
cji Kontynentu p iłkarza hiszpańskie
go szereg krajów  założy protest. Na
leży przypuszczać, że wysunięcie kan
dydatury Epiego ma na celu raczej 
wysondowanie opinii publicznej, ze 
strony pewnych czynników politycz
nych.

W. Kiss-OrskI

Ogłoszenie o przetargu
Dyrekcja Państwowego Szpitala w Tworkach ogłasza przetarg nieogra

niczony n a  rem ont traktora firm y H&momag i kosiarki wodnej. P rzetarg 
odbędzie się w dniu 3 kw ietnia 1947 r. o  godz. 11-ej w Państwowym Szpi
talu w Tw orkach w Pruszkowie. Inform acje oraz ś le p e  kosztorysy i w arunki 
wykonania robót mogą oferenci otrzym ać w in tendenturze Szpitala. Dyrek
c ja  Sapdtala zastrzega sobie praw o UniawaiaJeni* przetargu i  swobodnego 
wyboru wpośród ofarantów , 1 477 3

Przetarg nieograniczony

d o s t a w y  t ł u s z c z ó w
Z D A N n

W tra k c ie  w y k o n y w an ia  je s t  o- 
becn ie  um ow a z D an ią , n a  m ocy 
k tó re j od g ru d n ia  1946 r. do m a ja  
1947 o trz y m a ć  m a m y  3,5 ty s . ton  
m a s ła  w a rto śc i około  2 1  m il k o 
ro n  duńsk ich .

Z a k o n tra k to w a n o  ró w n ie  d o s ta 
w ę  800 to n  ło ju , k tó r y  m a  być  
sp ro w ad zo n y  do  k o ń ca  m a rc a  rb .

lis to p a d a  1946 r . d o  s ie rp n ia  
1946 r .  sp ro w ad z iliśm y  z a  p o śre 
d n ic tw em  „S po łem " około  1.550 
tom m a s ła  w a rto ś c i oko ło  7  m ii 
ijcoron duńsk ich ,

<Oe**»r*wy Zeraęd PaAetwowyafe JCeAtsdów Anefleenyeii w Fotsa*. tri. 
Słupecka S-«, o g ła a z a  p n -z ta n g  ośeaftraafcaotiy im wyfanenż* remaahi
dźwigu osobowego ar J (oficyna) w budyokc biurowym przy ei. Słupeckiej 
2 a w Warszawie. Oferty w Mlakowaaych kopertach t napisem: „Ofert*
na wykonanie remontu dźwigu osobowego ttr 3 (oficyna) *  budynku biu
rowym przy ul. Słupeckiej 2 a w W arszawie", należy składać do dnia 31 
marca do godz. 12 w W ydziale Budowlanym CZPZU przy ul. Słupeckiej 2 -a, 
D piętro. Bliższych inform acji udziela Wydział Budowlany 1./.IV.G, fcdzie 
też mogą oferenci za zwrotem kosztów otrzym ać ślepe kosztorysy. Oferta 
pow inna być sporządzona w przepisany sposób i złożona do godż. 1 2 -ej 
dcl* 31 maro* 1947 r. w Wydalaj* Budowlanym CZPZG przy ul. Słupeckiej 
2-*> IV piętro. Otwarcie ofert a»itąpt dal* 81 maro* o godz. 12-ej. Oferent 
winien złożyć wadium w wys. 2 proc. ogólnej kwoty oferowanej w kasie 
C2PZG przy ul. Słupeckiej 2-a. CZPZG zastrzega aobie prawo wyboru do
wolnego oferenta, niezależnie od zaoferowanej sumy, jak również unle- 
aaiuianiffl o rm t.ra u  w  nadania  nrzyczyn 1 w i’xdacenia odszkodowani*.

A771

t f
M IELEC (teł. wł.)
P ow ia t m ielecki dotychczas u w a

żany za n a jb ard z ie j zagrożony z 
pow iatów  w oj. rzeszowskiego, gdyż 
na  jego teren ie  pod ochroną lasów  
dzia ła ły  rozm aite  bandy  W iN-u, 
N SZ-u i U P A— odetchną ł sw obodnie.

Od dn ia  5 do 17 b. m. u jaw niło  się 
58 osób.

Do kom isji zgłosiła się jed n a  z n a j
g roźniejszych band  W iN -u pod do
w ództw em  A leksand ra  R usina, p seu
do „O lka" w  liczbie 13 ludzi, w  tym  
jed n a  kobieta.

W śród oddanej b ron i zn a jd u je  się:
1 rkm , 3 au tom aty  n iem ieckie, 2 a u 
to m aty  sow ieckie (pepesze), 5 sam o- 
za rad ek  10-cio s t a . ,  5 K bk. nlem ., 

p isto letów , 7 g ran a tó w  obronnych , 
zaczepne i w iększa ilość am unicji.

0 Ł L)

Duszniki-Zdrój
Przepiękne uzdrowisko, znajdujące się 
wśród malowniczych wzgórz, posiada 
wspaniale w arunki dla sportów  zim o
wych. Leczy skulee/u ie choroby serca 
nerwów, reum atyzm , choroby kobiece, 
nieżyty jelit, schorzenia w ątroby. Ką 
piele borowinowe i m ineralne. Bezpo
średnia^ kom unikacja kolejowa W ar
szawa — Duszniki. Sezon całoroczny. 
Inform acje w Orbisie. 2025

Zawiadomienie
Zawiadamiam? wszystkich na- 

szych prenumeratorów, że pre
numerata miesięczna „Robotni
ka* z dniem 1 kwietnia r. b, wy
nosić bedzie zł. 70.

A D M I N I S T R A C J A ,  i

O l i Ł O S Z E N I A  ‘ D R O B N E

Poszukuje się:
samodzielnego buchalter* - hllanslsty 

znającego księgowość przebitkową i 

budżetowanie s  pożądaną praktyką 

ubezpieczeniową. Wynagrodzeni* w za 

leinośoi od kw alifikacji do omówienia. 

Oferty adreeew al ile Dysekejd SJn««- 

pieonriol SpedMsmej w IKaJtssm, 4748

LODÓW KI KLKKTRVCZNE poleca J -Jó- 
zefow sk i, M okotow ska 24. 4701

UNIEW AŻNIAM  sk rad zion e  dow od y w  
tram w aju  lin ii n,r 9 dn ia  21 m arca: kart*  
rozpoznaw cza, kartę  rejestracyjn ą , k sią 
żeczkę w ojsk ow a oraz kart? odzieżow a  
na n azw isk o  B ten iew lcz S tefan , W -w a  
R adom ska 4 m. 19. 473q

Ur a ^ Nli M gubioną kartę rejestra- 
P arol Adam . 4747 

UNIEW AŻNIAM  kart* rejestracy jn a  R K U  
' 1  .......... . " Ja

. . . .  .  7  -------— —  “ »  i  w j e s i i  e
W łochy, karto rozpoznawcza
śn iew sk i.

Potrzebni fachowi

księgowi bilansiści
t u  W a r  s z a  i d  i e  i  n a  t u y j a z c i

O f e r t w  p r o s i m y  s k ł a d a ć  d o  , « S p o ł e m M
G r a ż y n y  1 3  p o k ó j  6 4

H0 O2

Kwa.
4763

UNIEWAŻNIAM zgubioną kart* reje- 
stracji RKCJ Skierniewice, Woźniak Jan .

4760

s^U b tonąT arte^jeźtrźJ
c jl  R K U  G ro d z isk -M azo w ieck i, J a n i a k

ti9Cjy»ł»w. 4710
LKIEWAŻNIAM zgubtom* kart* r*Je*trw- 
ejl RKU SkUmlewtee, Sitidewlco dyn Ł»w. W7*.

4729

UNIEW AŻNIAM  zgubion ą k*rt« r e jes tr * .  
Ml R K U  ■ łtlernlew iea, M ichalak S tan l-
«*■*■• 472*

UNIEW AŻNIAM  z g u b io n ą  k a r t ę  re jes tr a 
cji P.KU W arszaw a, M ichałkiew ica W la-  
A yslaw.________  ^  4725

U N I EW A Ż N I A M  -a ^ in iu n e
wa n a  mieś ,  styczi-fi, l u t y - i • m arzec ,  w y 
d a n e  p rze*  O lów uc  W a r s z t a t y  ■ E ió k l ro -  
t r a k c y j n e  n a  n a zw is k o  Snd.,w;:ki H e n r y k .

-ITuu
UNIEW AŻNIAM  .sk radziony  zaśw ia d cze 

n ie  rejestracji R K U  G d a ń sk  nr 159 n a  
nazw isko  K ujaw a S tan isław . 4770'

UNIEWAŻNIAM zgubioną kartą re jestra 
cji R K U  Garwolin, W iśniewski B ron isław

4727

ZAGUBIONO zaśw iad czen ie  nr 23179 na
nr p róbn y 0920 — na  pojazd m echaniczny  
m arki D eu liw a y  — w y d a n y  przez Okr«. 
g o w y  U rząd Sam ochodow y w  P ru szk ow ie .

4728
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w mm
O dsłonięcie sz tan d aru  

Dzielnicy Czerniaków
Komttet PPS Dzielnicy „Czernia

ków " zaw iadam ia, że w dniu 30 m ar
ca br. (niedziela), o godz. 10-ej rano 
w lokalu „Robotniczego Domu Kul
tu ry", ul. Szwoleżerów 4, odbędzie się 
uroczyste odsłonięcie now oufundowa- 
nego sztandaru Dzielnicy, na które za
prasza członków Partii.

Warszawskailada PPS
Dnia SI b. m. o  godz. !6 w lokalu 

Dzielnicy Śródmieście odbędzie się po
siedzenie W arszawskiej Rady PPS.

Prelegenci S i PPS
Stołeczny K om ite t P P S  pow iada

m ia  w szystk ich  Tow. P re legen tów  
SK  PP S , iż o sta tn ie  cztery  w y k ła 
dy  odbędą się w  następu jących  
dn iach :

25.III. r. b.. (środa), godz. 16— 18 
„Spółdzielczość" tow . poseł R apac
ki.

3.IV. r. b. (czw artek), godz. 16 — 
18 „R uch zaw odow y" tow . Poseł 
M otyka.

Sprawa się Komplikuje
Wm. Kultury i Sztuki chce zażegnać spór

Ostry w form ach spór, jaki piawistał 
między Zw. Za,w. Muzyków, a  Resor
tem Kultury, Oświaity i Propagan
dy Zarządu Miejskiego nie został j » z  
cze załagodzony.

Jak  wiadomo, jur zed paru  dniami 
Zw. Zaw. Muzyków RP ogłosił w  je 
dnym z dzienników w arszawskich list 
otw arty, w którym podniósł szereg za 
rzutów przeciw kierownikowi resortu 
Kultury, Oświaty i Propagandy Za
rządu Miejskiego m. ®t. W arszawy, — 
dyr. St, Ładoszowi, tw ierdząc, źe do
tychczasowe stosunki między Muzyka
mi polskimi, a  dyr. Ładoszem unie
możliwiają unorm owanie współpracy.

Sytuacja była tak  napręż,on a  i i  
Istniała naw et możliwość, jaik poda
waliśmy, rezygnację dyr. Ładosza z 
zajmowanego stanowiska. Okazuje się 
jednak iż w iadrm ość tę podaliśmy

KALENDARZYK 
ZEBRAŃ PARTYJNYCH

D nie 28 bm. odbędą się zebrania par
tyjne no. następujących warszawskich  
Dzielnicach PPS:

D aielnics Grochów, ul. Podskarbińska 6, 
o godz. 18.ej referat polityczny wygłosi 
tow . dyr. Szczerbowski.

Dzielnica Kolo, ul. Obozowa 80. o godz. 
18-ej referat polityczny w ygłosi tow. An
na Hejmant.

Dzielnica ('A la, ul. Ogrodowa 39/41 o g. 
17-eJ referat polityczny wygłosi tow. red. 
Patoka.

Dzielnica „Nowe Bródno” , ul. Biaiołec- 
ka 27, o godz. 17.ej referat polityczny  
w ygłosi tow. dr Wiktor Trojanowski.

Drlełaicn „Targówek” , ul. Piotra Skar. 
gi 48. o godz. 18-ej referat tow. Lepa;- 
skiego „Plan S-letni” .

„Dzielnica „Rakowiec” , ul. Pruszkow
ska 6, o gbdz. 18.cj referat polityczny 
w ygłosi tow. dyr. Olsienkiewicz.

DZIELNICA MOKOTÓW
Dnia 27.111 r. b., o godzinie 15, odbę

dzie się  zebranie członków Kola PPS Cen 
tr&lnego Zarządu Państw owego Przem y
słu  Ferm entacyjnego, ul. Narbutta 7 z

Inne Dzielnice proszone są o przy
bycie z pocztami szlandarowymi.

Dzielnica Targówek
szkoli  dz ia łaczy  PPS,

Stosow nie do zlecenia S tołeczne
go K om ite tu  P P S  K om ite t D zielnico 
w y „T argów ek" zorganizował* Szko
łę P a r ty jn ą  I stopnia , od d n ia  3 
m arca  do d n ia  15 m arca  1947 r.
K u rs  Jen  ukońezyło 200 członków  
P P S  D zielnicy „T argów ek". — J e 
dnocześnie K o m ite t D zielnicy „T a r
gów ek" zaw iadam ia, iż Szkoła P a r  
ty jn a  II  stopn ia  rozpocznie sic dn ia  
1-go k w ie tn ia  1947 r.

Aktyw PPS
wojewódz. kieleckiego

W  Kielcach odbył się zjazd woje
wódzkiego aktyw u Polskiej Partii So
cjalistycznej. Referat o sytuacji poli
tycznej i gospodarczej wygłosił tow. Działkowych zgłosili etę: 
Jan  Mulak, kierownik W ydziału Poli
tyczno-Propagandow ego CKW-PPS.

W  ożywionej dyskusji omawiano 
spraw y wsi polskiej, sytuację gospo
darczą i kwestię napływ u nowych 
członków do Partii.

przedwcześni* (zaopatrując ją  zre
sztą w  tytule znakiem zapylania) po
nieważ dyr. Ł ad o u , jaJk inform uje 
agencja SAP nde twtępuję ł* a w ego 
stanowiska.

W spraw ie tej .cfceonie Interw eniuje 
Ministerstwo' K ultury i Sztoki, które 
wydało następujący kom unikat:

„W  związku z zatargiem pomiędzy 
Zw. Zaw. Muzyków R. P. a kierow ni
kiem Resortu Kultury, Oświaty 
i Propagandy Zarządu Miejskiego 
m. st. W arszawy, m inister K ultury i 
Satufki m ianow ał specjalnego delega
ta  d la  całe kształtu  zagadnienia '1.

Nie ulega wątpliwości, źe ten d en cją  
M inisterstwa K ultury i Sztuki jest d ą 
żenie do załagodzenia istniejącego za
targu, który przybrał tak ostre ihrmy.

W 16 folwarkach S£ § ¥ /  
akademicy uzupełniają w/kszła!oxe

R e d a k to r  p ro fe so r  S ta f f  doko
n a ł, w  p rzep e łn io n e j sa li, o tw a r
c ia  pokazu , I lu s tru ją c e g o  s ta n  
m a ją tk ó w  SGGW  w  w y n ik u  pó łto 
ra ro c z n y c h  p ra c  n a d  Ich  zag o sp o 
d a ro w an iem . J e g o  M ag n ific e n c ja  
zo b razo w ał p o k ró tc e  do ty ch czaso 
w e o siąg n ięc ia , a  n a s tę p n ie  po rów 
n a ł s ta n  ob ecn y  z  p rzed w o jen n y m , 
s tw ie rd za jąc , że  w  w y n ik u  z ro zu 
m ien ia  w ład z  i dch życzliw ości w a 
ru n k i  k s z ta łc e n ia  fachow ców  w  
dziedzin ie  ro ln ic tw a , le śn ic tw a  i o- 
g ro d n ic tw a  w y b itn ie  s ię  p o p raw iły . 
S ta je  się  to  ja sn e , gd y  p o ró w n am y  
ilość m a ją tk ó w , k tó ry m i ro zp o rzą 
d za ła  szk o ła  p rzed  w o jn ą  1 ich  po
w ie rzch n ią  w  h a  ze s ta n e m  obec
nym .

D o w rz e śn ia  1939 r .  uczeln ia , g ru  
p u ją c a  35 za k ła d ó w  n au k o w y ch ,

Amatorów na działki coraz więcej
Czy znajdą się dla nich ogródki

Ilość kolonii ogródków dzialko- 
w ytli w stolicy CGiągnęła w roku bież. 
liczbę 27. Przed w ojną było ich tyłka 
11: W W arszawie znajduje się około 
7.000 działek o powierzchni cd 250 
dc 500 m2.

ZainterefiOwarAe działkam i stałe 
wzrasta. Ostatnio do Tow. Ogródków 

Związek Za
wodowy Tram wajarzy. Zw. Pracow ni
ków Rzeźni M iejskiej. Poza tym wiole 
podari wpływa indywidualnie.

Z UNRRA przydzielono Towarzy
stw u Ogródków Działkowych w ystar
czającą ilość nasion warzywnych, k tó 
ro otrzym ają właściciele działek.

szczególne Z arządy  G łów ne Zw. Zaw._ 
p o s ia d a ją  sw o je  do m y  w ypoczynkow e.

Ogólnie Fundusz Wczasów i posz- 
.■czećólne związki zawodowe posiadają 

£ w & W « o ? W- Makowieckieso 1 tow‘ K1°- 488 d om ów  wypoczynkowych o łącz- 
Dnia 277111 r. b., o godzinie 9.30 rano. nej liczbie 21.518 miejsc. Miejscami 

odbędzie sic zebranie członków Kota PPS w doma>ch -wypoczynkowych, które są
.Jasnością , poszczególnych związków, 

dysponują z wiązki-właściciele, oddając 
jedynie 20 proc. miejsc do dyspozycji 
OKZZ. Z tych 20 proc. miejsc korzy
sta ją  członkowie związków zawodo-

Strai Ogniowa, ul. Polna 1, z referatem  
tow. posła dr K rygiera i tow. dr. Gra- 
bafta.

KOZO  PPS PRZY MZK
Dnia 28 bm., o godz. 15-cj przy ul. 

M łynarskiej 2 — w aali instrukcyjnej, 
odbędzie sio  zebranie członków i sym pa
tyków  Koła P PS  przy MZK.

Referat polityczno-gospodarczy wygłosi 
tow. prof. W iesław W innicki.

KOŁO PPS PRZY „SPOŁEM”
Dnia 38 bm., o godz. 15.ej w lokalu 

Org. Dostaw „Społem ” , przy ul. W il
czej 71, odbędzie się zebranie członków  
i sym patyków Koła PPS przy Biurze 
Org. Doataw „Społem ” .

Referat polityczny wygłosi tow. Jerzy 
W alter.

KOŁA P PS i  P P R  TELEFONY 
WARSZAWSKIE

Dnia 28 b m , o godz. 15-ej. w lokalu 
Telefonów, przy ul. P iusa 19, odbędzie 
się  wspólne zebranie Kół PPS i PPR  
przy Dyrekcji Telefonów W arszawskich.

Referat polityczny w ygłosi tow. dr 
Neumark.

DZIELNICA PRAGA-CENTRALNA
Dnia 26 bm., o godz. 17-ej, w lokalu  

D zielnicy odbędzie się zebranie Koła Ko. 
biet. Towarzyszki Delegatki obowiązane 
są  dostarczyć sprawozdania i protokóły  
zebrań odbytych w zakładach pracy w g  
ustalonego kalendarza zebrań.

KLUB RADNYCH PPS  
WARSZAWA - POŁUDNIE

W  dniu 26 bm. o godz. 13.20 w  lokalu  
Starostwa przy ul. Siedleckiej .37. odbę
dzie się  posiedzenie klubu radnych PPS  
Dzielnicowej Rady Narodowej Praga-Po- 
łudnie.

Staw iennictwo obowiązkowe.

DZIELNICA PEAGA.CENTRALNA
Dnia 27 bm. odbędzie się zebranie K o

m itetu Dzielnicy wraz z przewodniczący
mi Kół fabrycznych w lokalu przy ul. 
Szwedzkiej 2/4.

DZIELNICA BIELANY
W  piątek, 28 marca br., o godz. 18-ej 

w  lokalu P PS  Dzielnica Bielany, przy ul. 
Fodczaszyńskiego 23, odbędzie się ogólne 
zebranie członków i sym patyków PPS, 
na którym tow. Odrobina i Hudka omówią 
znaczenie Kom itetów Blokowych w życiu 
samorządowym Stolicy.

PRACOWNIA HAFCIARSKA
PO W KOMITETU PPS

Dnia 24 bm. została uruchomiona pra. 
eownia hafciarska Pow. K om itetu PPS  
przy ul. śnieżnej 4 (specjalność wyrób  
sztandarów).

DZIELNICA OCHOTA
Dnia 2S marca br. o godz. 18 w lokalu 

Dzielnicy P PS  Ochota, ul. Niemcewicza  
9 m. 130. odbędzie się zebranie członków  
Kom itetu Dzielnicy.

Dnia 28 marca br. o godz. 18 w lokalu 
D z ie ln icy  PPS Ochota, ul. Niemcewicza  
9 m 130 odbędzie s ię  zebranie członków  
1 sympatyków PPS * referatem politycz
nym  tow D u n in -M a rk ie w icz a  Eugeniusza.

Domy wypoczynkowe Zw. Zawodowych
czekają na ujczasoimczóiu

W związku ze zbliżającym się o- wyoh, nie posiadający własnych do 
kresem urlopów, domy wypoczynko
we związków zawodowych przygoto
wują 6ię na przyjęcie wczasowiczów.

Fuodusz Wczasów KCZZ posiada ,
wlasine domy, niezależmic od nich po-[cle, Osuchowie, Spalę, Zakopanem

“  ' Lubostroniu.
Dzienny koszt utrzymania wczaso

wicza wynosi 300 zł — 120 zł płaci 
państwo, jako wyrównanie za znienio- 
ne p rzydziały  poza kartkow e d la  
wczasów, pozostałe 180 zł w równym 
stosunku pokryw ają: pracodawca,
Fundusz Wczasów i pracownik. Na 
poczet tej sumy zapewniono Fundu
szowi Wczasów na razie 250 milionów 
złotych. ><•».

Z Państwowej C entrali Przemysłu 
Chemicznego w Gliwicach na akcję te 
goroczną przysłano 15 ton nawozu 
sztucznego.

*
Z połocer-ia M inisterstwa Obrony Na 

rodowej m ają być zorganizowane o- 
gródki działkowe d la  rodzin oficerów. 
Do Zarządu W ars z. Tow. Ogródków 
Działkowych zgłosił się już delegat 
W. P., w celu ustalenia przydziału te 
renów na te ogródki,

*
W Wojew. Szkole Związków Zawo

dowych odbywa się kilkugodzinny 
ltuirs przeszkoleniowy o ogródkach 
działkowych d la  przedstaw icieli rad  
zakładowych.

Dobrze uprawie .i a działką o po- 
wierzchni 300 m- da je  w 6ezoniie ck. 
1,5 tony warzyw, które w ystarczą dla 
4-deofoowe.j rodziny w ciągu zimy. 

Niestety, jak już pisaliśmy, zmacze- 
mów wypoczynkowych, jak również I nie ogródków działkowych nie jest I 
korzystają oni z domów Funduszu I należycie doceniane. Często likwiduje 
Wczasów. KCZZ rozporządza 1.770 
miejscami w Busku, Józefowie, Ju ra -

eię je bez planów o i zbyt pośpiesznie. 
Nie wyznaczono także dotychczas te 
renów ogrodów, k tóre mogłyby już 
powstawać, uzupełniając lukę po z li
kwidowanych.

Tylko szybkie i zdecydowane stano
wisko w tej sprawie właściwych władz 
może uratow ać 6ytuację.

Sala Partyzantów
w Muzeum Wojska

W najbliższych dniach nastąpi 
w Muzeum Wojska Polskiego — 
A l. 3 Maja — otw arcie Sali Party
zantów — poświęconej okresowi 
lat 1939 — 1944, w której party
zantka polska z takim bohater
stwem 1 poświęceniem walczyła z 
najeźdźcą hitlerowskim. (Rs)

W. sntti §n9 nccrio«Ęjeg
W .  B r e g y  — W l .  K ę d r a

W. Bregy jest śpiewakiem kuliu - j gdyż oparły na pieśniach estradowych
rolnym, obdarzonym cennym materia
łem głosowym, nad którym  panuje na
leżycie i umiejętnie. Należy podnieść 
świetnie opanowany oddech, który  
jak wiadomo jest niezwykłe ważnym  
czynnikiem  w sztuce śpiewania.

Ostatnio cały szereg recitali w okal
nych miało dobrze ułożony program.

Przed sygnałem: „Bomba w górę!"
Na Służewcu energiczne przygotowania

Sezon wiosenny 
od 11 moja do sierpnia

Ferie świąteczne
w  szkołach  7 dni

K uratorium  podaje do wiadomości, 
że ferie w i el kam o an,e w sztkoilach 
trw ają 7 dni, od wielkiego czwairbku 
włącznie, do środy poświąileczmej 
włącznie — t. j. od 3 do 9 kwietnia 
bież. roku. -

Cykl ciekawych  
wykładów

Staraniem  Dzielnicowego Zarządu 
T. U. R. W arszaw a — Zachód odbę
dzie się cykl wykładów, przeznaczo
nych dla szerokich ma*.

Pierwszy wykład wygłosi rek tor 
U niwersytetu W arszawskiego prof. S. 
Pieńkowski na tem at „Energia a to 
mowa w ato lu  Bilkimi". W ykład od ; 
będziie się 27 bm  w czwartek o godz. 
17.30 w sali I Miejskiego Gimnazjum 
i liceu m  im. gem. Sowińskiego, ul. 
M łynarska 2. W ykład będzie ilu stro 
w any barw nym  filmem.

Następne w ykłady wygłoszę prof. 
Uniwersytetu W arszawskiego Ł  
Szmyd to wa i wicernm. Szyj.

Ju ż  ty lko  sześć tygodni dzieli nas od rozpoczęcia sezonu w yścigo
w ego n a  S łużew cu. W tej chw ili na  torze trw a ją  in tensyw ne p race  przy 
gotow aw cze. P e rsp ek ty w a  sezonu je s t na jlepszą  zachętą  a la  p racow n i
ków , k tó rzy  z dn iem  rozpoczęcia w yścigów  w iążą w iele  am bicyj n a -

dzie1- NOWE KONIE NA TORZE
W te j chw ili w  S tajn iach n a  S łu 

żew cu m ieści się przeszło 250 koni 
w yścigow ych z 22 sta jn i, podzielo
nych n a  5 sk lasy fikow anych  w edług  
zeszłorocznych w yn ików  grup . Są to  
g rupy  od I do IV -ej oraz nadgrupa, 
do k tó re j należy najw yższa  s taw k a  
kon i, ja k  znane z zeszłego roku : I-  
zan, Splendid , B y stra  II, O tilla , A ra 
ra t , P o p rad  i inne. _  ,

Poza w ym ienionym i is tn ie je  spe
c ja ln a  k a teg o ria  koni, do k tó ry ch  na  
leżą m ające  zjaw ić się dopiero  n a  to 
rze d w u la tk i oraz konie rew indyko
w ane z Niemiec.

N a czoło te j ka tego rii postaw ić n a 
leży: rew elacy jnego  „P am pasa". P e ł 
n ók rw is ty  te n  cz te ro la tek  m a za so
bą  dw a zw ycięstw a odniesione n a  to  
rach  zagran icznych . O bok niego trzy  
le tn i „Echo" oraz doskonała  k lacz 
„E forta", m a jąca  za sobą 9 zw y
cięstw  na  11 biegów .

M iędzy pe łnokrw istym l d w u la tk a 
m i w yróżn ia  się n ad to  k ilk a  dosko
n ałą  budow ą oraz św ietnym  pocho
dzeniem . T rudno  je s t dziś jeszcze, 
k iedy n ie  by ło  galopów  próbnych  
(rozpoczynają się w  kw ietn iu), m ó
w ić o ich  w arto śc i w yścigow ej.

N O W  I N Y
LITERACKIE

W zbliżającym  się sezonie w prow a 
dzonych zostan ie  cały  szereg  inow a- 
cyj. Z m ieniony będzie częściowo to 
ta liza to r, w  k tó rym  g rę  zw aną „accu- 
m u la tiv "  zastąp i now y system  zw a
ny  „k w ad rą  dnia". P o legać to  będzie 
na  w ytypow an iu  4 zw ycięzców  przed  
rozpoczęciem  się p ierw szej gonitw y. 
O ile  p rzew idyw ania  sp raw dzą się, 
całość dochodu pochodzącego z tego 
ty lk o  ty p u  to ta liza to ra  rozdzielona 
zostan ie  m iędzy tych , k tó rzy  tra fn ie  
oznaczyli zw ycięzców. O ile n ik t nie 
tra f i całkow icie — dochód, po p o trą  
ceniu  no rm alnych  17 procen t, roz
dzielony będzie m iędzy najbliższych 
praw dy .

Podw yższone zostaną  staw k i to ta 
liza to ra  do 200 złotych. N agrody d la  
zw ycięzców  b iegu  podw yższone będą  
pięciokro tn ie . T ak  w ięc n ie  będzie 
p rem ii niższej od 25.000 zł. N agroda 
P rezy d en ta  p ań stw a  w yniesie 200 ty 
sięcy zł.

D erby  w iosenne odbędą się 15 
czerw ca. Zw ycięzca o trzym a 400.000 
zł. nagrody . co dziś ju ż  je s t pow ażną 
zachętą  dla każdej sta jn i, k tó ra  do
k ła d a  w szelk ich  w ysiłków  o hodo
w lę kon ia  pełnokrw istego .

O gółem w  bieżącym  sezonie p rze 
znaczono n a  nag rody  ok. 20 m ilionów  
złotych.

Sezon w iosenny p o trw a  do końca 
lipca, po czym  część koni zostanie w y 
słan a  n a  3 dn i do Sopot, gdzie odbę
dzie się k ilkanaśc ie  b iegów  w zw ią
zku  z M iędzynarodow ym i T argam i 
w  G dańsku.

W pierw szych  dn iach  w rześn ia  roz 
pocznie się sezon jesienny , (wk)

IMnujtj num er
13-ty numer „Kuźnicy* przynosi w 

artykule wstępnym refleksje Jarosła
wa Iwaszkiewicza q« marginesie o- 
Stalniej lektury dzieł Lwa Tołstoja. 
W dziale krytyki literackiej znajduje
my pierwszą część studium Jana Kot
la o „Lalce" B. Prusa.

Dział literacki zawiera pierwszą 
część opowiadania Pawła Hertza pt. 
„Sedan" oraz wiersze: Wandy Gro

dzieńskiej i  Zygmunta Radka.
Włodzimierz Sokorski porusza pa 

lącą uprawę reformy wyższego szkol
nictwa, które powinno iść w kierun
ku demokratyzacji, w  duchu drogi na
szego rozwoju narodowego. Urózmai 
centem numeru Jest trzecia z rzędu 
Kolumn* Satyry grupy satyryków 
„Stańczyk".

a nie na ariach operowych. Recital IV. 
Bregy składał się z  pieśni polskich , 
niemieckich, francuskich, hiszpańskich, 
rosyjskie śpiewane były  przeważnie w  
rodzim ym  języku . Stw ierdzam y, iż 
dykcja  W. Bregy w obcych językach  
była również dobra, jak w  polskim . 
A czkolw iek z natury glos tenorowy 
IV. Bregy jes t liryczny i lekk i, śpie
wak potrafił w ytw orzyć nastrój także  
dram atyczny. A kom paniator J .  Le- 
feld sta ł na w ysokości zadania.

Przechodząc do koncertu W . Kędry, 
nasuwa m i się przede w szystkim  uwa
ga, czy  słuszne było naziaać kon
cert hiszpańskim. Koncertem m uzyki 
hiszpańskiej nazywam y audycję aulo- 

hiszpańskich, reprezentujących  
artystyczny folklor tego narodu.

Koncert W ł. K ędry oparty był w 
części pierwszej na utworach: Chopi
na, Liszta, Debussy'ego i Moszkow- 
skiego, których zw iązek  —  pow iedz
m y ściśle —  z H iszpanią był n ikły. 
Są to utw ory m iędzynarodowe, zresz
tą mało interesujące i charakterysty
czne. C zynnik narodowy hiszpański 
zaznaczył się w ybitnie dopiero w dzie 
lach A lbeniza. W szystkie  utwory, w y
konane na koncercie, m iały wyraźnie 
podkreślony charakter taneczny, w y
twarzało to pewną jednak jednolitość 
stylistyczną, lecz też i jednostronność 
nastroju.

W ł. Kędra ł jako m uzyk i jako pia
nista stanowczo godzien jest poważne
go wyróżnienia. Posiada starannie u- 
kształtowaną technikę. Ekspresja mu
zyczna  —  głęboka i przekonywująca, 
barwa instrumentu  —  w yzyskana na
leżycie. Wzorowo zosta ły  wykonane  
np.: Lista  —  'Rapsodia H iszpańska, 
Albeniza  —  Navarra i Triana itd. W ł. 
Kędra już jest w ybitnym  pianistą dnia 
dzisiejszego; powinien stać się dosko
nalszym w  dobie jutra.

f i .  J . Piotrowski

Losy narodów
w  św ie t le
bomby atomowe]

Zarząd Roła Przyjaźni Polsko-Ra 
dzieókiej przy Min. Przem ysłu orga
n izuje dziś, 26 bm., o  godz. 16.30 w 
9*1 i „Roma" wieczór naukowo-kuKu- 
ralny.

Po słowie w stępnym  in i. B. Miszu- 
łowicz wygłosi odczyt pt. „Losy Na
rodów  w  świetle bomby atom ow ej''. 
Na zakończenie wyświell-ony zostanie 
ni em any jeszcze w Polsce monumen- 
iał/ny film radziecki „Biały Kieł".

W stęp  za zap roszen iam i.

p o s iad a ła  d la  sw ych  celów  bad aw 
czych, d o św iadcza lnych  i dydak t- 
cznych  — 4 fo lw a rk i o  łączn e j po 
w ierzch n i 1852 h a . — podczas, ydy 
obecn ie  ilo ść  ich  w z ro s ła  do 18, zaś  
p o w ierzchn ia  w y n o si 6314 h a .

M ają tk i, o b ję te  p rzez  uczelnie, 
b y ły  s iln ie  zdew asto w an e , je d n a k  
u tw o rzo n y  przez  re k to ra  Z arząd  
G łów ny  M a ją tk ó w  p o tra f ił  up o rać  
się z  trudnośeiam -l i p rzy  pom ocy 
M in is te rs tw a  R o ln ic tw a , M in is te r
s tw a  L asó w  1 N aro d o w eg o  B an k u  
P o lsk ieg o  o ra z  d o s ta w  U N R R A  u- 
zupełn i! b r a k  w  In-w entarzu żyw ym  
i m a r tw y m , in w esto w a ł pew ne su 
m y  w  odbudow ę zn iszczonych  ob ie  
k tó w  gospodarczych . O becnie s ta n  
u leg ł p o p raw ie  do te g o  s to p n ia , że 
p rzy  zw iedzan iu  w y s ta w y  z zado
w olen iem  o b se rw u je  się  k rzyw e 
ro sn ą c e j p ro d u k c ji.

M a ją tk i są  n a s ta w io n e  p rzed e  
w szy stk im  n a  p ra c ę  b ad aw czą  i w y  
chow aw czą d la  zespo łów  poszcze
gó ln y ch  zak ła d ó w  nau k o w y ch  i s tu  
den tów , d la  k tó ry c h  p ra k ty k i w e 
w zorow o u rząd zo n y m  g o sp o d ar
s tw ie  są  d o sk o n a ły m  uzupełn ie
n iem  n a b y ty c h  w  szkole, teo re ty cz 
n y ch  w iadom ości.

A le m a ją tk i  jed nocześn ie  p ro d u 
k u ją . Szkoda, że  n ie  p o k azan o  spo 
sobu  zu ży tk o w an ia , o trzy m y w a
nych  w  w y n ik u  u p raw y , p łodów  
ro lnych , (b w ).

(t e a t r y ;
TEATR POLSKI (Karasia 2)
Środa — godz. 18 — „O resteja” .
CzwarteM — godz. 18 — ,,Pen«Iopa •
P iątek — godz. 18 — „O resteja” .
Sobota — godz. 14 - r  „L ilia Wenedn' , 

godz. 18 — „Penelopa” .
Niedziela — godz. 14 „Szkoła obmowy* , 

godz. 18 — „O resteja” .
TEATR „ROZMAITOŚCI”  (Marszał

kowska 8): godz. 18 „D w a teatry” .
TEATR MAŁY (Marszałkowska 811. 

godz. 18.00 ..Subretka” Devala.
TEATR POWSZECHNY (Zamojskiego 

20): o godz. 18.00 „Przyjaciel przyjdzie 
wieczorem” .

TEATR M. O. „STUDIO” (Karowa 31) 
godz. 18 „Szlachectwo duszy” J. Cbęclń- 
ski^sOi

TEATR „JASKÓŁKA” (Marszałkowska 
69): godz. 15 (w  soboty 1 niedziele) „D zie
ci Pana M ajstra” , godz. 18.00 (codziennie) 
„Powroty" — Morozowicz-Szczepkowskiej.

TEATR MUZYCZNY W P (ul. Królew
ska 13): godz. 18.00 „Żołnierz Królowej 
Madagaskaru” . W  sobotę 1 w niedzie,*  
popołudniówka — godz. 14,30.

„TEATR DZIECI WARSZAWY" (Studio 
Karowa 3 1 ): godz. 12.30 „Pan Tom buduje 
dom” (w dni powszednie przedstawienie  
zamknięte dla szkół i instytucji). Ostat
nie 2 przedstawienia. 30 b. m. premiera 
widowiska „N a jagody” w -g  M. Konop
nickiej dla dzieci od łat 4.

PRASKI TEATR REWII (Zygmuntów, 
ska 8): Rewia „Gwiazdy na Pradze” ,
Początek godz. 17, 19. W  niedziele i św ię
ta godz. 15, 17. 19.

DULSK I TEATR REW II (W olska (Di 
wystaw ia codziennie wesoła rew ię „Tyl* 
ko w W arszawie” . Początek godz. 17-ta 
i 19-ta. W niedziele i św ięta  g. 15-la, 
17 i 19-ta. Ceny biletów od 40.— zł.

W  10-tą ROCZNICE
ZGONU K. SZYMANOWSKIEGO

W  związku z przypadającą 29 bm. 10-tą
rocznicą zgonu Karola Szymanowskiego, 
odbędzie się  w  niedzielę, 30 marca, o g. 
18.15, w sali widowiskowej Polskiej 
YMCA uroczysty koncert ku uczczeniu 
pamięci znakomitego muzyka polskiego.

W koncercie udział wezmą: M. Dre- 
wniakówna (sopran), Z. Drzewiecki (for
tepian), oraz St. Rachoń (skrzypce).

P rzy fortepianie J. Lefeld.
Słowo wstepne w ygłosi Prezes Zarządu 

Gł. Zw. Zaw. Muzyków P . Perkowski.
Przedsprzedaż biletów na koncert w 

księgarni Gebethnera i  W olffa — Zgodą 
12, te l. 8.82.90.

f KINA)
KINO „PALLADU M" i Złota Ni 5): 

.Rywal Jego Król. Mości” . Pocz. sean
sów  godz. 14, 16, 18. 20.

K I N U  ,.1‘U L O N  I ‘ .uerszBlHi.WfKa S..I 
„Ludzie i manekiny". Początek seansów  
godz. 14. 16 1 20.

K I N U  „ S T U  O M Y ”  t M a r s / a fk n w  kb 
„Eskapada” . Początek seansów godz. 14,
16KIKO „ATLANTIC” (Chmielne S3>: 

Marsy lian Ka” Pocz. sean sów U. K>. 13, 
20. W  niedzielę i św ięta poranki o 12-ej. 
„N iebo jest dla was” .

K I N O  . . M  i i i - < i  ( P r a g a  I n ż y n i e r s k a  
4): „Zamieć śnieżna".

KINO „TĘCZA**, i Żoliborz Suzina V>
„W  okowach lodu” .

Cu sły szy m y
> w  RADIO

CZWARTEK, 27 MARCA
W arszawa I 

6.00 Sygnał czasu; 6.05 Dziennik por.: 
7.05 Muzyka: 7.15 W iadomości poranne; 
7.40 Muzyka; 8.40 Skrzynka PCK; 12.05 
Audycja dla św ietlic robotn.; 13.00 Aud. 
dla szkół: 15.30 Polska Rodzina Radiowa;
16.15 Dziennik popoł.; 15.30 M uzyka;*  
16.55 Audycja dla młodzieży; 17.55 Z ży
cia kult.; 18.30 Nauka przy głośniku;
19.15 Koncert życzeń; 20.00 Dziennik 
wlecz.; 21.45 „Pokrzywy nad Brdą” ; 22.00 
„Popioły” S. Żeromskiego; 22.25 Konc. 
Orkiestry Tanecznej P .R .; 23.10 Ostatnie 
wiad:; 23.30 Muzyka poważna.

Warszawa II 
14.02 Muzyka rozrywk.; 1S.SO Pogadan

ka Rodziny Radiowej; 18.35 Koncert ży
czeń; 19.25 Koncert Sekstetu P.P..; 22.05 
Muzyka poważna.

Kofatnik warszawski
ODCZYT - ZAGADKA

W  czwartek, 27 bm„ w sali Ligi Kor 
sklej, ul. Widok 10, o godz. 18.30 odbę

przez Tow. Krajoznawcze i  Tow. Tatrze..:
d tie  się odczyt krajoznawczy, urządzonj 

To-
akie.

Tym  razem tytu łu  odczjhu i nazwiska 
prelegenta Towarzystwo nie podało. Od
czyt ma być niespodzianką dla członków  
jak i  gości. . ,

SWIEDZAMY POMPY RZECZNE
W  niedzielę, 80 bm., odbędzie ,się wy. 

clecaka do Stacji Pomp Rzecznych. Zbiór 
ka przed, wejściem  (Czerniakowska 124) 
o  godz. 10.45.

U E N V O G Ł O S Z E Ń :  PHENUM EBATA M IESIĘCZNA 60 ZŁ
no 15 tł. za wyra*. Poszukiwanie rodzin, pracy i zguby po 5 sł. 

« ‘ w tr^T RM-rnmowe I tnm .zerokości 1 szp„lt. <0 sł W teU cle  redakcyjnym 60 sL 
Tłustym  drukiem 106 proc. drołej. Za terminowy druk ogłoazeń Admini.traeja nie odpowia.

da.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Centr. Biuro 0*ł. I Roki. 8p. Wyd. „Wieds*" Odd*. * Warszawie Al J*rtmłiiui*KitT m  ten
_ .  . m— M  . . .  .   .. » .  L  ( ___ _  . __  ■__ ___ ■ _  _  _ _ _  O , - ■ — „  n  4 I 4 .,  I - ft ..  I t i »  „  -M  .  - • -

i«fca 49. Rosulzieinia gazet: Pt. Inwalidów (Solihurz), ZygrnuntowsUa 6 t Poznańska S8. Biura ..Orhtey
. ..   w .  r—7 _ (  A i ( (  .e t U u . s e a ł b / i t w a l r n  l!A »3 rW*kM« A  n r  \1 ITPCY1

lerfizonrn.Nkfl

R E D A G U J E  k o m i t e t B — 30434 Nakładem Spółdtiełnl W ydaw nleiej „WIEDZA". Drak. Spółdzielni W yd»wnJei«j WIEDZA” — „Robotnik nr t .



„ H O  B O T H I K "
FF LANGUEDOC"

wm&M

CUP łluij£te?slw o Komunikacji finalizują zakup zamololów kom uni
kacyjnych francuskiego typa  „Languedoc".

' Ś lą sk  jest ja k  o rzech

ZA MAŁO WIEMY 0  PATRIOTYZMIE ŚLĄZAKÓW
(KORESPONDENCJA WŁASNA „RO BOTNIKA”)

Katowice, w marcu, skorupie, trudny do zgryzienia.! ludzi 
Ktoś przyjechał na parę dnij Ale gdy się ma cierpliwość i mo' 

ze stolicy. Ktoś obejrzał kopal-! cne zęby, gdy się chce zobaczyć, 
nię i hutę, zamienił parę słów z! co w tym orzechu znajduje,
M e c U n  — ___________   1  l  M  M A     - ___

4Bm
Wydawnictwo „Książka"

S tefan  T w orkow ski — „A rch itek 
tu r a  w si“, m a te ria ły  do dyskusji, o- 
k ład k ę  p ro jek to w ała  W anda Zawidz- 
ka-M an teu ffę l, w  tekście  liczne ry 

sk ie j, a  p rzede w szystk im  nauczy
c ie ls tw a  w  u su w an iu  szkód m o ra l-
I nych, jak ie  odniosło społeczeństw o

  - i na  sku tek  okupac ji h itle row sk ie j,
einy  i fo tog rafie  oraz dw a p lan y  w si, s tr. 61. 
s tr . 159.

S tan isław  S trze lb ick l — „P raw i
dłow y zarząd  dom em ", po rad n ik  dla 
ad m in is tra to ró w  domów, s tr. 63.

W acław  B areikow ski — „Od dem o
k ra c ji lib e ra ln e j do dem okracji spo
łecznej", ana liza  system ów  politycz
nych i społecznych, w iodących  do 
dem okrac ji społecznej oraz w n iosk i G odzina 7 rano , p eron  kolejow y w  
odnośnie u s tro ju  Polski ludow ej, o - . w  R em bertow ie zatłoczony z pow odu 
k ładką  p ro jek to w ał W itkow ski, str. opóźnienia pociągu. Część pasażerów , 
64.

St. Ż ółkiew ski — „R ozw ażania n a 
uczycielskie", o ro li in te ligenc ji po l-

| rębaczem na przodku i wrócił 
| do Warszawy. Później jako do- 
| kładny znawca napisał swe 
i wrażenia ze Śląska, 
j Parę banalnych zachwytów 
I „z przytupem", że „czarne dia- 
| menty" i rozpalone hutnicze 
piece... pot spływający z czoła 
górnika i robotnik o plecach w 
kabłąk zgiętych... a potem, że 
właściwie ten cały Śląsk to się 
ktosiowi wcale a wcale nie po
doba, bo ludzie jacyś dziwni — 
ponurzy i nieufni. Bo śnieg nie- 
zmieciony s ulic i pluskwy w 
hotelu.

Ktoś przylepił banalną ety- 
j  kietkę swoim wrażeniom z po- 
I dróży, odłożył je do lamusa 
i wspomnień i już do końca ży- 
{ cia, uważając się za znawcę Slą- 
! ska, będzie się doń negatywnie 
j odnosił.
| A tak nię można. Śląsk jest 
jak orzech. Orzech o twardej

to trafia się na soczyste, poży
wne jądro.

D laczego Ślązacy są 
nieufni

Że ludzie nieufni?... A któż 
ich miał tej ufności nauczyć?
Czy sześć wieków niewoli? Czy
Kazimierz Wielki, który się już iiiWC1JUKCJlu * ,uCuiiKiuB 
w roku 1339 zrzekł praw do tej i szkoły... Cały Śląsk znów nie- 
ziemi, czy Jan III Sobieski, k tó -! miecki... Rzesza... 
ry mimo iż pisał (w listach j Przychodzi najtrudniejszy do 
do Marysieńki), że Ślązacy wita \ rozwiązania problem. Wewnętrz 
li go jak zbawcę nie wyko- \ ny konflikt, który rozdzierał du 
rzystuje pomyślnej koniunktu-: sze. Problem voikslisty. 
ry i nie odbiera Śląska Habs-i Jakże często słyszy się pocho-

Wydobywano x nich 
mniej więcej 87 tysięcy ton 
węgla rocznie, gołymi rękami). 
Widział strajki i walki z poli
cją.

20 lat... czy ten okres spełnie
nia był tak bardzo lekki dla 
mieszkańców województwa Slą 
skiego?
Znów oderw an ie

Potem znów oderwanie... swa 
styki i „paradeschritt". Gesta
po, Hitlerjugend i niemieckie

burgom? Czy wreszcie decyzja 
Rady Ambasadorów po pierw
szej wojnie światowej, która 
Polsce przyznała tylko maleńki 
skrawek Śląska? Przez 20 tylko 
lat, po przeszło pół wiekowej 
tęsknocie kawałek Śląska nale-

( Ozęfe/wcy Wfl®
0 przystanek PKS w mieście

Wyfl. „Czytelnik"
Je rz y  P y tlakow sk i —„W ielki cień", 

zbiór opow iadań z ok resu  ubiegłej 
w ojny, ok ładkę  p ro jek to w a ł M ichał 
B ylina, s tr . 283.

P ro f. K onstan ty  G rzybow ski —
„D em okracja  S tanów  Z jednoczo
nych", ósm y tom  B iblio teki U n iw er
sy te tów  R obotniczych, w ydaw nictw o 
prow adzone przy  w spółudziale k ra 
kow skiego T. U. R. pod red ak c ją  St. 
F r. C zarneckiego, str. 116.

S tan isław  Srenlow sk! — „D zieje, 
Chłopów  w Polsce", z p rac  In s ty tu tu  j 
Socjologicznego — stud ium  p ró b ie - ' 
m ów  chłopskich  I robotniczych, o- 
k ładkę  p ro jek tow ał K. M. Sopoćko, 
• tr . 152.

M ZK zabron iły  au tobusom  PK S  za
trzym yw ać się w  g ran icach  m iasta.

----- -  ------------ , ,  K om u zależy na  tym , aby  pasaże r
chcąc zdążyć do pracy , ład u je  się w  j p rzejeżdżał obok p rzy s tan k u  lin ii 25 
au tobus P K S .JP rzy  zbiegu u licy  G ro- j do D w orca W ileńskiego i w raca ł po

tem  p iechotą  lub  tram w ajem ? Oczy
w iście M ZK  m a ją  tu  sw oje w zględy 
finansow e, a le  przecież czas pasaże
ra  je s t chyba też coś w art?

Stała czytelniczka

chow skiej i Z ielenieckiej pasażero 
w ie tłoczą sią, żeby w ysiąść i  złapać 
tram w a j N r. 25, a le  au tobus pędzi 
da le j na  D w orzec W ileński. In te rp e 
low any k o n d u k to r odpow iada, ie

Studenci proszą o kartki żywnościowe
Od głodu często ch ron iła  m łodzież i w aru n k ach . Z naczna je j część praco-

łk ad em ick ą  k a rtk a  żyw nościow a. T e- 
taz , gdy ta  pom oc została  im  o d eb ra
na, studenci n ie  w iedzą, w  jak i spo
sób będą żyć. M łodzież akadem icka 
je s t p rzew ażnie w  bardzo  ciężkich

Odpowiedzi 
redakcji

O dpow iedzi listow ych  red ak c ja  nie 
i  udziela, p rosim y n ie  przysy łać znacz
ków  pocztow ych.

E. O strow ski, S karźysko-K am ien-

Wydawniciwa różne

w ać n ie  może, gdyż stud ia  poch łan ia
ją  zby t w ie le  czasu. Są i tacy , k tó rzy  
nie m ając  zupełn ie  rodziny, u trzy 
m u ją  się jedyn ie  ze skrom nych  s ty 
pendiów, jad a jąc  w  sto łów kach „Brat W.-W.vj 1
n iaka" . N ie odb iera jm y  studen tom  p ó ł ty s ią c a  —  p r a c o w a ło  w  n ic h  
kartek I kategorii! i, S. p ra w ie  d w a n a śc ie  i p ó ł ty sią ca

Masowe szczepienia przeciwgruźlicze
dzięki pomocy Duńskiego Czerwonego Krzyża

pne i niesprawiedliwe zdania: 
„Przecie d  Ślązacy to sami 
volksdeutsche“„

Ciągle nie możemy się nau
czyć, że problem ten wyglądał 
tu zupełnie inaczej niż w Cen-

• ł j  o  t i i  . ~ .tralnej Polsce. Że Opolanin,
zał do Polski A Opolszczyzna, i choć czuł i myślał po polsku, 
Cieszyńskie, Wrocławskie?., , był nie tylko volksdeutschem, 

Trzeba zrozumieć i odczuć lale nawet reichsdeutschem, au- 
tragedię ludu, który całą duszą [ tomatycznie otrzymującym oby 
garnął się do Polski, który j  watelstwo niemieckie. Musiał 
krwią (powstania Śląskie) toro- j służyć w niemieckim wojsku i 
wał sobie do niej drogę, a któ- j dzieci posyłać do niemieckiej 
ry zawsze był odpychany i jak- i szkoły. Ile go kosztowało zacho- 
by lekceważony, który był tra-iw anie mowy polskiej, niejedno- 
ktowany jak ubogi krewny. {krotnie zresztą bardzo kaleczo- 

Przez dwadzieścia lat czło-j nej, o tym wie tylko on... my po 
wiek Górnego Śląska miał tę j winniśmy się domyśląć. 
swoją Polskę. Przez 20 lat przy- ‘ 
glądał mu się zza pobliskiej 
granicy brat z Opolszczyzny,
Cieszyńskiego, Wrocławskiego...
I cóż widział... Widział nędzę.
Widział tysiące bezrobotnych, 
setki ludzi mieszkających w no
rach wygrzebanych w hałdach.
I widział „biedaszyby" — kopal 
nie nędzarzy, doły, z których 
pazurami wydzierało się węgiel 
(takich biedaszybów w ostat
nich latach przed drugą wojną 
światową było około dwóch

, V o l k s l i s f y *
W Generalnej Guberni! volks- 

deutsch był bezapelacyjnie 
zdrajcą. Na Śląsku sprawa ta 
wyglądała inaczej ! nie wolno 
do niej przykładać szablonu. O- 
czywiście, że tu jak i wszędzie 
było wiele płazów ludzkich, któ 
re dla ułatwienia sobie życia, 
dla koniunktury czy ze strachu, 
podpisywali volkslistę. Byli ta
cy, którzy od dawna już uważali 
się za Niemców. Wielu było otu
manionych i słabych. Lecz prze
ważająca większość — to byli

volksdeutsche tylko z imłenią, 
Polacy z ducha. Ludzie, którzy 
przez sześć wieków niewoli nau 
czyli się „przeczekiwać", którzy 
wiedzeni lisią chytrością podpi
sywali voikslisty po to, by prze
trwać, by zębami i pazurami 
bronić dla Polski Śląska. I od 
tych nie wolno nam się odwra
cać, nie wolno się im przyglą
dać, jak eksperymentalnym 
zwierzątkom, trzeba ich przy
garnąć i ogrzać psychicznie, 
trzeba nauczyć ich ufności, — 
nie wolno popełniać błędów po
przednich pokoleń.

Śląsk nie tylko przeczekiwał! 
— Śląsk walczyL Jakże mało 
wiemy o harcerkach, które w 
Katowicach broniły się na wie
ży w parku Kościuszki, a póź
niej, gdy Niemcy wieżę zdobyli,

| zostały rozstrzelane i zrzucone 
I z wieży, jak szmaciane kukły_  
o partyzantce Śląskiej (15 tysię
cy zorganizowanych żołnierzy), 
o publicznych egzekucjach i sa
botażach na kopalniach 1 hu
tach i o wielu, wielu bohater
skich wyczynach ludu Śląskiego 
świadczących o jego patriotyz
mie. O tym się naprawdę tak 
mało wie, to się jakoś przemil
cza. A gdyby się dobrze znało 
historię Śląska, to może zrozu
miałoby się wtedy, dlaczego lu
dzie tu są ponurzy. Może by się 
większą wagę przywiązywało do 
człowieka Śląska, a mniej uwag! 
zwracało na zaśnieżone ulice i 
bąble po pluskwach.

Krystyna Dąbrowska

D ania, k tó ra  od w ie lu  m iesięcy
a a . Z w yjaśn ień  um ieszczonych w  okazuje Polsce daleko idącą pomoc, 
liście w ynika, iż orzeczenie je s t slusz , śpieszy z now ym  darem . B ędą to 
ne. R adzim y jed n ak  d la  pew ności i szczepionki przeciw gruźlicze.
zw rócić się do adw okata , p rz  idsta- 

T adeusz M ańkow ski — „G enealo- w ia jąc  m u dok ładne a k ta  całej sp ra -
gla Sarm atyzm u", obraz k u ltu ry  po l
skiej w  XVI. X V II 1 X V III w., w y
daw nictw o „Ł uk", str. 168.

A!. R ogalski — „Już  nigdy w ię
cej", z przedm ow ą Ad. G rzym ały  
Siedleckiego, ok ładkę p ro jek to w ał 
a r ty s ta -m a la rz  A. K rakow ski. W y
daw nictw o Zachodnie, s tr. 104.

— „N aród na  bezdrożu", trzecia  
książka z cyklu  „Św iat o N iem czech

wy.
Łaglewski Wiktor, w ieś Brzeziny 

p. Św ietlik i. J a k  d ługo rodzice żyją 
gospodarstw o Jest ich bezsporną 
w łasnością, m ogą w ięc j*  3 przedać 
bez zgody syna. Ni* m a on w  tak im  
w ypadku  p ra w a  do ła d n e j części.

Czytelnik z M okotowa. N ie może

puszczalnle około siedm iu tysięcy 
szczepień dziennie. N a czele duńsk ie
go zespołu san ita rnego  s tan ą ł n a j
lepszy duńsk i sp ecja lista  od w alk i z

Jeszcze w  styczn iu  baw ili w  W a r- i gruźlicą, dr. K. S. S te in .
szaw ie z ram ien ia  rządu  duńskiego 
i D uńskiego C zerw onego K rzyża 4 le 
ka rze  duńscy, k tó rzy  om ów ili p lan  
sw ej p racy  z po lsk im  m in is trem  i w i
cem in is tram i zdrow ia.

A kcja  przeciw gruźlicza prow adzo
na  będzie przez D uńczyków  przy  spół 
udziale  N adzw yczajnej K om isji do 

; W alki z G ruźlicą  i O kręgu  W arszaw -
m y lis tu  zam ieścić, gdyż zarzu ty , j skiego PCK. W pierw szym  rzucie 
k tó re  zaw .era , n ie  są p o p arte  żadnym  Jma objąć: personel szp ita lny  i san i-

i N iem cach", ok ładkę p ro jek tow ał I n t e Rf d akc ja  !'ta rn F> P rew en to ria  dziecięce, perso -
a r ty s ta -m a la rz  A. K rakow ski. Wy ł 1 T  *n a le z le n lu !ne! nauczycielsk i i m łodzież szkolną.

o w s k l  ó y - ,  p racy , proszę się zw rócić do P aństw . A kcja  obliczona j e s t  na dw a la ta  tdaw nictw o Z achodnie, str. 7L U rzędu Z a tru d n ien ia .

ERICH MARI A BEMABQBE (101) Frzeklaa Wandy Melcer

ŁUK TRIUMFALNY
)cst bardzo podnioaany. N ie  wie widać, co— Nic sądzę.

robić.
Rawak pokręcił głową, W eber milczał. —  Skadi* on wie ie  

wróciłem. ’
. , WeJ>er wzruszył ramionami. — Pojęcia tdc mam. Może p r a s
jaką pielęgniarkę?

— Czemuż nie wezwie Bitnota? Bioo* jest bardzo zdolny
r 1 -77 J raTu mu to podsunąłem, aJe nie chce o tym słyszeć. 
Jakiś bardzo skomplikowany wypadek z pańskiej dziedziny.

. TT Bzdura. W Paryżu jest mnóstwo wspaniałych chirurgów 
z każdej specjalnej dziedziny. Czemu aie wezwie M arteau? To 
jeden z najlepszych chirurgów świata.

—  N ie domyśla się pan czemu?
_—  Owszem. N ie chce się abłaźnić w obliczu swoich kolegów, 

m d c z e ć ^  ^  niele^ ainy’ uchcx^czy lekarz, jak ja. Taki musi

W eber spojrzał mu w oczy. 
— To pilne. Jedzi-e pan?

- Rawik rozerwał paski fartucha gwałtownym ruchem. —  
yczywiscie co robić? Ale tylko w tym wypadku, jeśli pan poro
dzie zę mną.

— Zgoda. Weźmiemy mój wóz.
Zeszli. W óz W ebera siał przed wyjściem ze szpitala, błysz

cząc w słońcu. W siedli. — Operuje tylko przy panu — zastrzegł
myśleć CZC ^  — inaczej on bidzie gotów Bóg wie co w y

—  JNTie sądzę.
r . T;(̂ Z /  pS2ył'-, ~  Widziałem wiele rzeczy na tym świecie — 
p>Tviedział Rawik. —  Znałem na przykład w Berlinie młodego
f i  n f  ló ł  nul? ^  dane na dobrego chirurga. Operu-
K. as poł tylko teezwy. Robi fałszywe ciecie, nic nie mówi, po
zwala tamtemu, który asc nae zauważył przejąć robotę, a w pół

będzie m iała  c h a ra k te r  m asow y, p rzy  w ództw .

minuty potem robi scene o fałszywe ciecie. Pacjent umiera pod
czas operacji, młody lekarz na drugii dzień. Samobójstwo. Profe
sor dalej operuje i pije.

Zatrzymano ich przy Ayenue Marceau, długi rząd wozów 
<łro££, brzęcząc. G0f9.cc słonce świeciło przez okino. W e  

ber nacisnął guzik, buda usunęła sap zwolna. Spojrzał z dumą na 
Rawlka. —-  Ostatnio kazałem założyć. Automatyczne. Czego beż 
ludziska nie wymyślą.

W iatr dął po<przez otwarte teraz pudło. Rawik skinął głową. — 
Istotnie wspaniałe. Ostatnio wynaleziono też magnetyczne miny 
1 torpedy. Czytałem gdzieś o tym wczoraj. Kiedy nie trafią, skrę- 
caiją automatycznie i same szukają celu. Zdolna z nas rasa.

Weber zwrócił ku niemu swoje czerwone oblicze, tchnął cały 
życzliwością. — Te, panie, z waszą wojną! Jesteśmy od niej rów
nie daleko, jak od księżyca. To presja polityków, a k  innego, 
mech pan mi wierzy...

Skóra była koloru błękitnej masy perłowej, twarz koloru po
piołu. Naokoło lśniąc w jaskrawym blasku operacyjnych lamp, 
przepych złoto - czerwonych włosów. W iły sip tak płomiennie ko
ło tej spopielałej twarzy, że to się mogło zdawać prawie nieprzy- 
rwoite. Jedyna to była rzecz żywa, namiętnie żywa, hałaśliwie ży
wa, —  jakby życie opuściło to oiało, tając się we włosach.

M łoda kobieta, która tu leżała, była wielkiej i rzadkiej pięk
ności. Długa, szczupła, o twarzy, której uroku nie mogło znisz
czyć zamroczenie, była istotą stworzoną do miłosnych rozkoszy.

Krwawiła bardzo mało. Za mało. — Otworzył pan macice?— 
spytał Rawik Duramta.

— Tak.
—  N o i?
Durant nie odpowiedział.. Raw Sc podniósł głowę, Duran* 

patrzył na niego.
. —  Dobrze —  powiedział Rawik — nie trzeba nam pielę* 

gmarek. Jesteśmy tu we trzech lekarzy, to wystarczy.
D urant poruszył się i skinął głową. Pielęgniarki wyszły ra

zem z asystentem.
— N o i? — powtórzył Rawik.
—— Sam pan widzi, — odrzekł Durąrat.

Szczepionki BCG dostarczać będzie 
D uński In s ty tu t Serologiczny raz  w  
tygodniu  aam olotem .

Szczepienia zaczną się w  W arsza
w ie i w  Łodzi od 10 k w ie tn ia  r. b. w  
n astęp u jące j kolejności: dzieci siero
cińców, dom ów  opiekuńczych i żłob
ków , 2) szkoły średnie, zaw odowe, 
pow szechne, przedszkola, S) fab ryk i,
4) ludność cyw ilna.

Po  W arszaw ie i Łodzi p rzyjdzie 
kolej n a  m iasta, m iasteczka w oje
w ództw a w arszaw skiego i łódzkiego I Miody obywatel W arszawy otrzym aj 
oraz na ludność w ie jską  tych  w o je - j wyprawkę a Jednej u  atołeeznycb

Instytucji •polecanycłu

N o w y  n u m e r
Przeglądu Socjalistycznego

Już etę ukazał or S (17) „Przegląda 
Socjalistye*nego“ •  następującej tr*.
śeb

PUBLICYSTYKAi St. Scwalbe —  
„Na nowym etapie", J. Hoehfeld —< 
„Problematyka nowego okresu", Oc 
Lange — „Gospodarcze podstawy d*> 
mokraeji w Polaee", W Jaatrsębow- 

— „U źródeł ulemleekjąj sabor» 
ezośej", A. Kadnaokiawieu — „Struk
tura eksportowa Niemiec a traktat p*. 
kojowy", M. Rybicki — „Perspektywy 
przedsiębiorczości komunalnej w PoJ- 
•ce", J. M. Miller — „Uwagi na temat 
repertuaru współczesnego teatr* pol
skiego".

KARTKI Z HISTORII SOCJALIZMU. 
M. Szerer — „Leon Berenaon", J. Mu
lak — „Władysław Andrzejczak (Ao- 
tek)".

NA HORYZONCIE! W Polsce — W 
ZSRR — W Europie — Za m onam i.

IDEE — MYŚLI — ZAGADNIENIA,
Z ŻYCIA PARTII, NOTATNIK RE
FERENTA. KSIĄŻKI I CZASOPISMA 
NADESŁANE.
H. Greniewskl — „Organizacja Ubez
pieczeń", A. Fidler — „Nafta", T. Gło
wacki — „Fikeja Demokracji", A. 
Steinsberg — „Nauka niemiecka w
służbie Hitlera", W. Piotrowski „No.
wa Europa", L. Bukowiecki — „Film 
niesie oświatę".

Cena numeru zł 20.—, Adres Redak- 
ejl 1 Administracji! Warszawa, u t Do- 
•zyńsłdego ar 18 m. 24.

—  N ie  w id zę . \
W idział wprawdzie, ale chciał, żeby Duran* sam się oskarżył 

wobec W ebera, tak było bezpieczniej. ^
; Trzeci miesiąc ciąży. K rw otoki Trzeba usunąć płód. Po* 

fOM<1’iew, , °  widocznie uszkodzenie wewnętrznej ścianki
—  Widocznie?

Sam pan chyba widzi. W ięc dobrze, uszkodzenie.
•—  Dalej?
Rawik patrzał Durantowi prosto w twarz, pełną bezsilnej 

nienawiści. Znienawidzi mnie na zawsze i do reszty, poam laŁ 
Szczególnie dlatego, ż« W eber y

—  PerforacjŁ
— Łyżką?

żebyT” ^ atufa n̂,‘c — powiedział po chwili D uran*   a ozytrr

. Upływ krwi ustał całkowicie. Rawik w milczeniu oddawał
się dalszemu badatnru. Potem wyprostował się.   Przebił pan
ściankę macicy, i nie zauważył pan tego. W  ten sposób prze
pchnął pan tam część jelita, nis rozpoznał pan, co jest uznając 
zaniem branę płodu, i usunął, uszkadzając wnętrzności. Czy nie

Czoło Duranta pokryło się nagle potem. Za maską broda po- 
ruszała się gwałtownie, jakby miał w ustach za wielki kęs i nie 
mógł go przełknąć.

—  Możliwe. 
•— Jak długo pan pracuje?
—  Prawie trzy kwadranse przed pana przybyciem.
T— Krwotok wewnętrzny. Uszkodzenie cienkiego ielita. Nie

bezpieczeństwo zakażenia. Jelito musi być zaszyte, m ą r j u s u 
nięta i to natychmiast.

—  Co? — spytał Durant.
—  Sam pan wie, — powiedział Rawik. 
°czy  Duranta uciekły w głąb. — W iem oczywiście. N ie wzy

wałbym pana na to jedynie, żeby mi pan to powiedział.
. ws2VStko, co mogę zrobić. Proszę teiraz wezwać tam

tych i dalej do roboty! Radzę pośpiech.
Durant przeżuwał dalej. — Testem zmęczony. Czy nie mo

że pain za mnie dokonać tej operacji?
(Dalszy ciąg nastąpi)


